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Za zasługi prasy
W dniu 3 tan. w  sa lonach  P re ­

zydium R ady M inistrów  od b y ła  
się dekoracja odznaką O dbudo­
wy Warszawy dzienn ikarzy , k tó ­
rzy współdziałali w  p ropagow a­
niu odbudowy s to licy .' D ek o rac ji 
dokonał p rem ier Józef C y ran k ie ­
wicz w obecności m in. O dbudo­
w y Kaczorowskiego, w icem in. 
Skarbu K ościńskiego, p rzew od­
niczącego Stoł. R ady  N arodow ej 
Sankowskiego i w icep rezyden ta  
miasta Strzeleckiego.

Do zgP3f££SZ£Stl3!£ta d z ien n ik a ­
rzy
czelnej Rady  ^ d b u flW y  W ar­
szawy p r s m ie ^ J o ź f lP  C y ran k ie ­
wicz. Prem ieu t|dcir|iósł pow ażne 
zasługi p ro p ag o w an iu
odbudowy.Nwyrfżając p rzy  ty m  
życzeme^jtbŁ- ifó rafm ńe in s ty tu ­
cje zgrupSM fie wbKół zagadn ie ­
nia odbudow p-^ to ray  p raco w ały  
równie wyd^Bffii<f®r p rasa .

Złotą odznakę O dbudow y W ar­
szawy otrzym ały zespoły re d a k ­
cyjne Polskiego R adia , „Ż ycia 
Warszawy11 i  „G łosu L udu". 
Srebrne odznaki o trzym ały  ze­
społy „Robotnika" i  „ K u rie ra  
Codziennego". In d y w id u a ln ie  o d ­
znaczeni zostali zło tą  odznaką: 
red. W. B orow ski — nacz. red . 
„Życia W arszawy", red . S t. Go- 
stomski („Robotnik"), red . A. 
Grodzicki — nacz. red . „ K u rie ra  
Codziennego", d y r. Z. M łynarsk i 
(Polskie Radio), red . A. P is a rsk i 
(Polska A gencja P rasow a), red . 
K.Pollack („Rzeczpospolita"), red . 
Rafał Praga — nacz. red . „E ks- 
pressu W ieczornego" i  SA P, red . 
Żdz. Sachnowski („Życie W arsza­
wy"!, red. W. W agner (Polskie 
Radio).

Za współpracę w  p ropagow a­
niu odbudowy W arszaw y w  r. 
1945 odznaczeni zostali złotą od­
znaką: red. J. B orow ska („Zycie 
Warszawy") i red . B. S kąpsk i 
(„Życie W arszawy").

Jak wiadomo, w  czerw cu  br. 
odznaczony został z ło tą  odznaką 
Odbudowy W arszaw y zespół r e ­
dakcyjny „D ziennika Polskiego".
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NA WĘGRZECH
ROK MA 11 M IESIĘCY. W zw ią­

zku z zakończeniem  pierw szego ro­
ku w ęgierskiego p lanu  trzyletn iego, 
ogłoszone zostały oficjalne dane do­
tyczące osiągnięć przem ysłu  i ro ln i­
ctw a. Ja k  w yn ika  z tych danych, 
p lan  p racy  przem ysłu  w ęgierskiego 
n a  p ierw szy rok  p lanu  w ykonany 
został w  ciągu 11 miesięcy. W ypro­
dukow ano w  tym  czasie tow arów  o 
łącznej w artości 12 m iliardów  fo­
rin tów . W skutek tego w zrosły rów ­
nież znacznie zarobki pracow ników  
przem ysłow ych, a co za tym  idzie, 
podniosła się ich stopa życiowa. 
P rzecię tn ie  stopa życiow a n a  Wę­
grzech podniosła się w  ciągu o sta t­
niego ro k u  o 25 procent.

60 NOWYCH ST A C JI TRA K TO ­
RÓW. R olnictw o je s t jednym  z głó­
w nych źródeł bogactw a W ęgier. Nic 
w ięc dziwnego, że tak  w ielką w agę 
zw raca  się tam  na w aru n k i życia 
na  wsi. N a m echanizację ro ln ic tw a  
przeznaczono w  tym  roku  65 m ilio­
nów  forintów , rozdzielono m iędzy 
ro ln ików  znaczne ilości naw ozów  
sztucznych po m ożliw ie najn iższych 
cenach. W ciągu najbliższych m ie­
sięcy m a być uruchom ionych 60 
now ych stacji trak to rów , a  144 gm i­
ny  m a ja  otrzym ać prąd.

K SIĄ ŻK A  O POLSCE W SPÓŁ­
CZESNEJ. R edak to r naczelny R a­
dia W ęgierskiego, G yorgy K aldora, 
k tó ry  baw ił n iedaw no  w  Polsce, 
w ydał książkę pt. „Dzisiejsza P o l­
ska". W książce te j podzielił się 
a u to r w rażeniam i ze sw ej podróży 
po m iastach  i ośrodkach  przem ysło­
w ych Polski. K siążka K aldora  je s t 
żyw o nap isanym  reportażem , p rze­
n ikn ię tym  duchem  podziw u d la  
szybkiego tem pa odbudow y znisz­
czeń w ojennych  i rozbudow y go­
spodarczej naszego k ra ju .

JESZCZE TYLK O  5 MOSTÓW  
DO ODBUDOW ANIA. Podczas dzia­
łań  w ojennych zniszczonych zostało 
n a  W ęgrzech 2.300 m ostów. Spow o­
dow ało to po w yzw oleniu znaczne 
trudności kom unikacy jne. Dzięki 
n iezw ykłej spraw ności inżyn ierów  i 
robotników  zatrudnionych  p rzy  od­
budow ie, o raz  w sku tek  zastosow a­
n ia  w ielu uproszczeń, p raca  ta, 
k tó ra  p rzed  w ojną w ym agałaby  15 
la t, została już p raw ie  w ykonana. 
Jeszcze ty lko 5 w iększych m ostów  
n ie  zostało oddanych  do użytku.

IM RE UNGAR O POLSCE. Z na­
kom ity  p ian ista  w ęgiersk i Im re  Un~ 
g a r po ^powrocie ż tou rnee  po P o l­
sce opow iedział n a  zeb ran iu  T ow a­
rzystw a Polsko-W ęgierskiego w  Bu­
dapeszcie o sw oich w rażen iach  z po­
b y tu  w  W arszaw ie i  innych  m ia­
stach  Polski. Z ebran ie  uśw ietn ił 
p ian is ta  odegran iem  k ilku  u tw orów  
Chopina.

„PRACOW NICY SZKÓŁ". Po  u-
państw ow ieniu  szkół w yznaniow ych 
n a  W ęgrzech, w  ręce rządu  przeszło 
ponad  4.700 now ych szkół. Wiele z 
z n ich  nie je s t p rzystosow anych do 
w ym agań  now oczesnej pedagogiki 
i m usi być poddanych g run tow ne­
m u  rem ontow i. W skutek w ysokich 
kosztów, jak ie  to pociąga za sobą, 
rem on t z funduszów  państw ow ych 
m usiałby  zostać rozłożony n a  dłuż­
szy okres czasu. Chcąc p rzysp ie­
szyć m om ent oddan ia  szkół do u - 
żytku, zw iązek nauczycieli w ęg ie r­
skich zapoczątkow ał tzw. iyrjjęł? 
p racow ników  szkół", zw racając się--z 
gorącym  apelem  do społeczeństw a 
o w zięcie w  nim  licznego udziału. 
R uch ten  spo tka ł się z należy tym  
zrozum ieniem . W w ielu m iejscow o­
ściach założono kom itety  lokalne 
za jm ujące się odbudow ą szkół. Do 
kom itetów  zgłaszają- się s ta le  „p ra ­
cow nicy szkół" o fiarow ując  p ien ią­
dze. po trzebne do rem ontu , m a te ria ­
ły  i  pracę.

©
F r a s z l i a  a k t u a l n a

N ieudały koncert
We Francji chór głosów 
Niezgodny rozbrzmiewa: 
Politycy — basem,
Ludność — cienko śpiewa. i-K

Z programu wypadła 
Kompozycja znana,
Utwór zbyt ograny;
Wariacje Schumana-.

Lotnictwo w służbie 
pokoju

Z okazji dorocznego św ięta  
odrodzonego lotnictw a polskiego  
minister Obrony N arodow ej M ar 
szalek Michał Żym ierski, w yd a ł 
rozkaz, w  którym  czy tam y m. in.:

W dniu 5 września br. Polska Ludo­
wa obchodzi doroczne Święto O dro­
dzonego Lotnictwa Polskiego.

Bezpośrednio po zw ycięskiej w o j­
nie święto to było przede w szystkim  
łwiętem lotnictwa w ojskow ego, k tóre  
Prcez wkład swego w ysiłku i ofi-ar- 
■ne90 trudu we współdziałaniu z n a ­
rwani bohaterskimi w ojskam i lądow y- 
ffll ramię w ram ię ze zw ycięską i bo ­
haterską armią radziecką przyczyniło 
*'ę do pogromu hitleryzm u.

Dziś święto lotnicze obchodzim y w 
werszych ramach. N ie jest ono wyłą- 
®nie świętem lotnictw a wojskow ego. 
Jako hasło święta lotniczego w b ie ­
żącym roku wysunięto: „Lotnictwo
w służbie pokoju". M anifestujem y w 
‘an sposób wyraźnie, że Polska Ludo­
wa rozbudowując now oczesne silne 
lotnictwo nie ma zamiarów agresyw ­
nych, lecz przeciwnie w espół z po- 
ęznym lotnictwem Związku Radziec- 
“ 6(10 i innych krajów  dem okracji 
Udowej, stoi na straży pokoju.

Dziś święto lotnicze stało  się mani- 
estacją zjednoczonego w ysiłku twór. 
frego wszystkich organizacji p racu­
jących dla sprawy rozwoju lotnictw a 
aszego narodu, zarówno robotnika, 
echmka, konstruktora, inżyniera, lot-

wojskowego, kom unikacyjnego 
raa najszerszych mas pracujących, 

, ™rych służbie odrodzone lotnic- 
' 0 Pracuje od pierwszej chwili swe- 
9° Powstania.

W Quiu Święta Lotnictwa zw racam  
lnł l ? or3cY® apelem do w szystkich 

nikow, personelu latającego, tech- 
cznego, pomocniczego, do w szyst- 

r‘?n żołnierzy, do całej młodzieży, do 
lnt ni™w 1 inżynierów przem ysłu 

B’.czeg° , aby pomni w ielkich za­
ród prze<1‘ nimi stojących wobec na- 
^  u Polskiego wzmocnili swe wysiłki 
ni/.?racX, dla obudowania silnego lot- 

tv,’a Polski Ludowej.

Celowo i dobrowolnie
4 tóta tem u Polski Komfitet W y- 

zwotanśa Nairodjowegio w ydał 
h is toryczny dekret o  ffiefoitmile 
nolmiej w  Polsce. D ekret fen 
etalł się  ak tem  pnawtnym, w a­
runkującym  radykalną  pnae- 

btudowę sipofecaneij sitnuktary wisa — 
pozbaw ił b om em  aiemd •obszaiinflków, 
wzbogaconych. ciężką pracą betzrtoliae- 
go miaijeimimika, usunął w iekow ą kraiy- 
w dę i tniierówmość społeczną n a  wsi 
polskiej. Reform a ro lna usunęła p rze­
w agę jaśmiepańskiitóh pałaców  nad  
chłopską lepianką, usunęła dyspro­
porcjo  m iędzy bogactw em  pana a  w ie­
low iekow ą nędzą chłopa. W reszcie 
chłop otrzym ał ziemię, dio której 
w zdychał z  całego serca. Reforma 
rolna spraw iła, że  z życia -wsi usu ­
n ięto  najjask raw szy  komtinast; nie 
aniaozy to jednak, że aktem  PKWN 
z dniia 6 sie rpn ia  1944 r. n a  wstt za­
panow ała już Bupetaa rów ność, spra­
w iedliw ość i  dostatek.

Hietotrycziną zasługą PKWN potzio- 
stairu:© n a  zawsze, t e  dzięki reform ie 
roteeij pozbaw iony dotąd ziemi, bez­
ro lny  chłop upragnioną tę ztemdę o- 
fezymał ma w łasność, a  matoroilny 
Chłop upragnionej te j ziem i otrzym ał 
w ięcej, ańii&eld dotychczas posiadał. 
Chłop potoki nigdy, w  żadnych wa- 
ruinidaich otrzym anej ziemi obszarni­
kow i już w ięcej n ie  odda. Jes t to fakt 
oczyw isty dla wsirystklch, że n ie  jes t 
tak  i  n ie  może być podaw any w, w ąt­
pliwość. Obszar nic tw  o w Polsce nigdy  
w ięcej się nie odrodzi.

Ten pew nik  n ie  był jednak  zrozu­
m iały przed czterem a laity dla w szy­
stk ich  chłopów. N ie uświadtomiioina 
i zbałam ucona agitacją dw orów  sza­
ra masa chłopska w trakcie  przepro­
w adzani reform y rolnej odnosiła się 
do miej dość nieufnie i z dużą dozą 
niew iary. Chłopa nie mogli w tedy po 
p roste  uw ierzyć, że najgorętsze p rag ­
nienia dziadów i-pradziadów  oto s ta ­
ją  się ciałem. Trzeba było dłuższego 
czasu, aby chłop przyw ykł do myśli 
o dobrodziejstw ie reform y rolnej, by 
zrósł się bez reszty  z  przydzieloną mu 
głefoą, by  stała, się  ona częścią jego 
jestestw a. A le sikoro to-.nastąpiło 'W 
um ysłach chłopskich dokonała się hi­
sto ryczna rew olucja: zwalczona zo­
stała nieufność do reformy rolnej i 
dzisiaj każdy chłop uważa ją  za o- 
eiągmięoie niezw ykle dodatnie w sk a ­
li ogólnonarodowej.

O . fakcie tym  nie wolno zapomi­
nać w „Chwili k ie d y , uświadom ione

Memowmicirwo pottyczine m chu  chłop­
skiego je s t w  poszukiw aniu now ych  
polskich  dróg w prowadzeniu chłop­
stw a na szeroki i ja sny  gościniec roz­
w o ju  gospodarczego, społecznego 1 
kulturalnego. Bowiem jak  ongiś przed 
czterem a łalty w  toku realizacji usta­
w y o  mefommae rodnej natężało mileikie- 
d y  awiatezyć zadaw nione opory  p sy ­
chiczne i uraBy, {tak i  teraz trzeba 
zrwałczyć przysłow iow ą nieufność 
chłopską w  odinilasffleiniu do dalszej 
przebudow y w si polskitej, R o tae ta ia  
jes t uśw iadom ienie wsi o  celowości 
dalszego procesu rozw ojow ego  w  dro­
dze do stw orzenia fundam entów  pod 
bogatą, spraw iedliw ą i kultu ralną 
wieś, pod zmeahaauiEowaiaą je j gos­
podarkę. Reforma rofaa stanow iła bo­
wiem dopiero pśeirwiszy e tap  w ydoby­
w ania bearoiinyidh i służby folwarcz­
nej z  dna nędzy n a  poziom życia go­
dny w otaego obyw atela państw a lu­
dowego. Bo isto tn ie  przydziiał zfemii 
bearolinym i m ałorolnym  to tylko czę-

^udzie i czyny
H asło w spółzaw odnictw a p racy  

objęło cały  nasz  przem ysł, w ysu- s 
w ając  coraz to now ych pracow ­
ników , zespoły i fab ry k i n a  czo­
ło. A kcja  ta  w  p rzem yśle  w łó­
k ienniczym  p rzy b ra ła  szerszy za­
kres, obejm ując  n ie  ty lko fa ­
b ryk i k ra jow e, a le  i zagraniczne.

Do najlepszych  fab ry k  j zespo­
łów, b iorących  udział w e w spół­
zaw odnictw ie p racy  w p rzem y­
śle w ełn ianym  należą P. Z. P. W. 
N r 5 — „W ełna czesankow a", 
gdzie w ykonano p lan  na  I-sze 
półrocze 1948 r . w  106%, zaś w  
lip cu b r. — 102,3%. W e w spół­
zaw odnictw ie zespołow ym  w y­
różn iły  się zespoły 19 i 20 pod 
przew odnictw em  m ajstrów  B ole­
sław a Spłaskiego, B olesław a 
K łysa i E dm unda W aw rzyniaka, 
p rzek raczając  norm y w  143,l 9/#. 
Do ce lu jących  przodow ników  
należą: L ucyna Sciech, przew i- 
jaczka — 107,2%, L eokadia  Ka- 
cheta , sk ręca rk a  — 160,6%, K a­
rol H auser, scrfow m k — 136,9%, 
W ładysław  W ojciechow ski, p rzę- 
dzaln ik  obrączkow y — 150,3%.

ścaiowio w yrów nanie krzyw dy dziejo­
wej.

Wiłeś pragnie czegoś w ięcej -i' wieś 
w inna otrzym ać w ięcej niż tylko sa­
m ą ziemię, ęh to p  pow inien otrzym ać 
możliwość lepszego żywota, lżejszej 
i  łatw iejszej pracy, korzystania z do­
brodziejstw  cywildEacyjnyćh |  ku ltu ­
ralnych, słowem, możliwość zirówna- 
niia się pod w zględem sposobu życia 
z mieszkańcam i miiast. Czy wtŁeś po- 
Wiihua być jak  dataed pozbairyiouia 
mułrowianydh., jasnych domów, ener­
gii etekłryctanaj, gazu, kanaliziacji? 
Czy nńe p o w iłem  być w  każdym  do­
m ostw ie w iejskim  rajdUoodbiornik i 
telefon? Czy w wiotskach ttóe powiin- 
ny  pow stać domy kultury , biblioteki, 
kinoteatry? Ozy dhtap ni© powinien 
zaprzęgnąć do ciężkiej p racy fizycznej 
ślepej siliły meohamiiicmąj, k tóra  zao­
rze, zasieje d skosi zboża szybciej, 
dokładniej i tamtej aniżeffi człowiek, 
koń lub wół?

O becny prymiitywizm goeipodairczy 
na w si p/ołsSriej n ie  jes t w cate diziie- 
jow ą koniecznością lub wyroikiiem O- 
pajtnzności. Jee t om tylko, nfteateity, 
wyn ikłem  . w ielow iekow ej nędzy  
chłopskiej, do k tórej chłop przyw ykł 
i k tó rą  traktuje jak  w yrok historia. 
NSie znaczy to jednak, że zacofanie 
wai mii© da stię wydimimiować przy 
świiadomym a energicznym  współdEĆa- 
łlamdu wsaysitlaiich chłopów, w patrzo­
nych jak  w  tęczę w obrazy przyszłe­
go szczęścia. D otychczasowe naw yki 
i  przyzwyczajenia, dotychczasowy 
wyzysk i krzywda, żeirowaini© boga- 
tyih isipekulamtów w iejskich na Chło­
pach mało- i średnńonolnydh muszą 
ustąpić nowemu układowi stosunków  
na wsi oraz nowym, lepszym fonmom 
gospodarowandą.

Jak ie  m ają  być now e polskie drogi 
pchnięcia wai k u  postępowi Sipoteca- 
nemu, cywiiizacyjinemu i kultuiralinje- 
mu? Jedna z tych szukanych dróg 
w yraża się współdziałaniem  w ytw ór­
czym  na wsi, Spółdzielczością produk­
cyjną. W spólna maahamiiczma praca 
całej grom ady przy użyciu energii e- 
lektrycznej j masizyn rolotezydh, trak ­
torów, młookarń, edewników, żmiwia- 
rek, sam ochodów iltd., — pozwoli na 
szybsze, bardziej p recyzyjne i peł- 
ni.ej.Size wykonami© robót polnych, na 
lepsze w ykorzystanie możliwości p ro ­
dukcyjnych gleby, dzięki czemu pod­
niosą się plony, a wraz z nimi bogac­
two i dobrobyt chłopa. Bogactwo, ja- 

[Dokóńczenie na sir. 3)

W dniu Święta Lotnictwa

. , . , Fot. A. Nowosielisfjci
Tegoroczne Swrtęto \Lotnictwa obchodzim y pod hasłem  Lotnictwo  w służbie pokoju‘‘. Dlatego reprodukujem y  
dziś n ie zdjęcia sam olotów i  pilotów  w ojskow ych , ale zdjęcia z  życia lo.tmctwa sportow ego. Doskonałe 
tradycje polskiego lotnictw a sportowego , będącego najlepszą szkolą dla przyszłego lotnika w ojskow ego  lub 
kom unikacyjnego pod trzym uje  po w ojnie w  całej pełni m łodzież polska. K ursy modelarstwa lotniczego, szy ­

bownictwo, skoki spadochronowe, oto etapy w yszko len ia  m łodego lotnika.
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Hf liczący Mr. Brening
((Pd itd n sn eg o  k o r e s p o n d e o ita  A.PT d la  ,,IP& iennika P o ls k ie g o  )

Berlin, we wrześniu.

B ardzo to dawno temu, bo przed 
18 laty, w Niemczech doszedł 
do władzy młody, 44-letni 
przywódca katolickiego Cen­
trum, dr H einrich Bruning.
Rząd, który sformował, opie­

ra ł się na  w szystkich partiach  miesz­
czańskich. Był to początkowy okres 
kryzysu (1930 r.) i pełen energii i 
ambicji władczych nowy kanclerz 
postanowił pokonać trudności gospo­
darcze dyktatorskim i zarządzeniami. 
M ianowicie n ie uzyskaw szy dla 
sw ych ustaw  większości w parlam en­
cie w ykorzystał w konstytucji prze­
widziane upraw nienia prezydenta 
państw a do w ydaw ania ustaw  poza 
parlamentem, jeśli zachodzi koniecz­
ność natychm iastow ej obrony przed 
niebezpieczeństwem i za zgodą H in- 
denburga, w ydał pierwsze w Republi­
ce W eim arskiej „rozporządzenie 
przym usowe dla zabezpieczenia gos­
podarki i  finansów Rzeszy".

Jeden z przywódców -lewicowych 
zaklinał wówczas Briininga, aby 
w strzym ał się od tego kroku, mogą­
cego tylko prowadzić do dyktatury, 
lecz — napróżno. Bruning był uparty 
i wierzył, że ocali Niemcy tą drogą.

W  r. 1932 ustąpił H einrich Brii- 
ning z urzędu kanclerskiego, pozo­
staw iając po sobie niezliczoną ilość 
„rozporządzeń przym usow ych", stw a­
rzających dla następnych rządów 
wygodny precedens rządzenia poza 
parlamentem. Poza tym Bruning po­
zostawił po 6obie chaos gospodarczy 
i polityczny, jakiego Niemcy od r. 
1923 nie znały.

Dwa krótkotrw ałe i słabe rządy 
Papena i Sćhleichera, k tó re  nastąpiły  
Po rządach Briininga, nie były  w e ta­
nie zaham ować zbliżającej się ka ta ­
strofy. 30 stycznia 1933 r., w 8 m ie­
sięcy po 2-letnich rządach Briininga 
doszedł do w ładzy Hitler. 20 lutego 
tegoż roku, a więc w  4 tygodnie po 
dojściu do władzy, H itler dając zle­
cenie Goeringow i podpalenia Reichs­
tagu, oskarżył o to komunistów i w y­
korzystując prawo zw yczajow e Brii­
ninga, w ydał „rozporządzenie przy­
musowe o zabezpieczeniu państw a od 
wrogich elementów". Rozporządzenie 
to faktycznie pozwalało H itlerow i na 
rozwiązanie partii i aresztow anie k a ­
żdej osoby, k tórą on uzna za niebez­
pieczną dła państwa.

„Rozporządzenie przym usowe" by­
ło jednak ograniczone w czasie sw ej 
ważności. H itler natom iast potrzebo­
wał czterech lat, aby umocnić się 
wewnętrznie i przejść do w ykonania 
swego program u zagranicznego. 
„Rozporządzenie" zostało w ięc ku o- 
gólnej radości przyszłych ofiar użyte 
tylko do rozwiązania partii kom uni­
stycznej przez rozszerzenie areszto­
wań na komunistów i socjaldem okra­
tów. N atom iast po pełnom ocnictwa 
dyktatorskie na lat 4 H itler zwrócił 
się do Reichstagu, który  mimo osła­
bienia ubytkiem 81 posłów KPD (ko­
munistów) posiadał w opozycji do 
H itlera 120 posłów SPD i 73 posłów 
Centrum, a zatem przy stosunku 341: 
193 H itler nie mógł liczyć' na potrze­
bne dwie trzecie większości.

Tymczasem 23 III 1933 r. s ta ła  się 
rzecz nieoczekiwana. H itler uzyskał 
444 głosy za projektem  ustaw y o

pełnom ocnictwach i s ta ł 6ię dyktato­
rem Rzeszy. Centrum  oddało sw e 
głosy  H itlerow i. W  łipcu 1933 r. zo­
stało  rozw iązane w raz z  wszystkim i 
innymi partiam i. Przyw ódca Centrum, 
b. kanclerz Bruning, w yjechał w krót­
ce potem  do Am eryki. W raz z  nim 
w yjechał do USA n ie jak i H err T re- 
viranus, k tó ry  w gabinecie Bruninga 
był m inistrem  fikcyjnego m inister­
stw a, stworzonego dla celów prow o­
kacy jne  -  rew izjonistycznych, m ini­
sterstw a „dła okupow anych obsza­
rów" (Pomorza, Poznańskiego i Ślą­
ska).

O dtąd o Bruningu nic n ie  było sły­
chać przez następnych la t czternaście. 
N ie ogłaszał pam iętników, n ie  udzie­
la ł w ywiadów  i nie zajm ow ał żadne­
go stanow iska do w ydarzeń w  N iem ­
czech i  na świecie. Milczał, gdy 
H itler napadł na Polskę, milczał, gdy 
N iem cy mordowali m iliony ludzi in­
nej rasy czy inne; narodow ości. M il­
czał, gdy w ielu innych em igrantów 
niem ieckich z Tomaszem M annem na 
czele protestow ało głośno przeciw  
pohańbieniu narodu niem ieckiego w 
latach zgrozy. M ilczał z uporem, za­
cięcie, oczekując nadejścia  znów 
chw ili dlań w yznaczonej.

W  r. 1945, k iedy jasnym  się stało, 
że A m eryka dąży do stw orzenia pań ­
stw a i rządu N iem iec Zachodnich, 
nagle w  p rasie  am erykańskiej, a  z 
kolei niem ieckiej poczęto pisać o 
Bruningu, jako  o kandydacie am ery­
kańskim  na prem iera. Jednocześnie 
w miesięczniku berlińskim  „Deutsche 
Rundschau" (lipiec 194?) ukazał się 
długi Ust o tw arty  dr Bruninga' p ro ­
stu jący  „fałszywe" oceny  jego dzia­
łalności w la tach  1930—1933.

List rozpoczynał się w  sposób roz­
brajający :

„...Milczałem, ponieważ obaw iałem  
się, iż w ynurzenia moje mogą zostać 
w ykorzystane na  szkodę mego n aro ­
du, tak, jak  to miało m iejsce z w ie­
lom a innym i w ypowiedziam i emi­
grantów  niem ieckich. Świadomie lub 
nieświadom ie przyczynili się  oni 
swymi w ynurzeniam i o N iem czech w 
dużym stopniu do .skrystalizow ania 
się tych  idei, k tóre  leżą u podstaw  
Ja łty  i Poczdamu..."

W  Uście zaś sam ym tak  uzasadniał 
św e stanow isko w d ecy d u ący u i dniu 
23 III 1933:

„Do w yboru było tylko, albo g lo­
sować za ustaw ą o pełnom ocnictwach 
dla H itlera w  nadziei, iż później H in- 
denburg zmieni swe stanowisko, albo 
głosować przeciw  i żyć pod bezpo­
średnią groźbą osobistego aresztow a­
nia i rozw iązania partii..."

Równie zabaw ne jes t inne w yzna­
nie Bruninga:

„Nie docenia sie poza tym  nastę­
pujących czynników: po pierwsze, że 
H itler posiadał niezw ykły instynkt i  
w yobraźnię, pozw alającą mu na 
przewidzenie każdej akcji przeciw ni­
ka. Drugim zaś głównym czynnikiem 
było to, że pew ne obce m ocarstw a, 
k tó re  zwalczały kolejno każdy 2 n ie ­
mieckich rządów, póki były one de­
m okratyczne, zaprzestały wszelkich 
gróźb z  chw ilą dojścia H itlera do 
władzy..."

W  m arcu 1948 r. niespodzianie je ­
den z najbliższych w spółpracow ni­
ków dra Bruninga, dr Piinder, został 
przewodniczącym  Rady Gospodarczej

Bizonii a w krótce potem  zjaw ił s ię  w 
N iem czech jako  „ekspert p ryw atne­
go kap itału  am erykańskiego" T revi- 
ranus, daw ny m inister „ziem okupo­
w anych" w  rządzie Briininga. Jedno ­
cześni© zapow iedziany został p rzy­
jazd do N iem iec sam ego Briininga. 
W  prasie  niem ieckiej pojaw iły  s ię  a -  
taki z lew a i z  praw a. W izyta nagle 
została odłożona W  czerw cu pisano, 
że Briining przybył do Europy. W ia­
domości by ły  jednak  sprzeczne. Po­
dobno był w  Paryżu, Genewie, nape- 
wno był w  Londynie. W  Niem czech 
jednak zjaw ił się  dopiero w  sierpniu. 
W  Londynie nie w yw ołał najw idocz­
niej dobrego w rażenia, skoro pismo 
b ry ty jsk ie  diła ludności niem ieckiej 
„Die W elt” zamieściło o jego przy­
byciu do M onasteru  następu jącej tre ­
ści wiadomość:

„K ilkudziesięciu dziennikarzy na­
darem nie usiłow ało uzyskać w yw iad 
u  b. kanclerza Rzeszy, d ra  H. Biiinin- 
ga. N aw et K ronice Filmowej odm ó­
wił Bruning praw a zdjęć, stw ierdza­
jąc, iż przybył „całkow icie p ryw at­
n ie" i n ie  chce, by  go filmowano, czy 
zadaw ano mu pytania".

„Bruning, k tó ry  przed la ty  zw ykł 
ubierać się tylko na  czarno, teraz by ł 
w sportow ym  ubraniu z jasnym  k ra ­
w atem  i w  brązow ych półbutach. 
W yglądał rześko i s ta ra ł się być bar­
dzo uprzejm y. Mimo, że ukończył 
niedaw no 62 lata, robił w rażenie 
krzepkiego 50-latka. Po niem iecku 
mówił z akcentem  am erykańskim ..."

Mimo „całkowicie p ryw atnej w izy­
ty" Mr. Briininga, w iadom e jest, że 
spo tyka się on z najw ybitniejszym i 
politykam i N iem iec zachodnich. I to 
w  okresie, k iedy przygotow ania do 
u tw orzenia państw a i rządu N iem iec 
Zachodnich w eszły w  stadium  decy­
dujące. Zdum iew ające jest, że z roz­
mów Briininga z politykanfi N iem iec 
Zachodnich n ic  n ie  przenika do p ra ­
sy, a  Mr. Briining m ilczy dalej, o- 
czyw iście m ilczy z w yraźnym  akcen­
tem am erykańskim ...

lata Państwa przyjęła 
oświadczenie Prezydenta

Warszawa (P). W  dniu 28 sierpnia 
br. odbyło się posiedzenie Rady Pań­
stwa, na którym prezydent R.P. Bole­
sław Bierut, jako przewodniczący Ra- 
dy Państwa powiadomił Radę o piśmie 
skierowanym doń przez Komitet Cen­
tralny Polskiej Partii Robotniczej w  
sprawie powrotu jego do czynnej 
działalności w  Polskiej Partii R obot­
niczej.

Prezydent R.P. zakomunikował Ra­
dzie sw ą decyzję przyjęcia tej propo­
zycji. Rada Państwa przyjęła oświad­
czenie prezydenta R.P. do wiadomo­
ści.

s i e k o r a c i Ł  

Picasso i EIuar«I‘a
W arszaw a, 5 w rześn ia  (P). Prezy. 

d en t R P  u d eko row ał krzyżem kc 
m andorsk im  z gw iazdą orderu Ot 
rodzen ia  P o lsk i P ab lo  Piccasso z 
w y t j i t a y  w k ład  tw órczy w dzie' 
m iędzynarodow ej w spółpracy kullt 
ra ln e j i w ysiłk i na  polu przyjaA 
p o lsk o -fran cu sk ie j oraz Paul Eluar. 
da  za w y b itn e  zasługi w dziedzin):- 
w spó łp racy  k u ltu ra ln e j polsko-fran­
cusk iej.

Radzieccy SrefcetektuaSiści 
powrócili do Moskwy
M oskw a, 5 w rześn ia  (P). Delegac­

ja  radz ieck a  n a  K ongres Intelektul). 
stów  pow róciła  do Moskwy. p a 
dw orcu  b ia ło ru sk im  członków dele­
gac ji z p isa rzem  Fadiejew em  i Kor­
niej czukiem  n a  czele pow itali przed­
staw icie le  zw iązku  pisarzy radziec­
k ich  o raz  przedstaw icie le  ambasady 
R P  w  M oskw ie. Z arów no Fadiejew 
ja k  i K orn ie jczu k  w yrazili głębokie 
zadow olenie z w yn ików  obrad Kon­
g resu  o raz  zachw y t dla osiągnięć 
P o lsk i n a d  odbudow ą kraju .

Targi jesienne w Budapeszcie
B udapeszt, 4 w rześn ia  (P). W dniu 

3 bm . p rezy d en t W ęgier Szaka. 
sitfi dokonał o tw arc ia  jesiennych 
ta rg ó w  budapeszteńsk ich . W uro­
czystości w zięli udział członkowie 
rząd u  w ęgiersk iego  oraz korpus dy­
p lom atyczny .

\
F lota  Pacyflkn  sp ara liżow ana

Wielki strajk robotników portowych
San Francisco, 5 -września (API). A- 

m erykańska flo ta handlow a na  P acy ­
fiku została  całkow icie sparaliżow ana. 
W czoraj w ybuchł s tra jk  2.000 p raco ­
wników  portow ych, k tó ry  nastąp ił po 
zerw aniu  rokow ań m iędzy p rzedsta­
w icielam i zw iązku zaw odow ego a 
w łaścicielam i statków .

120 sta tków  je s t już umieruchomio-

Szaiase W allace*a wzrastajją

Nowy Jork będzie głosował za przywódcą 
Partii Postąpowej

N owy Jo rk , 5 w rześn ia  (S). M i­
m o bezw zględnej 1 n ie  p rzeb ie ra ją ­
cej w  śro d k ach  p ropagandz ie  kół 
kap ita listycznych  przeciw ko P a r tii  
Postępow ej i  je j p rzyw ódcy  W alla- 
ce ‘ow i, popu larność  tego  osta tn iego  
i jego  szanse w  w yborach  n a  p rezy ­
d e n ta  .USA sta le  w zras ta ją .

W p róbnym  głosow aniu , jak ie  
p rzeprow adził d la  sw oich stud iów  
In s ty tu t G aU upa, w iększość miesz-

Sukces armii lutowej Chin
L ondyn, 5 w rześn ia  (P). A gencja 

R eu te ra  poda je  o fic ja lne  ośw iadcze­
n ie  nam kińskich kó ł w ojskow ych, 
stw ierdza jące , że  w o jska  rządow e 
ew akuow ały  w ielk ie  lo tn isko , leżą­
ce na  p rzedm ieściu  sto licy  M andżu­
r i i  — Czarag-Czum.

kańców  N ow ego Jo rk u  g łosow ała 
za W allace‘em . P o d k re ś la  Się rów ­
nież, że H. W allace u zy sk a  poparc ie  
m as robo tn iczych  stan ó w  północ­
n y ch  o raz  upośledzonych  m ilionów  
M urzynów  ze s tan ó w  południow ych. 
W śród opinii pub licznej is tn ie je  
p rzekonan ie , że p a r t ia  W allace‘a 
je s t ju ż  p a r tią , z  k tó rą  należy  się 
liczyć. P rzek o n an ie  to  znalazło  w y­
ra z  w  ośw iadczen iu  jednego  z re ­
d ak to ró w  lib e ra ln e j „N ew  Y ork 
P ost"  T h ack rey ‘a , k tó ry  zapow iada, 
że  będzie  po p ie ra ł osobiście k a n d y ­
d a tu rę  W allace‘a n a  stanow isko  p re ­
zyden ta  S tan ó w  Z jednoczonych. —- 
„N ew  Y ork  P o s t“, k tó ra  w  a rty k u ­
łach  w stępnych  za jm o w a ła  n ie jed ­
n o k ro tn ie  s tanow isko  zgodne z prze- 
k o n an iam i p raw icy  socja l-d em o k ra- 
tycznej, o sta tn io  co raz  bardz ie j 
sp rzy ja  W allacetów L

J. A SZCZEPAŃSKI

D O K Ą D  I D Ą  N I E M C Y ?
C zy  IV  R z e sz a  już ro śn ie ?

p  roblem niemiecki, a  raczej wszyst-
kie problemy zw iązane z N iem ca­

mi i stosunkami polsko-niemieckimi, 
były, są  i będą dla nas zagadnienia­
mi najpienv6zego rzędu. Od ich wła­
ściwego rozwiązania — po tylu w ie­
kach błądzeń osiągniętego w epoko­
wych rozstrzygnięciach roku 1945 — 
zależały podstawy naszego spokoju i 
naszego bezpieczeństwa, od dalszego 
rozwoju wewnętrzno-niemieckidh sto ­
sunków zależy los sąsiedzkiego 
współżycia polsko-niemieckiego, któ­
re w naszej i tch historii pozostanie 
niezmienną koniecznością. Dlatego 
wszelkie kwestie, odnoszące się do 
przysziości Niemiec, do pogłębiania 
czy osłabiania wielkiej akcji demo­
kratyzowania tego narodu, zaw6ze u 
nas budzić powinny jak największe 
zainteresowanie.

Byłoby typowo polskim, nieuzasa­
dnionym i jałowym narzekalnictwem, 
gdybyśmy twierdzili, że brak nam 
niemcoanaweów i książek o Niem­
czech historycznych czy współczes­
nych. Posiadamy też kilku pisarzy t 
publicystów, którzy z system atyczną 
i dogłębną uwagą śtedzą spraw y nie­
mieckie i niestrudz.enie informują 
społeczeństwo o wszystkim, co w 
Niemczech zachodzi nowego i w ażne­
go. W ystarczy wymienić nazwiska 
Ósmańczyka i Szewczyka, by uzmy­
słowić sobie jak  bardzo bijemy za­

chodnich sąsiadów  Niem iec w  znajo­
mości psychiki niem ieckiej i. realiów  
niemieckich.

To jest dużo, ale to nie znaczy — 
za dużo. Przeciwnie, n igdy n ić  będzie 
dość polskich 6łudiów nad  Niemca­
mi, polskiego w kładu w poznanie ) o- 
cenę jaw nych i uk ry tych  stron  n ie­
m ieckiego życia. Dlatego każdą no­
wą — jeśli jes t w artościow a — po­
zycję polskiego piśm iennictwa niem ­
coznawczego w itam y z uw agą i u- 
znaniem.

Świeżo ukazały się dwie nowe 
książki, m ające w łaśnie na celu ob- 
znajom ienie czytelników  polskich z 
obecnym stanem  spraw  niem ieckich 
i ich rozwojem. Książki, różne w spo­
sobie pisania, różnie w zasięgu treś­
ciowym i różne w w artości dokumen- 
tam ej, a przecież zgodne w swoim, 
jak się to mówi, wydźwięku, } obie 
zasługujące na pochwałę. Są to: zbiór 
reportaży z Niemiec, pióra M ariana 
Podkowińskiego l), oraz studium  poli­
tyczno-ekonomiczne o tendencjach 
rozwojowych w Niemczech zachod­
nich i wschodnich, pióra Jerzego Ko­
walewskiego 2),

‘) Marian Podkowiński: I V - U  R z e s z a  
r o ś n i e .  Spótd2. Wyd. „W iedza" W arsza­
wa 1948, str. 191.

=) Jerzy Kowalewski: D o k ą d  i d ą  N i e m -  
c y? Spółdz. Wyd. „Książka" W arszaw a 
1948, str. Ha.

M arian Podkow iński to znany, rzut­
ki j  cżu jny  publicysta, um iejący  w ie­
le  zauw ażyć i szybko zauw ażone o- 
pisać. Je s t to  urodzony repoirtażysta, 
k tó ry  dla pośpiechu i dztenmńłkarskie- 
go trium fu gotów  zrezygnow ać z ob­
róbki sty listycznej i  n ie  zaw sze ko­
niecznego „sięgnięcia do dna". N ie 
chodzi o  cy fry  i s ta tystykę . Pojedyń- 
cze jask raw e fak ty  m ów ią w ięcej, a 
jeśli ich  skom entow anie je s t czasem 
nieco powierzchownie — m niejsza o 
to, jeśli jes t zasadniczo słuszne.

Reportaż sp e łn i 6We zadanie, gdy 
zain teresuje czyte ln ika i da m u do 
m yślenia. N iektóre reportaże Podko- 
w ińskiago są  wzorowe, a w szystkie 
budzą żyw ą uwagę. N ajlepiej czuje 
się autor, kreśląc obrazki obyczajo­
w e z N iem iec, opisując rozpustę w 
N iemczech („Takiego upadku kobiety  
jak  w w ielkich m iastach niem ieckich 
nigdy jeszcze nie było") itp., słabsze 
6ą jego w ypady w dziedzinę ekono­
miki. Dużo efektow nych i pom ysłow o 
dobranych cytatów  ożyw ia narrację. 
W  całości — książka żyw a i barw na, 
pokazująca przede w szystkim  neohit- 
leryzm  niem iecki.

Zasadnicza teza książki Podłkowiń- 
skiego brzmi: „Czy się  w Niemczech 
coś zmieniło? Zew nętrznie w iele, we­
w nętrznie — nic" Do takiego w nio­
sku doszedł Podikowiński, obserw u­
jąc stosunki w zachodnich strefach  o- 
kupacyjnych N iemiec i to  w okresie 
gdy zarówno Anglicy, jak zwłaszcza, 
A m erykanie mieli jeszcze w iele za­
strzeżeń i oporów wobec Niemców i 
gdy politykę am erykańską w Niem­
czech nie zaw ahał się autor nazwać 
„polityką pogardy wobec barbarzyń­
ców (!). Były to jeszcze czasy ze­

w nętrznych m anifestacji W erw ołfu i 
innych w ilkołaków  niem ieckiego pod­
ziemia, k tó re  — jak w iem y — ustały  
niem al całkow icie, albo okazały się 
niepotrzebne. A nglosasi sam i poszli 
po linii w ypełniania woli niem ieckie­
go neofaszyzm u, zaw sze w ątpliw a „po­
gardą" daw no ustąp iła  fra tem izacji 
i w spólnocie w ielu celów.

Te sp raw y  om aw ia książka Jerzego 
Kowalewskiego. J e s t to  stadium  fa­
chowca nie reportażysty . Fakty, licz­
by, sta tystyka , pow oływ ania się  r a  
źródła, inform acja ścisła i sum ienna 
— zdaw ałoby się, k s ią żk a  trudna, su ­
cha, pewni© nudna? N o tak  „Dokąd 
idą N iem cy?" to n ie  lek tu ra  rozryw ­
kow a — o Niem kach, oddających się 
za papierosa i tym podobnych sensa­
cjach n ie  czytam y ani słow a — ale 
to książka też w  sw oim  rodzaju pa­
sjonująca, a dla kogoś, kto chce na 
praw dę wiedzieć w iole o Niemcziech, 
niezbędna. Będziemy do niej wracać 
i będziem y po n ią  sięgać, He razy 
zain tryguje  nas jakieś nowe w ydarze­
nie w N iem czech, k tóre  będziem y so ­
bie chcieli przyczynow o w yjaśnić 
Jeden  przykład  a zarazem  spraw dzian 
inform acyjnych w artości studium  Ko­
w alew skiego: to, co napisał on o
słynnym  truście I. G. Farben w yglą­
da na  proroctw o w św ietle później 
szego w ybuchu w Ludwigshafen Po­
dobnie frapująco słuszne są  uwagi na 
tem at polityki „socjalistycznego ' rzą­
du W ielkiej Brytanii w stosunku do 
Niemiec, rządu, k tó ry  mota i wikła 
najprostsze sp raw y  ) całkow icie pod­
daje się w ielkokapitalistycznym  dy­
rektyw om  am erykańskim .

K owalewski om awia dokładnie 
przede w szystkim  zagadnienie karte li

nych, co spow odowało zmniejszenie 
tow arow ego ruchu kolejowego. Wiele 
firm eksportow ych zmniejszyło pro­
dukcję, spodziew ając się przedłużenia 
strajku.

Związek pracow ników  portowych, 
k tó ry  należy  do Kongresu Organizacji 
P rzem ysłow ych (CIO) cieszy się w 
sw ej w alce poparciem  związku ku­
charzy  okrętow ych  i stewardów, jak 
rów nież n iezależnych strażaków  okrę­
tow ych. O czekuje 6ię, że do strajku 
przyłączą się  w kró tce mechanicy 0- 
krętow i, zJizeszeni w  CIO oraz ope­
ra to rzy  radiow i z am erykańskiej fe­
deracji pracy.

Jak  określają  korespondenci praso­
wi,. s tra jk  ma charak ter „walki do 
ostatn iego tchu".

Strajk robotników 
przemysłu naftowp w USA

N ow y Jo rk , 5 w rześn ia  (P). Z San 
F ranc isko  donoszą, że w  9 wielkich 
ra f in e ria c h  n a fty  w  K alifornii za- 
s tra jk o w ało  16 tysięcy  robotników, 
należących  do CIO. Dom agają się orf 
w yższych płac.

Proklamowanie 
Wolnego Azerbejdżanu

Teheran, 5 w rześnia (S). Tutejsze 
ko ła  polityczne zostały całkowicie 
zaskoczone faktem  utworzenia auto­
nomicznego rządu W olnego Azer­
bejdżanu. W iadom ość ta została 0- 
głoszona przez radiostac ję Wolnego 
A zerbejdżanu. N a czele rządu Azer­
bejdżanu  stanął Gołam Diadża Dane- 
szian.

niem ieckich, k tó re  pozostały, choć 
odszedł H itler, ja k  po pierwszej nie 
mieokiej w ojnie napastniczej pozp- 
stałd generałow ie, choć odszedł ce­
sarz. O m aw ia również obszernie za­
gadnienia ideologiczne i kończy jas­
nym  w ykładem  „dwu koncepcji w 
spraw ie N iem iec", radzieckiej i an­
glosaskiej. N a szczególne wyróżnie­
nie zasługuje w reszcie w jego książ­
ce treść środkowa, zatytułowana: 
„Reforma rolna — podstawą demokra­
tyzacji N iem iec", w której autor ze­
brał bardzo wiele ciekawych, a sto­
sunkow o m ało znanych faktów.

W cześniej w ydana książka Prelko- 
wińsfciego kończy się akcentem groź­
nego ostrzeżenia: „Jeśli nasi przyja­
ciele anglosascy będą nadal krótko­
wzroczni lub lekkomyślni, przelana 
krew i cierpienia milionów ludzi pój­
dą tak na m arne, jak na marne P°' 
szły łzy i ból ofiar pierwszej wojny 
W iem y, gdzie przyczyna tego n:c 
słusznego pesymizmu: P o d k o w ifck 1
nie poznał bliżej stosunków w 13 
dzieckiej strefie okupacyjnej i ni< 
mógł zmierzyć wielkości tamy, którą 
Rosjanie wznieśli przeciw anglosa­
skiemu forytow anłu Niemiec mditary 
stycznych. Otóż ten fa k t  zasadniczy 
pozwala nam na długofalowy 1 nie­
wzruszony optymizm (co oczywiście 
nie może oznaczać stępienia czujno­
ści) Dokądkolwiek idą Niemcy zacho­
dnie — s tra i nao Odrą a także nad 
Łabą, jest w mocy nie dopuścić byićb 
pochód znowu mógł niebezpieciin* 
zagrozić sąsiadom.
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Zjjgwu R obert Schum an!

Niespodzianka we francuskim 
tsr fzy s ie  rządow ym

tańcach prasowy „Dziennika Polskiego 
na odbudowę Warszawy

Paryż, 5 w rześn ia  (P). Robert S ch u m a n  n 
zrezygnował z powierzonej mu misii iwni-, klórV'm donoszono, że 
wadzi jednak dalej ro zm o j?  Jl tworzema nowfS °  rządu, pro-
W chw ili, gdy  oczekiw ano , że p re ­

zydent R epub lik i zw róci sie do je ­
dnego z p rzed staw ic ie li rad y k a łó w , 
W szczególności zaś do  A n d re  M a­
rie, p ary sk ie  k o ła  po lityczne u s ły ­
szały ze zdum ien iem  d e k la ra c ję  '-s; 
berta S chum ana, złożoną w  sobotę  
o godz. 15.30 p rzy  w y jśc iu  z n a łac u  
Elizejskiego: „ P re z y d e n t R epub lik i 

nie p rzy ją ł jeszcze m o je j dym isji 
Pozostaje m i jeszcze k ilk a  godzin  n a  
ponowne rozw ażen ie  sy tu ac ji"

W P a ry żu  p rzy p u szcza  się. że ten  
n ieoczekiw any zw ro t n a s tą p ił w
w yniku pow odzen ia  „m isji in fo rm a ­
cyjnej , k tó re j n a  p ro śb ę  p re z y d e n ­
ta  p o d ją ł się w  p ią te k  p rzy w ó d ­
ca M RP R o b e rt L eco u rt, Z na laz ł on 
podobno p łaszczyznę p o ro zu m ien ia  
między SFIO  a  M RP. G dyby  tak  
istotnie  ̂ było, S ch u m an  m ógłby
wznowić sw e rozm ow y  p rz e rw a n e  w 
czw artek, g d y  socja liśc i odm ów ili

®w ej w spółpracy . Pow szechną 
uw ag ę  zw rócił fak t, że P au l R ey-
n f r r 017  zn a^dow ał się n a  u rlo ­
p ie  w  B re tan ii, w rócił nag le  do Pa- 
i yza sam olotem .

5 w rześn ia  <A >- J a k  ośw iad­
czy ł M au n ce  S chum an , k tó ry  n a  
czele de legacji M RP odbył konfe­
re n c ję  z R o b ertem  S chum anem  u- 
tw orzen ie  rz ąd u  n ie  je s t w ykluczo­
ne jeszcze p rzed  północą. In n y  czło­

n ek  delegacji de  M enthon ośw iad­
czył, że R o b ert S chum an  m a p rzed ­
staw ić socjalistom  now e propozycje, 
k tó re  być może zostaną przy jęte .

Par3’ż, 5 w rześn ia  (P). W a r ty k u ­
le na  tem a t p rzes ilen ia  rządow ego 
,,H um anite“ zw raca  uw agę  n a  u d e ­
rza jącą  m onoton ię  nazw isk  ko le j­
nych  k an d y d a tó w  n a  p rem ie ra  i p i- 
sze: „Nie m ożna pow oływ ać s ta le  
tych  sam ych ludz i do rozpoczyna­
n ia  w ciąż n a  now o ty ch  sam ych 
rzeczy. J e s t  to  is tn e  targow isko, 
podniesione do godności in s ty tu c ji 
państw ow ej" .

Nie ma gabinetu bez poparcia 
komunistów

Paryż, 5 w rześnia (P). W związku  
z przew lekającym  się kryzysem  rzą­
dow ym , francuska partia komuni­
styczna ogłosiła odezwę, stw ierdza­
jącą,^ że fakty wykazują, iż utw o­
rzenie silntego i trw ałego rządu bez

B o ś n ie  S a la  stra jk ów
Paryż, 5 w rześn ia  (A PI). W całe j 

F rancji trw a ją  s t ra jk i  po lityczne  w  
insty tucjach  i p rzed s ięb io rs tw ach  
których p raco w n icy  ż ą d a ją  u tw o rze ­
nie rząd u  dem o k ra ty czn eg o  od p o w ia ­
dającego p rag n ien io m  szerok ich  m as 
ludowych.

W M arsy lii  ̂ s t r a jk u ją  ro bo tn icy  
tran spo rtow i i b u d o w lan i w  b a se ­
nach p o rtu  m arsy lsk ieg o  s t r a jk  je s t 
pow szechny. N a s tan o w isk ach  pozo­
stają jed y n ie  b ry g a d y  p o rządkow e 
i ra tunkow e. W stoczn iach  S a in t 
N azaire i w  o k ręg u  S ek w an y  i 
M arny o b se rw u je  się  to  sam o z ja ­
wisko. S tr a jk u ją  gó rn icy  w  M ozelle.

Tysiące k o b ie t w  m ia s tach  S a in t 
E tienne, B o rd eau x , B lois, V endom e i 
innych p o d p isu ją  p e ty c je  z żądan iem  
praw dziw ego rz ą d u  dem okratycznego  
dla k ra ju . W P a ry ż u  o d b y w ają  się 
liczne w iece, k tó ry c h  uczestn icy  w y ­
suw ają n iezm ien n ie  te  sam e żąd an ia

W. Brytania zwiększa 
swą armię

Londyn, 5 w rześn ia  (S). R ząd  b ry ­
ty jsk i p o stan o w ił zw iększyć siły  
z b ro jn e  W. B ry ta n ii p rzed łu ża jąc  
o k res t rw a n ia  służby  w ojskow ej 
o raz  w p ro w ad za jąc  pew n e  o g ran i­
czenia w  m etodz ie  zw oln ień  z w o j­
ska. O dnośny  p ro je k t m a  być p rzed ­
staw iony  Izb ie  G m in  w  połow ie 
w rześnia.

Skazanie dr Krajny
Praga, 5 w rze śn ia  (P). T ry b u n a ł 

ludow y w  P ra d z e  sk aza ł b. s e k re ta ­
rza g en e ra ln eg o  czesk ie j p a r t i i  n a -  
rodow o-soc ja lis tyczne j —  d r  K ra jn e  
na 25 la t  w ięz ien ia  za w y d an ie  ta ­
jem nic w o jsk o w y ch  i w sp ó łp racę  z 
gestapo. W yrok  zosta ł w y d a n y  zaocz­
nie.

Naruszenie suwerenności 
albańskiej

Tirana, 5 w rz e śn ia  (A PI). J a k  do­
nosi agenc ja  a lb a ń sk a , 3 b a ta lio n y  
greckiej a rm ii rząd o w ej p rzek ro czy ­
ły g ran ice  a lb a ń sk ą  w  re jo n ie  A rgy  
Nocastro.

„A lbański m in is te r  sp ra w  z a g ra ­
nicznych — zaznacza  k o m u n ik a t a -  
gencji — tego  sam ego  d n ia  z ap ro ­
testow ał ja k  n a je n e rg ic z n ie j w  ONZ, 
przeciw ko o tw a r te j ag re s ji rz ąd u  
ateńskiego, p rz e g o to w a n e j z gó ry  w  
oczyw istym  celu  po g w ałcen ia  in te ­
gralności te ry to r ia ln e j i su w e re n ­
ności A lbanii.

M in ister a lb a ń sk i pod k reś lił, że 
w yczyny g reck ich  w o jsk  rządow ych  
są uzgodnione z s iłam i a n g lo -a m e - 
rykańsk im i w  G recji.

Abdykacji* królowej 
Wilhelminy

Amsterdam, 5 w rześn ia  (P) K rólo­
wa W ilhelm ina ho lenderska  podpisała 
w sobotę ak t abdykacji, z rzekając się 
tronu na rzecz sw o je j córki, księż­
niczki Ju liany.

Skorzeny znalazł się-..
Wiedeń, 5 w rz e śn ia  (A). J a k  do ­

nosi dziennik  „D er A bend", b. p u ł­
kownik SS O tto  S ko rzeny . k tó ry  
w sławił się jak o  osw obodziciel Mus_ 
soliniego, z n a jd u je  się obecn ie  w  
S tanach Z jednoczonych  i p ra c u je  j a ­
ko k o n stru k to r. S k o rzen y  zbiegł o- 
statnio z obozu in te rn o w an y ch  w  
D arm stadt, gdzie oczek iw ał na p ro ­
ces. Po p rzybyc iu  do S tan ó w  Z jedn . 
Skorzeny zaw iadom ił ro d z in ę  o 
swym obecnym  m ie jscu  p o b y tu .

zw iększen ia  p łacy  zarobkow ej i ob­
n iżen ia  cen.

W D akarze  (A fryka zachodnia) 
personel la ta ją c y  i naziem ny  to w a­
rzy s tw a  lo tn iczego „A ir F ran ce"  za­
pow iedzia ł s t ra jk  n a  5 w rześn ia  w  
raz ie  n ie  o trzy m an ia  podw yżki p e n ­
sji. S tra jk  tak i spow odow ałby  p rz e r­
w an ie  kom u n ik ac ji lo tn iczej m iędzy 
F ra n c ją  i A fry k ą  zachodnią.

udziału partii kom unistycznej jest 
niem ożlhve. Sam owolne wye!imino_ 
w anie m inistrów  komunistycznych, 
które nastąpiło przed 16 miesiącam i 
na rozkaz im perialistów  am erykań­
skich, było w łaśnie przyczyną, która 
spow odowała niestałość rządów  
i zw iększyła trudności w e w szyst­
kich dziedzinach życia Francji. 
Francuska partia kom unistyczna de­
klaruje gotowość wzięcia na siebie 
odpowiedzialności z  tytułu udziału 
w  rządzie jedności demokratycznej, 
ażeby um ożliwić politykę odrodze­
nia gospodarczego i  finansowego, 
zapew nić podniesienie siły  nabyw ­
czej m as pracujących, uratować n ie­
podległość narodową i bronić repu­
bliki.

M ^ B C o d p o w a e d w a e  p r o p o z y c j ę * *

Wofól niRerfkgńshiego projektu
anulowania odszkodowań niemieckich

Londyn, 5 w rześnia (P). W  londyń­
skich  kołach po-lityc-nych przypusz- 
cza się, że rząd b ry ty jsk i i francuski 
udzielą odm ow nej odpow iedzi na 
p ro jek t M arshalla i H offm ana całko­
w itego w strzym ania dem ontażu prze­
m ysłu  n iem ieckiego z ty tu łu  repara­
cji.

K orespondent gospodarczy „Eve- 
n ing  S tandard" donosi, że A nglicy i 
Francuzi odrzucą praw dopodobnie 
p ro jek t am erykański, m otyw ując swą 
odm owę tym , że państw a, k tórym  
orzydzielono fabryki n iem ieckie z 
ty tu łu  odszkodow ań, poczyniły  już 
prelim inarze budżetow e i p rzygoto­
w ały  się  n a  przejęcie  tych  zakładów.

„Times" pisze, że  propozycje am e­
rykańsk ie  „złożono w bardzo n ieod­
pow iednim  czasie".

5. konferencja w Berlinie
Berlin, 5 w rześn ia  (P). Sobo tn ia  

k o n fe ren c ja  cz te rech  g u b ern a to ró w  
w ojskow ych  trw a ła  b lisko 5 godzin. 
O puszczając k o n fe ren c ję  g u b ern a to r 
a m ery k ań s  .i gen. C lay  zapow iedział, 
że odbędą się dalsze zeb ran ia  g u b e r­
n a to ró w , n ie  sp recyzow ał jed n ak  ich 
te rm in u . Ze s tro n y  b ry ty jsk ie j o - 
św iadczono, że n a s tęp n e  zebran ie  
g u b e rn a to ró w  odbędzie się p raw d o ­
podobn ie  w  n iedzielę.

Linia kolej. Berlin-Helmstedt 
naprawiona

Berlin, 5 września (P). Kierownik 
naczelnej dyrekcji kolejowej w  ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej Besener 
oświadczył, że roboty nad naprawie- 
nem uszkodzeń na linii kolejowej 
Berlin—Hebnstedt zostały już zakoń­

czone i wkrótce już linia ta będzie 
mogła zostać oddana do użytku.

Podwyższenie norm 
żywnościowych w strefie 

radzieckiej
Berlin, 5 w rześn ia  (S). M arszałek  

Sokołow ski uw zględnił p rośbę n ie ­
m ieckiej kom isji gospodarczej w  
sp raw ie  pow iększen ia  dziennych 
n o rm  żyw nościow ych n a  obszarze 
s tre fy  radzieck ie j o 158 kalo ry j.

C entrala Spółdzielni Pracy Oddz. w 
K rakow ie  — w ezw ana przez C entr. 
Związek Spółdzielczy — w płaciła 5 
tvs. zł i wzywa: W łókienniczą Spół­
dzielnię Pracy „Tatry", Polskie Za­
k łady Odzieżowe, Spółdzielczą W y­
tw órnię Bielizny, ,,Trwałość" Spółdz. 
P racy Szewców i Cholew karzy, ,,Gar­
barz" Spółdz. Pracy Garbarzy, „Prze­
łom", Spółdz. Przetwórczo-Handlową, 
Fabrykę Papy Dachowej, W yrobów 
Smołowe., „Spoiwo" Krak. Fabrykę 
Kleju i H utę Szkła „Prądniczankę" — 
w szystkie w Krakowie.

C entralny W ydział Lekarzy przy 
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Inst. Ubezp. 
Spoi. RP. — 5000 zł i wzywa: Zarząd 
Główny Związku Zawód. Pracow ni­
ków Inst. Ubezp. Społ. RP. w W arsza­
w ie i Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. 
Służby Zdrowia w  W arszawie.

Dr A lfred Eimer przewodn. NTN. 
— 1000 zł, dr Edw. Małkiewicz — 
1000 zł. M gr St. Pomianowski dyr. 
Cel — w ezw any przez dyr. Izby Skar­
bow ej J. Długołęckiego — 1000 zł i 
w zyw a: Okr. Insp. O chrony Skaibo-

Znamienne oświadczenie 
premiera Australii

C anberra, 5 w rześnia (S). Prem ier 
A ustralii, Chifłey, przem aw iając w 
czw artek przed parlam entem , w ystę­
pow ał ostro przeciw ko rozsiewaczom 
nastro jów  w ojennych. Oświadczył on 
m. in., że je s t rzeczą śm ieszną posą­
dzanie komunizmu o w szystkie trud ­
ności, jak ie  panują  obecnie na świę­
cie. Prem ier oznajmił, że partia ko­
m unistyczna nie będzie zabroniona w 
A ustralii, poniew aż utrzym anie tak ie­
go nakazu było by niemożliwe.

Sukcesy powstańców 
w Burntóe

Londyn, 5 w rzesień (P). Agencja 
R eutera podaje  z Rampami kom uni­
k a t rządowy, stw ierdzaj ący, że pow ­
stańcy  zajęli m iasta  Thatoin i  Moiul- 
m eio na  wschód otd Ramguniu, okupu­
jąc  w szystkie posterunki policji na 
tym  odcinku. Na pomoc oddziałom 
rządowym  zaw ezw ano m arynarkę.

Sesja Zgromadzenia 
Narodowego Korei

Hen-Hiam, 5 w rześn ia  (API). 2 
w rześn ia  odby ła  się p ierw sza sesja 
Z grom adzenia  N arodow ego K orei, 
w  k tó re j wzięło udział 360 delega 
tów  południow ej części k ra ju  oraz 
212 depu tow anych  z północnej K o­
rei. Z adaniem  jego je s t opracow a­
n ie  konsty tuc ji K orei o raz  u tw orze­
n ie  rz ąd u  dem okratycznego.

nad Mlenaeaanf

Sm®i?kańscY lotnicy wyskoczyli
samolot poleciał d a l e j ...

Frankfurt, 5 w rześn ia  (API). N ad 
N iem cam i unosi się od k ilkunastu  
godzin sam olot-w idm o, am ery k ań ­
ska sup erfo rteca  B 29, k tó ra  została 
opuszczona przez  sw ą załogę. S u p e r, 
fo rteca  ta  zosta ła  zaobserw ow ana 
przez p ilo ta  skandynaw sk ich  linii 
lotniczych.

W p ią tek  ran o , gdy  sam olo t zn a j­
dow ał się n a d  p ro w in c ją  Z eeland  w 
H olandii, w ybuch ł w  m otorze cy lin ­
der. Załoga, sk łada jąca  się z 11 o- 
sób, p róbow ała u ra to w ać  m aszynę, 
lecz gdy po 40-m inutow ych w ysił­
kach n ie  udało  się je j tego dokonać, 
w szyscy lotnicy w yskoczyli ze spa­
dochronam i.

T ym czasem  sam olo t nie spad ł na  
ziem ię, ja k  przypuszczano, lecz le -

R fadzw yesajsie p o s ie d z e n ie  
fgabissełts C z e ch o s ło w a ck ieg o

P© zgonie b= prezydenta Czechosłowacji
Praga, 5 w rześn ia  (P). W sobotę n iu  sw ym , k tó re  członkow ie rząd u

ra n o  odbyło  się n adzw yczajne  posie­
dzen ie  g ab in e tu  czechosłow ackiego, 
n a  k tó ry m  p re m ie r  Z apo tocky  zło­
żył o św iadczen ie  w  zw iązku  ze zgo­
n em  II  p rezy d en ta  R epub lik i dr. E d­
w a rd a  B enesza. N a posiedzeniu  tym  
w y d an o  rów n ież  zarządzen ia  
d la  uczczenia pam ięci zm arłego p re ­
zy d en ta

R ząd  po stan o w ił ogłosić w  całym  
k ra ju  7 -dn iow ą żałobę o raz  pow o­
łać  sp ec ja ln ą  kom isję  rządow ą, k tó ­
r a  poczyni p rzyg o to w an ia  do pocho­
w a n ia  zm arłego  p rezy d en ta  n a  koszt 
p ań s tw a . R ząd p ostanow ił w yp łacać 
m ałżonce zm arłego  p rezy d en ta , H an ­
n ie  B eneszow ej, dożyw otn io  p ensję  
m inistra.

P rem ier Z apotocky w  przem ów ie-

w ysłucha łi sto jąc, nak reś lił sy lw et­
k ę  d r  B enesza jako  po lityka  i czło­
w ieka, podk reśla jąc , że d r  B enesz 
by ł człow iekiem  postępu.

Praga, 5 w rześn ia  (P). W szystkie 
dz ienn ik i czechosłow ackie n a  ty tu ­
łow ych stro n ach  zam ieszczają w ia ­
dom ości o zgonie b. p rezyden ta  E. 
B enesza w raz  z obszernym  życiory­
sem  zm arłego i fo tog rafiam i z o s ta t­
n ich  la t jego życia.

C en tra ln y  o rgan  p a rtii kom uni­
stycznej „R ude P rav o "  pisze, iż w ia ­
dom ość o śm ierc i E d w ard a  B enesza 
w yw ołała  g łębokie w rażen ie  w śród 
lu d u  czechosłow ackiego, k tó ry  d a ­
rzy ł zaw sze zm arłego w ielk im  sza­
cunkiem , cen iąc w ysoko jego  p racę  
d la  d ob ra  k ra ju .

ciał w  dalszym  ciągu. W ciągu k ró ­
tkiego czasu sam olot ten  dostał się 
w  re jo n  Lubeki, gdzie zaobserw o­
w ało go k ilku  pilotów  b ry ty jsk ich . 
Gdy doniesiono o tym  w ładzom  a- 
m erykańsk im , w yśm iały one tę  w ia­
domość, ośw iadczając, że jes t n ie­
m ożliw e, by sam olot mógł u trzym y­
w ać się tak  długo w pow ietrzu  bez 
załogi. Tym czasem  jed n ak  zostało o- 
publikow ane oficjalne ośw iadczenie 
w ładz b rjdy jsk ich  w B erlin ie, k tóre  
s tw ierdza że is to tn ie  został zaobser­
w ow any sam olot am erykańsk i typu 
B 29, lecący bez pilota.

G łów ny pilo t te j superfo rtecy , po­
rucznik  T horton  tw ierdzi, że sam o­
lot rozbił się u u jścia  rzek i Scheldt. 
T ym czasem  poszukiw ania, p row a­
dzone w czoraj nie n a tra fiły  na  ślad 
m aszyny W kołach b ry ty jsk ich  w 
B rem ie uw aża się, że załoga zaprze­
cza w iadom ości, jakoby sam olot a- 
m erykańsk i mógł lecieć bez pilota, 
poniew aż obaw ia się odpow iedzial­
ności za pozostaw ienie m aszyny w 
pow ietrzu  bez w ykorzystan ia  w szel­
k ich m ożliwości u ra to w an ia  jej.
T  1 —

Ostatnie wiadomości sportowe

Porażka Jędrzejewskiej
Warszawa, 5 w rześn ia  (A). W m e­

czu tenisow ym  W arszaw a—B u d a­
peszt p row adzi B udapeszt 3:1, J ę ­
d rzejow ska p rzeg ra ła  z E rdoedi 
3:6,. 6:8, Skonecki w y g ra ł z Sziget 
tim  6:8, 6:2, 8:0. 6:2, poza tym  Beł 
dow ski p rzeg ra ł z C atoną i p ara  
Skonecki, B ełdow ski w  grze pod­
w ójnej z p a rą  Szigetti, C atona  3:6, 
4:6, 9:11.

wej F. Fedorowicza i adw. dr Zb. Re- 
czyńskiego.

Dochód z przedstaw ienia w dniu 3 
bm. w sumie 16.640 zł ofiarow ał Ze­
spól artystyczny, personel techniczny 
oraz orkiestra teatru  O peretka, Lu­
bicz 48.

Krak. Zakłady wyrobów papiero­
w ych, Rynek GL 23 — 2.000 z!cza- 
m iast kw iatów na trum nę śp. inż. S ta­
nisław a Jabłońskiego insp. Myszkow­
skich Zakładów Papierniczych.

Inż. J. N aw rocki — w ezwany przez 
kurat, dr St. Białasa — 1000 zl i w zy­
wa dyr. inż. W iktora G łowackiego, 
dyr. Tadeusza Gorączko, dyr. Aleks. 
Kopczyńskiego, dyr. d r Tad. W asz- 
kowskiego i dyr. dr Tadeusza W ro- 
niewicza.

Prof. dr Stan. Pigoń — 1000 zl. — 
Prof. dr Jerzy Langrod — w ezwany 
przez proi. dr J. Sieradzkiego — 1000 
zł. — Prof. dr Stan. Skowron — 1000 
zł. — Dr H enryk Batowski wiceprez. 
Kom. Słowiańskiego w Polsce, wez­
w any przez nacz. mgr I. Próchnic- 
kiego 10C0 zł i wzywa: prezesów i 
w iceprezesów  oddz. krak. Komitetu 
Słowiańskiego i Towarzystw Przyjaź­
ni z narodam i słowiańskimi.

M arian Tomczyk dyr. Spółdz. Zw. 
Prac, Kol. — w ezwany przez mgr W. 
W ójcika prez. MRN — 1000 zł i wzy­
wa: dyr R. Pietruszkę, dyr. M. Party- 
kę ze Spółdz. Zw. Prac. Kol. i dyr. M. 
Hiżyckiego z Centr. Spółdz. Spoż. 
„Społem" w Krakowie.

Z pobytu perskiej delegacji 
w Bukareszcie

Bukareszt, 5 września (P). Polska 
delegacja rządowa, która w  p iątek  
przybyła do Bukaresztu, naw iązała 
już pierw sze kontakty  z przedstaw i­
cielam i rumuńskiego życia gospodar­
czego.

W icem inister Szyr w tow arzystw ie 
dr Jędrychowskiego, w iceprezesa
CUP-u został p rzyjęty  przez .pierw­
szego wiceprem iera rządu rum uńskie­
go Georgiu Dej'a, m inistra Skarbu 
V asile Luca, m inistra Handlu Bueur 
Schiopu i m inistra Przemysłu Chivu 
Stolca.

Celowo i d c h r © w © lB i ie

(Dokończenie ze strony 1)
kie osiągał dawniej obszarnik dzięki 
bezwzględnemu wyzyskowi bezrol­
nych, wydziedziczonych chłopów  je s t 
w obecnych w arunkach możliwe do 
osiągnięcia przy całkow itym  w yeli­
minowaniu w yzysku człowieka pnzeż 
człowieka przez zgodne współdziała­
nie całych gromad i gmin, przez pra­
cę zbiorową, pomoc sąsiedzką i zasto­
sow anie w jak najdalszym  zasięgu 
potężnej mocy nowoczesnej techniki. 
Tylko na drodze pełnego w ykorzy­
stania energii elektrycznej — czy też 
w późniejszych latach energii atomo­
wej — może spełnić się sen o dostat­
niej i szczęśliwej wsi polskiej.

N ie wolno się oczywiście łudzić co 
do tego, że proces ten będzie łatw y 
lub krótkotrw ały. Trzeba będzie w ielu 
długich lat. a może naw et dziesięcio­
leci, aby 6en ten się ziścił. Stanie 
się to jednak tym szybciej, im szyb­
ciej ogół społeczeństw a chłopskiego 
pojmie, że jest to jedyna najw łaściw ­
sza droga do celu. Chłop ni© będzie 
zmuszany do kroczenia tą drogą. Ale 
nadejdzie czas, kiedy dobrowolnie nią 
będzie kroczył, gdyż pojmie, że jego 
kierownictwo polityczne'w skazuje mu 
słuszne cele i słuszną drogę do tych 
celów  wiodącą. Istniejąca jeszcze w  
obecnej chwili nieufność chłopska — 
podobnie jak nieufność do reform y 
rolnej — będzie niewątpliw ie zw al­
czona w świetle korzystnych do­
świadczeń. Słusznie więc stwierdziła 
rezolucja plenarnego posiedzenia Ko­
m itetu W ykonawczego Stronnictwa 
Ludowego z dnia 18 sierpnia br., m ó­
wiąc: „W ykonanie dekretu o refor­
mie rolnej etanowi krok naprzód o 
historycznej doniosłości. Jednakże 
sum ten fakt nie mógł znieść całej 
nędzy chłopskiej. C zekają na  reali­
zację dalsze zadania zarówno natu ry  
technicznej jak  i społeczno-gospodar­
czej". Komitet W ykonaw czy S.L. w y­
ciągnął z tego etanu rzeczy wniosek, 
że nową lepszą pożyteczniejszą formą 
gospodarowania na wsi będzie 6posób 
spółdzielczy. Rezolucja KW SL mówi 
w dalszym ciągu: „Jednaka* p rzystę­
pując do tego pragniem y razem  z 
chłopami szukać najlepszych form i 
dróg z tym w arunkiem , aby w orga­
nizow aniu spółdzielczości w  rolnic­
twie obow iązyw ała zasada d o b r o ­
w o l n o ś c i ,  czyli ażeby zespołowa 
praca w rolnictwie organizowana b y ­
ła tylko tam gdzie sami gospodarze- 
chłopi żądają tego",

Reforma rolna, k tórej czw artą rocz­
nicę obchodzi teraz cała Polska, by ła  
pierwszym  etapem  na drodze dalszego 
rozwoju wsi polskiej. Chłop polski 
otrzym ał przed czterem a Jaty z rąk  
PKWN niie tylko od w ieków  uprag­
nioną ziemię, dach nad głową i grunt 
pod nogami, ale zarazem  wielką, na j­
w iększą bodaj szansę na jasną, &ł- 
sta/tnią i ku ltu ra lną  przyszłość.

S.



Kongres Ufrocłourski
,, Egzy stenc, ja! izm 
czy marksizm?"

(Rozmowa z piol. Gyorgy Lukacs'em)
O cóż m ożna spy tać w ielkiego w ę­

gierskiego „pogrom cę" S a rtre ‘a, 
H eideggera i Jaspersa , z którego po­
glądam i zapoznali się czytelnicy 
„D ziennika L iterackiego" w  lipco­
w ym  arty k u le  „Rozpacz popłaca", jak  
n ie  o jego w ielkie n iedaw no opubli­
kow ane w  P aryżu  dzieło: „Egzy-
stencjalizm  czy m arksizm ?"

O drazu na  w stępie m iła w iado­
mość: p lanow ane jes t polskie tłu m a­
czenie książki, k tó re  prof. Lukacs 
uzupełni rozdziałem  skierow anym  
przeciw  Heideggerow i.

„Ale n ie  k ry ty k a  je s t rzeczą n a j­
w ażniejszą — m ów i profesor. — Za 
zadanie o najw iększym  znaczeniu 
uw ażam  w noszenie pozytyw nych 
w artości naukow ych. Za m iesiąc u - 
każe się w  Szw ajcarii m oja p raca  o 
rozw oju  filozoficznym  Hegla, w  k tó ­
re j chcę objaśnić heglow ski system  
ekonom iczny na  tle  epoki, uw zględ­
n ia jąc  w pływ  W ielkiej R ew olucji 
francusk ie j i  angielskiej rew olucji 
przem y słowe j ‘

Z apy tany  o w rażen ia  z K ongresu 
prof. L ukacs ośw iadcza: „Sądzę, że 
bardzo w ażną sp raw ą je s t tu  fak t 
w spólnego w ystąp ien ia  ludzi o n a j­
bardziej cenionych w  św iecie nazw i­
skach z p rzedstaw icielam i ludów  u- 
ciśnlonych. Od P icassa czy E luarda 
do V ietnam czyków  i M algaszy prze­
biega w spólna lin ia  fron tu".

N astępnie  prof. Lucacs m ów i o 
w rażeniach  w rocław skich:

„U ciekłem  z jednego z posiedzeń 
K ongresu  — śm ieje się profesor — 
aby  móc lepiej zobaczyć W ystawę. 
T rudno  m i w  k ilku  słow ach w yrazić 
podziw  dla w spaniałego dzieła odbu­
dowy, jakiego podsum ow aniem  jes t 
W ystaw a. P rag n ę  szczególnie pod­
kreślić  je j znakom itą m etodologię 
p lastyczną. Z aw iłe p roblem y ekono­
miczne przedstaw iono tu ta j w  sposób 
a trak cy jn y  i zrozum iały dla każde­
go.. W czoraj w ieczór, zw iedzając 
W ystaw ę z żoną, zabraliśm y ze sobą 
szofera naszego au ta . O bserw ow a­
łem  jak  w ielkie w rażenie  w yw arły  
sale na  tym  prostym  człowieku. 
WZO — to p raw dziw a w ystaw a dla 
m as, zdolna rów nocześnie zadowolić 
najw yższe w ym agania".

„Czy możem y m ieć nadzie ję usły­
szenia w yk ładu  pana  profesora, na 
k tórym ś z polskich un iw ersy tetów ?" 
— zadajem y osta tn ie  pytanie.

— „Zasadniczo nie je s t to  w yk lu ­
czone, ale — prof. L ukacs rozk łada 
ręce — jestem  jednym  z niew ielu 
p rofesorów -m arksistów  na budapesz­
teńskim  uniw ersy tecie  i p raca  nauko­
w a i społeczna n a  w łasnym  teren ie  
pochłania na  razie cały mój czas".

Ż egnam y profesora, spodziew ając 
się przecież, że zobaczym y sie zno­
w u, ale już w  auli Jagiellońskiego 
U niw ersytetu . (g. s.)

Uczestnicy Kongresu 
zwiedzają Polskę

W  czasie pcbytu  w W arszawie u- 
czestnicy Kongresu Intelektualistów  
interesow ali się żywo wszystkimi 
przejawam i życia stolicy. A utokary 
obwoziły gości po mieście, pokazyw a­
no im ruiny Starego M iasta i getta, 
ważniejsze odbudowane i odbudowu­
jące się obiekty. Nie wszystkim go­
ściom w ystarczało pobieżne obejrze­
nie W arszaw y. M aurice Bedel o 6 
rano wyszedł na miasto, by obserw o­
wać robotników przy pracy.

9S  p p o c c n i
W  czasie mej podróży do Głogo­

wa w dałem  się w rozmowę z pew ­
nym  mieszkańcem  Rawicza. Gdy do­
w iedział aię, dokąd jadę, uśmiechnął 
się lekceważąco. — „Do Głogowa — 
pow iedział — nie w arto jechać. N ie 
ma celu pisać o cm entarzysku. Cała 
Polska wie, że to  najbardziej zni­
szczona m iejscowość nie tylko na 
Do-lnym Śląsku, ale w całym  kraju. 
Proszą pomyśleć — 98 procent zni­
szczeń. Te cyfry m ają sw oją w ym o­
wę. Głogów figuruje wprawdzie na 
mapach, i w rejestrze  m iast pow iato­
wych, ale chyba tylko dla pod­
trzym ania tradycji. Cóż można zrobić 
w  mieście do tego stopnia zniszczo­
nym? W  jego starych i now ych dziel­
nicach n ie  ocalał ani jeden budynek; 
w szystkie zabytki leżą w ruinie — za­
mek książęcy, stara  kolegiata, która 
po katedrze w rocław skiej by ła  na j­
cenniejszą pam iątką na Dolnym Ślą­
sku, Brama Zygmuntowska, kościoły, 
m osty ma Odrze, fabryki, kam ienice 
— słowem n ie  ostało się nic. Tana, 
gdzie rozprzestrzeniało się miasto, 
gdzie żyli i pracow ali ludzie — ścielą 
się dzisiaj rum owiska i powoli po ra­
sta ją  ziełskiem: w alą się odarte z
tynków  fasady domów i kracza kaw ­
ki. Na- szabrownicy om ijali Gło­
gów się  rozsianych w nim min
i ^ rz u c o n e j amunicji. Szkoda trudu 
i czasu — odbudow ujem y W arszawę,

Wirocław i  Gdańsk, a le oo zrobiono w 
Głogowie?"

To ostatnie pytanie zadałem dzień 
później burmistrzowi G łogowa — 
M ieczysławowi Białołęckiemu. „Musi 
pan to sam obejrzeć — odpowiedział 
— ale  osiągnięcia można mierzyć ty l­
ko m iarą porów nań. Kto oglądał W ar- 
szaw ę czy Poznań bezpośrednio po 
działami ach w ojennych i patrzy na te 
m iasta dzisiaj — ten o w iele trafniej 
ocenia w yniki trzyletniej p racy w  
tych m iejscowościach od człowieka, 
k tó ry  zjaw ia się w  sto licy  czy Pozna­
niu dopiero teraz- Głogów jeszcze 
dzisiaj w ygląda potw ornie. W  samym 
jego sercu  nie w arto podejm ować ro­
bót. Budujem y now y Głogów obok 
daw nego Głogowa. Zresztą n ie  po raz 
pierwszy. Ileż to razy  pustoszyły go 
w ojny, zarazy, pożary i  rozboje. N ie 
było w ieku, aby m iasta n ie  obracano 
w perzynę —  nieraz w odstępach k il­
kudziesięciu lub k ilkunastu  lat. Po 
każdej klęsce głogow ianie odbudo­
w ywali swój gród z im ponującym  
w ysiłkiem , z jakąś niew ytłum aczoną 
determ inacją i n igdy nie słabnącym  
zapałem. Przenosili m iasto z jednego 
brzegu O dry na drugi, budow ali now ą 
osadę obok pogorzeliska, otaczali na 
nowo w ałam i i fosami. W  jego  mu- 
rach w łodarzyli Polacy, Cze6i, A u­
striacy, P rusacy  i naw et Rraneuzi. — 
Teraz koło  h istorii znów obróciło się

0 360 stopni i n a  daw ne w łości w ró­
cili pierw si gospodarze.

W rócili jak  gdyby na zew  krw i, w 
której przez długie w ieki p łynęła  tę- 
sknota. W  pierw szej fali było ich sze­
snastu. W szyscy pochodzili z Ja ro c i­
na, m ałej m ieściny w ielkopolskiej. 
Opuścili całe i  schludne m iasteczko, 
w zgardzili życiem  bezpiecznym  i w y­
godnym, zam ienili je  na zniszczony 
Głogów, by w  nieopisanym  trudzie i 
n iew ygodzie w skrzesić m iasto  do no­
wego życia. Ta szesnastka spotkała 
przy ruinach b iw akującą grom adę re ­
emigrantów, podążających z Rzeszy 
do sw ych domów. A le te  dom y były  
za Bugiem, spoza którego nadciągała  
już fala repatriantów '. N ie było celu 
w ędrow ać dalej — raczej pozostać i 
czekać n a  rodziny. Te dw ie grom ady 
nie Mażące ogółem  w ięcej niż 30 o- 
sóto — to byli p ierw si m ieszkańcy w y­
zwolonego G łogowa".

Pośród głogow skich ru in  zaczęły o- 
bow iązyw ać specja lne  ka tego rie  p la ­
now ania i  działania. Tutaj n a jm n ie j­
szy punkt zaczepu służy ł jako  trw ałe
1 m ocne oparcie j każdy oca la ły  kąt 
m usiał być w ykorzystany. Ledwo, le ­
dwo tlące się życie zapuszczało swe 
korzonki w  głąb tw ardej i  n iep o d a t­
nej do w egetacja skorupy  ziemi. Czy 
w arto n ad  tym  rozw odzić się? P rze­
skoczm y otknes trzech la t d rozejuzyj- 
się po dzisiejszym  m ieście.

Wyniki współzawodnictwa 
w gospodarstwach chłopskich
0  odj ęta w  roku bieżącym  idea 
* współzaw odnictwa pracy w  rolni­
ctw ie znalazła sw ój w yraz w osią­
gnięciach produkcyjnych w w ielu ty­
siącach grom ad na teren ie  całego 
kraju.

Żywiołowy rutih współzaw odnictwa 
w roilniatwiie ob jął ty siące  przodow ni­
ków chłopskich w  w yścigu pracy d la  
wzmożenia w ytwórczości rolnej, pod­
niesienia dochodowości rodziny mało
1 średniorolnej,, a  co najw ażniejsze, 
przyczynia się do udoskonalenia ży­
cia w dziedzinie kulturalno-społecz­
nej i prow adzi w ieś do spraw iedli­
wego ustroju.

Hasło współzaw odnictwa pracy w 
gospodarstw ach chłopskich zdało e- 
gzami® w  pom ocy sąsiedzkiej, w  za­
gospodarow aniu odłogów, odw adnia­
niu nieużytków  rolnych, .przechowy­
w aniu nawozów naturalnych, siewach 
rzędowych, przygotow aniu pasz, zdro­
wotności inw entarzy żywych, dosta­
wie mleka do  m leczarń i  ja j do zbior­
nic oraz w  pow ołaniu do  życia Spół­
dzielni Samopomocy C hłopskiej, bu­
dowy domów społecznych, św ietlic, 
bibliotek iitp.

Rocznica reform y rolnej j  św ięto 
dożynek, organizow anych w gm inach 
na tereniłe całego k ra ju  są  dobrą o- 
kazją, by  podsum ować w yniki współ­
zawodnictwa p racy  w rotoildtwie za 
okres pierw szego półrocza.

Dzień 5 w rześnia je s t w ielkim  św ię­
tem chłopskim, związanym z czterole­
tn ią rocznicą nadan ia  chłopu ziłeimi 
przez Polski K omitet W yzw olenia 
N arodowego i  zakończeniem pomyśl- 
nyoh żniw tegorocznych.

A kcja współzawodnictwa umożliwi­

ła w w ojew ództw ie olsztyńskim  żtó-
kwidowamie odłogów od  80 do 88% 
na obszarach 198.558 ha. Przy pomo­
cy sąsiedzkiej zaorano i  zasiano
31.385 h a  ziemi upraw nej. Wiptrowa- 
dzdno również spraw iedliw ą zasadę, 
iż zasobniejszy rolnik w inien przyjść 
z  pom ocą biedniejszem u.

N a  teren ie  woj. kieleckiego uru- 
dhomiono 715 państw ow ych ośrod­
ków  m aszynow ych i  4.442 p ryw at­
nych, zasiano 63.466 h a  siewtoikami 
rzędow ym i oraz uzyskano 3 i  4-fcro- 
tniie w yższe w ykorzystan ie  siewmi- 
ków  w Stosunku do ła t ubiegłych. 
Przez siew  rzędow y zaoszczędzono
25.385 kw intali zboża, co  w  pzzelć'- 
ozenfin n a  gotów kę da je  sum ę ponad 
50 milionów zł. Udzielono pomocy 
sąsiedzkiej w  11.633 gospodarstw ach 
na przesltrzemi 27.148 ha, w ybudow a­
no i popraw iono 15.610 gnojow ni gfli- 
nobitydh d cem entowych, oo przyczy­
ni się  do zasobniejszego dostarczania 
roślinom  pokarm u i  wzm ożenia p lo ­
nów  w  latach następnych. Zbudowano 
72 silosy  oraz przeprow adzono w  w ie­
lu  grom adach Szczepienie trzody ch le­
wnej i b ie len ie /w nętrz  budynków  in­
w entarskich  w  granicach od  80 do 
100%. N a terenach  przyczółkow ych 
zakończono akcję  odiminowania pól 
przy udziale m iejscow ych rolników .

W  akcji konserw acji naw ozów  n a ­
turalnych w ysuw a się  n a  czoło woj. 
krakow skie, k tó re  w ybudow ało 1.987 
gnojowni cem entow ych, 1.748 zbior­
ników  n.a gnojów kę i założono 13.645 
etosów kompostowych.

W  ram ach w spółzaw odnictw a na  
terenie w oj. rzeszowskiego osuszono 
rowami o tw artym i 674 ha użytków

rolnych, zasiano siewndfcami rzędow y­
mi 41.973 ha, w ybudow ano 805 gno­
jow ni cem entow ych i założono 24.205 
stosów kom postow ych.

W oj. bydgoskie p rzoduje w  urucho­
m ieniu 133 ośrodków  m aszynow ych i 
161 punktów  czyszczenia ziarna. Po­
m ocy' sąsiedzkiej udzielono w  100% 
w m yśl przew idzianego p lanu  n a  
przestrzeni 46.872 ha, zlikw idow ano 
odłogi w  100% n a  obszarze 22.912 ha, 
w ykonano siew y  rzędow e w 90% na 
przestrzeni 251.206 ha.

W  dostaw ie m leka do m leczarń i 
ja j do  zbiornic w  ram ach w spółzaw o­
dnictw a w oj. łódzkie dostarczyło
30.775.000 litrów  m leka i 15.082.000 
sz tuk  ja j.

Ruch w spółzaw odnictw a w ytw orzył 
now ą rzeczyw istość w  pracach, gospo­
darczych, ośw iatow ych a społecznych, 
poderw ał m asy  chłopsk ie  do wzmo­
żenia produkcji dóbr gospodarczych i 
kulturailn.o-spoie<2zn.yoh. •

W yróżnienie grom ad, gm in i  po­
w iatów  za w ysokie osiągnięcia w e 
w spółzaw odnictw ie ustali C entralna 
K om isja W spółzawodhicitwa, k tó ra  
przydzielać będzie nag rody  w  postaci 
elektryfikacji wsi, zakładaniu  ośrod­
ków  m aszynow ych o raz  nadaw aniu  
odznaczeń honorow ych.

Przy podsum ow aniu pierw szego e- 
tapu w spółzaw odnictw a p racy  w  ro l­
nictw ie n a  w szystk ich  szczeblach o r ­
ganizacyjnych ZSCh, na leży  podkre­
ślić, iż w spółzaw odnictw o w dalszym  
sw ym  rozw oju  będzie obejm ow ać co­
raz szersze k ręg i i  będzie  po tężną  si­
łą  w  tw orzeniu postępow ej, zamożnej 
i ku ltu ra lnej w si po lskiej w  now ym  
ustro ju  dem okracji ludow ej.

N a głogow skim  dw orcu perony s- 
czyste i uporządkow ane, a normalny 
ruch kolej bwy złączył już miasto 2 
w s z y s t k i m ;  dzielnicam i Kraju. Obok 
w ysoki i rep rezen tacy jny  budynek 2 
po lerow anych  cegieł jest już prawie 
w yrem ontow any. To nowy gmacil 
stacy jny , k tó ry  jeszcze w .ym rofci 
oddany  zostan ie  d.o użytku. Nieco da­
lej ko le jarze  odbudow ują wagonow. 
a ię  i m agazyny. W  bezpośrednim są­
siedztw ie dymi w ysoki komin elek­
trowni, która w iście czarodziejski 
sposób w yrosła  z ruin już w 1946 ro- 
ku. C ichy szm er jej turbogenerato­
rów dobiega do O dry, na której o tfc. 
wo — dźw ignięto z wody zerwana 
konstrukcje  stadowe i opięta oba 
brzegi rzeki k lam rą nowego mostu. 
Przez stare  koryto  przerzucono most 
p row izoryczny. Oczyszczono rzeką na 
długiej p rzestrzeni, oddano do użyt­
ku  p o rt zim owy, a w odremontowa­
nej stoczni aż huczy dzisiaj od robót. 
800 ludzi znalazło w niej trwałą pr4. 
cę i godziw y zarobek.

30-osobowa ekipa przyciągnęła fca 
G łogow owi tysiące  now ych osiedleń­
ców. W e dnie przebyw a tu do 8.000 
ludzi — w nocy pozostaje ok. 3.000 
sta łych  m ieszkańców . Reszta rozjeż­
dża s ię  do okolicznych wiosek i cze-, 
ka n a  ożyw ien ie  się ruchu budowla­
nego. W  m ieście  wyremontowano do­
tychczas około 50 domów mieszkal­
nych i sporo  gm achów  urzędowych. 
W  siedzibie zarządu  miejskiego zna­
lazły  p rzy tu łek  w ładze powiatowe. 
O tw arto  kościół, szkołę powszechną i 
średn ią  szkołę zawodową, dom kul­
tu ry  i  dom rzem iosła, dwa hotele, 
świętMce, b ib lio tekę. spółdzielnią, 
sk lepy i restauracje ... Życie stało się 
anośniiejaze mimo b raku  kima, teatru] 
rozryw ek— Mimo to ciągle jeszcze 
topi 6ię w  w ódce nudę j. smutki — w 
w ódce — z b raku  insty tucji kultural­
nych  i ludzi zdolnych  odwrócić zain­
teresow an ia  w ielu  mieszkańców od 
kmaijp i libacji.

N a kraw ędzi m iasta  zabezpieczono 
m ury  i urządzenia potężnej kroch­
m alni zdolnej do produkcji tysiąca 
to® krochm alu  m iesięcznie. Gdy ta 
p laców ka ruszy, G łogów  otrzyma ży­
c iodajny  zastrzyk now ej mocy.

Ze w szystk ich  zniszczonych miast 
polskich Głogów m iał najcięższy 
sta rt, gdyż n ie  nęcił przesiedleńców 
m irażem  p ięknych  will, wyposażony­
mi^ m ieszkaniam i, w ygodnym  życiem 
ani naw et szabrem ; Głogów nie miał 
obiektów , k tó re  m ożna by niewiel­
kim  nak ładem  p racy  i kosztów  dźwi­
gnąć z upadku  i n ie  dysponował ani 
kap ita łam i, and kredytem . To co tu 
zrobiono — dokonano tylko własnymi 
siłam i. Jeżeli mimo to m iasto rośnie 
i  rozw ija się. to  św iadczy to o nie­
słychan ie  silnym  charakterze jego 
m ieszkańców  i o ich niespożytej e- 
nergii. Takim  ludziom  w arto dopo­
m óc i  trzeba się nim i zainteresować.

M ylił się obyw atel z sąsiadującego 
z  Głogowem Rawtitcaa, gdv twierdził, 
że to  m iasto  n ie  da się wskrzesić- 
Ja k  m uszą m ylić s ię  tysiące innych 
obyw ateli, ży jących  znacznie dalej 
od G łogow a — obyw ateli, którzy 
skłonni są w ierzyć tylko pesymi­
stom. Dla tych  ludzi wieść o żyją­
cym G łogow ie stan ie  się czymś nie­
praw dopodobnym  — bo jakżeż — 98 
p rocen t zniszczeń to w  zasadzie ku­
pa gruzów  i n ic  w ięcej.

TADEUSZ PASIKOWSKI

Mmy sezon w teatrach krakowskich
(Rozmowa z dyr. Bronisławem Dqbrowskim)

Jest jeszcze tew. „blady świt", k iedy 
wchodzę do teatru Im. Słowackie­

go. Mimo to, wewnątrz gmachu roz­
poczęła się już gorączkowa praca. Od 
■wczesnego rana trw ają próby ze sztuk, 
wznawianych przed właściwym o t­
w arciem sezonu, konferencje dyrekcji 
z kierownictwem literackim , adm inis­
tracyjnym , przedstawicielami władz 
miejskich itd. Dyr. Dąbrowski pracu­
je za dwóch, ponieważ oprócz w yko­
nywania swych codziennych obowiąz­
ków. bierze czynny udział w  próbach 
„Obrony Keantypy" Morstina, w  k tó ­
rej obecnie sam gra rolę Sokratesa. 
M:mo to, chętnie dzieli się ze m ną u- 
w  ag a mi na temat rozpoczynającego się 
6ezonu.

— Przede wszystkim chciałbym  w y­
razić publiczności krakow skiej wdzię­
czność za jej życzliwy stosunek do 
pracy naszego teatru w sezonie po­
przednim. Wyrtarzy wdzięczności łączą 
się z uznaniem dla poziomu opinii pu­
blicznej. umiejącej należycie ocenić 
nasze dotychczasowe wysiłki. Dowo­
dy: 80000 osób oglądało w  ubiegłym 
eezcmie „W ieczór trzech kró li”, 70000 
— „Owcze Źródło" (które zresztą w ra­
ca jeszcze na afisz). Je s t to jedna z 
najw iększych frekwencji w  kraju. Mo­
gę z radością stwierdzić, że teatr k ra ­
kowski przestał być insty tucją  o zna­
czeniu lokalnym — dla obejrzenia nie­
k tó rych  prem ier zjeżdżały setki wi­

dzów z całej Polski. Fakty  te  pozwa­
lają mniemać, że — na naszym  odcin- 

c ku — powiodła się również m isja 
/ upowszechnienia sztuki teatralnej, 

k tórej odbiorcy w  ubiegłym  sezonie 
rekrutow ali się z  najszerszych w arstw  
społeczeństw a.

— Czy zechciałby pan dyrek tor po­
wiedzieć kilka słów  na  tem at planów . 
n s  sezon najbliższy?

— Teatr im. Słowackiego — ciągnie 
dyr. Dąbrowski — pozostaje nadal 
pod moją dyrekcją, obydwom a sce­
nami Starego Teatru kierow ać będzie 
dyr. W ożnik, kierownictw o adm inis­
tracyjne pozostanie w  dalszym  ciągu 
w rękach dyr. Kramarskiego, Kierow­
nikiem literackim  teatru  im. Słowac­
kiego jest nadal Ludwik Hieronim 
Morstin, natom iast kierow nictw o lite­
rackie T eatru Starego obejm uje od 
nowego 6ezonu znany literat krakow ­
ski, dr Zygmunt Leśnodoreki, Plan 
repertuarow y m ieliśm y zakreślony 
dość szeroko. M usiał on jednak ulec 
pew nej rewizji, w  związku z ograni­
czeniami finansowymi. Prowadzona 
przez Państwo ogólna akcja  oszczęd­
nościowa. objęła i nasz teatr. M usie­
liśmy więc zrezygnować z w ystaw ie­
nia sztuk, których realizacja byłaby 
zbyt kosztowna (np. ,,Lorenzaocio" 
Musseita). Postaram y sie za to tym 
usilniej pracować nad poziomem ak-

wynazemtorskim  i w ew nętrznym  
przedstaw ień.

— A  poszczególne pozycję reper­
tuaru?

— N a otw arcie  sezonu dam y w  tea­
trze im. Słowackiego szekspirow ski 
,Sen nocy  le tn ie j1'. (Uwaga: „Sein no ­
cy  letn iej" w  inscenizacji i reżyserii 
dyr. D ąbrowskiego uzyskał na kon­
kursie  szekspirow skim  w  W arszaw ie 
entuzjastyczne przyjęcie publiczności 
i pochlebne zdanią w ybitnych szefcs- 
psrologów angielskich, obserw ujących 
korikujs).

— Czy w  obsadzie „Snu" przepro­
w adza pa® dyrek to r duże zmiany?

— Zasadniczo nie. Z w ażniejszych 
ról jedyn ie  T. Białoszczyńeki zagra O- 
berona, A. Szymański — Tezeusza i 
E. Fulde —  Spodka. Komedia ukaże 
się w  opraw ie p lastycznej prof, A. 
Pronaszki', k tó ry  i w  przyszłym  sezo­
n ie  pozostaje n a  stanow isku kierow ni­
ka scenograficznego obu krakow skich 
teatrów.

— A w teaitrzie „Starym"?
— Jako  pierw sza prem iera pójdzie 

„Maria Stuart" Słowackiego. Zresztą 
uczczenie 100-letniej rocznicy śmierci 
poety, złączone będzie z  prem ierą 
„Kordiana“ na scen ie  jego im ienia. 
N atom iast rocznica mickiewiczowska 
zaznaczy się w  repertuarze zmonto­
w aniem  oryginalnej akademii, pojętej 
jako inscenizacja kiilku utw orów  w ie­
szcza pt. „Książka Adama M ickiewi­
cza".

— Podobnie jak  w sezonie poprze­
dnim — mówi dalej dyr. Dąbrowski 
— w teatrze im. Słowackiego ukazy­

w ać się  będą przew ażnie dzieła tzrw. 
w ielkiego repertuaru  polskiego i za ­
granicznego, a obydw ie sceny  S tarego 
T eatru  pośw ięcone b ędą  raczej w spół­
czesnej twórczości dram atycznej. Z 
praprem ier .polskich m am y zam iar w y ­
staw ić „Siostry"  K rystyny  G rzybows­
kiej, „E ksperym ent“ S tanisław a Bro­
niewskiego, a  przede w szystkim  k o ­
m edię ptt. ..Noc 1 jego  m enażeria", 
dość sensacy jną  ze w zględu na  osobę 
(i wiek!) autora, k tórym  jest dobrze 
znany krakow skiej publiczności, jeden  
z najm łodszych ak to rów  niaiszego tea ­
tru  — Tadeusz Łomnicki. Komedia 
Łomnickiego uzyskała b. w ysoką oce­
nę dyrekcji i k ierow nictw a lite rack ie­
go. Jeżeli w arunki pozw olą zagram y 
również ,,Homera i O rchideę" Gay- 
cy'ego i „Maskaradę" Iwaszkiewicza. 
Z fraincusikiiej lite ra tu ry  wsfpółcze&nej 
pokażem y „Am fh ń o n a  38“ G iraudou*. 
W  teatrze im. Słowackiego g rane b ę ­
dą ponadto w  term inach późniejszych- 
„Uczone białogłow y"  M oliera „N ow y  
Don K ichot"  F redry  i „Sułkow ski"  Że­
romskiego. Z lite ra tu ry  rosy jsk iej po­
każem y „Trzy siostry"  C zechowa w  
pełnej pietyzm u inscenizacji, oraz 
w spółczesną kom edię m uzyczną (!) i 
‘7  pyć może — jedną ze sztuk Kor- 
m-ejczuka. Zagram y rów nież jedną 
sztukę czeską i jedną norw eska. G B 
Shawa reprezentow ać będzie kom edia 
Pt- „ o n ie r z  i bohater", zaś społeczny 
teatr skandynaw ski . „Nadzieja" Hev- 
ermansa.

dotyczące zmian petso- 
■aln.ych, dy rek to r w yjaśni,,, t r  obok 

zaangażow anych stale, d o ly c i ic ^ o -

wydh reżyserów  (iM. Broniewska, B. 
D ąbrowski, J. Karbowski, W. Krze 
m iński, W. N ow akow ski, R. Zawisto­
wski), reżyserow ać będą gościnnie: 
Kairol Borowski, Bohdan Korzeniews­
ki, Janusz  W am eoki i Józef Wyszo- 
m irski. Do zespołu  aktorskiego pozys­
kano  n a  s ta łe  znakom itą artystkę Mie­
czysław ę Ć w iklińską, Antoniego Part­
nera , Kazimierza Szuberta. Tadeusza 
W esołow skiego i W . Neubelta. orsz 
na w ystępy  gościnne Jana  Kumakowi- 
cza i Jacka W oszczerowicza. Ponadto 
dotychczasow y zespół zasilą pp-: 
m nów na, M. K wiatkow ska, Niedźwie- 
cka. T ruszkow ska. Zawiszanka, Dwor- 
nicki, Kęstowicz, Łodyński i Witkie­
wicz. Pod ogólnym  kierownictwem 
prof. A ndrzeja Pronaszki pracować bę­
dą s ta łe  dekoratorzy: p ro f . Karot
Frycz, A ndrzej Stopka i Stanisław 
Tenerow icz, oraz okresowo: Mariaż 
File, Jan  Kosiński i Józefa Piątków- 
na.

Dzwonek, dający sygnał do rozpo­
częcia próby, przypom ina, że trzeb3 
kończyć rozmowę. Jeszcze jedno PT 
tanie:

— Jak  przedstaw iają  się zmiany 
obsadzie w znaw ianego w niajWiś32?® 
czasie „Owczego 2ródła" i „Was®19 
F igara"?

K om andora w  „Owczym Źródle 
grać będzie T adeusz Białoszczyński. " 
„W eselu Figara" Zuzannę zagra Olga 
Bielska, Figura — Zygmunt Kęstowicz 
i G ąskę — W ładysław  Woźnik.
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Muzeum w grodzie Kopernika
naic«eższvm ro to  nlrunW najcięższym  ro to  okupach  27 

maja 1943 r. w ypadła 400 roczni­
ca śmierci M ikołaja  K opernika. Cały 

•wolny świat czcił pam ięć w ielkiego 
Polaka, choć był on w tym  czasie 
bez swej w iedzy i zgody j m jmo 
swych daw nych w obec niem czyzny 
przewinień, w ciągnię ty  na niem iecka 
yolkslistę. W  ciężkich dniach okupa­
cji rocznica ta  m ożeby u nas przeszła 
niespostrzezeme, gdyby  grupa m}o. 
dych bojowców w zuchw ałym  w ypa­
dzie nie zdjęła niem ieckiej tablicy  z 
pomnika K opernika w W arszaw ie. 
Czyn ten przypom niał narodow i uczo 
mego, k tó iy  w cz te ry sta  la t p 0 śm ier­
ci w najchw alebniejszy  sposób speł­
niał funkcje am basadftra polskiej 
sprawy u w szystk ich  w olnych naro­
dów.

Pamięć K opernika by ła  u  nas zaw ­
sze żywa. Już też w  rok  po w ojnie 
we Fromborku zorganizow any został 
zjazd kopernikow ski, w  następnym  
roku otw arto w  O lsztynie Muzeum 
W ojewódzkie z bogatym  działem  p a ­
miątek po K operniku. W  b. r. zakoń­
czono w reszcie p ierw szą część prac 
umożliwiających o tw arc ie  w dniu 5 
września muzeum kopernikow skiego 
we Fromborku.

Miasteczko to w iele  razy  obracało  
się w gruzy. Zniszczył je  w  1520 r. 
Albrecht pruski, w  1626 r. G ustaw  
Adolf, spłonęło w pożarze w 1706 r„ 
zdewastowały je arm ie napoleońsk ie , 
ale najstraszn iejsze s tra ty  zadała  mu 
ostatnia w ojna, k tó ra  całe m iasteczko 
zmieniła w jedno rum ow isko. Z n a tu ­
ry senny i n ieruch liw y  From bork 
urósł obecnie do roli jedynego portu  
województwa olsztyńskiego, choć po­
za kilkoma łodziam i rybackim i d a ­
remnie tu  szukać za palow ym  falo­
chronem najm niejszego choćby s ia ­
teczka. N ie m a tu  przem ysłu, nie ma 
urzędów, ludność ży je  sk rom nie  z ry ­
bołówstwa, przyszłość jed n ak  m iastecz­
ka nie ry su je  s ię  czarno, . albowiem 
stanie się  ono z pew nością  celem  li­
cznych w ycieczek tu rystycznych  i 
naukowych.

Tu we From borku, k tó ry  by ł sto li­
cą biskupów  w arm ijskieh , spędził zna­
czną część sw ego życ ia  i  tu ta j też u- 
marł kanon ik  kap itu ły  w arm ijskiej, 
Mikołaj K opernik. M ieszkał w  w yso­
kiej w ieży, s tanow iące j część sk łado­
wą system u obronnego  katedry , g ó ru ­
jącej ze w zgórza nad  m iastem  i Z ale­
wem. W  surow ej kom nacie  przez k il­
kadziesiąt la t  p row adził obserw acje  
nieba, dokonyw ał skom plikow anych 
obliczeń, tu  nap isa ł sw oje dzieło i  tu 

me— już na  łożu śm ierci o trzym ał p ach ­
nący  jeszcze św ieżą farbą drukarską 
egzem plarz „De revolu tion ibus orbium 
coelestium ".

Pochow any  został K opernik we 
From borku. O podal m urów  obronnych 
potomna postaw ili mu pom nik  w po­
staci w ysm ukłej w ieżyczki i tu  podo­
bno złożono jego szczątki. A le i w 
sam ej k a ted rze  zna jdu je  się tablica, 
w skazująca rzekom e m iejsce jego 
wiecznego spoczynku. N ie są  też po­
zbaw ione podstaw  in n e  przypuszcze­
nia. N ik t już dzisiaj n ie  rozsądzi, 
gdzie n a  p raw dę  szczątk i K opernika 
złożono, ty le  w iadom o, że napraw dę 
we From borku.

W  1946 r. pow sta ł p ro jek t, aby 
m iasteczku nadać  nazw ę K operniko- 
wa na w zór K ętrzyna i Giżycka. P ro ­
jekt odrzucono, choć trudno było by  
doszukać s ię  w  nazw ie  From borka 
p ierw iastka słow iańsk iego . N azw ę 
niem iecką F rauenburg  tłum aczą n ie ­
którzy tym, że m iało to być m iasto 
Panny M arii, in n i — z w iększą zda je  
się doza słuszności w yw odzą nazw ę 
od p ierw szych słów  dokum entu, 
stw ierdzającego darow iznę gruntu, 
dokonana n a  rzecz Zakonu przez n ie ­
wiastę p ruską, k tó ra  p rzy ję ła  chrzest. 
Tej kw estii też już n ik t chyba nie 
rozsądzi.

N atom iast n ie  u lega  najm niejszej 
wątpliwości, że- m ieszkanie  i p racow ­
nia K opernika n ie  znajdow ały  się w 
tej baszcie, k tó rą  od zakończenia 
wojny ty lu  luazi zw iedza w nastro ju  
pełnym czci i  nabożeństw a. W ieża 
kopernikow ska w czasie w ojny  sp ło ­
nęła i pozostały  z n ie j ty lko mury. 
Ocalała na tom iast d ruga wieża, w 
której „zrekonstruow ano" pracow nię 
Kopernika. O n sam  jednak  n igdy  tam 
nie mieszkał. P raw dziw e m ieszkanie 
wielkiego astronom a doczekać s ię  ma 
wkrótce odbudow y.

Prace nad  odbudow ą i rem ontem  
zabudowań p rzy lega jących  do w spa­
nialej a ocala łej z pożogi ka ted ry , 
trw ają już od  dłuższego czasu. Po­
wstałe tu  m uzeum  kopern ikow skie  
zgromadzić m a w ie le  ocala łych  p a ­
miątek i  eksponatów  z  całego k ra ju . 
Przed w ojną w  zabudow aniach  k a te ­

dralnych  m ieściła sie wsn-mi = J a  k i  

bno teka  kopernikow ska. W iększość 
tomow została w yw ieziona w S

prow adziły  ̂ ó r ^ w ł a f e T  k o K n e
państw ow e i sam orządow e. N iespo-

w rosną 1946 r. spory  te
j  i  ̂ w Przedziwinie prosty  

s p o s ó b  delegacja k s i ą ż n i c y

ocalałe

ctziewanie 
rozstrzygnęła

tom y o c a T
b to te to  W  rzeczY samej bi-
bibbrtn lf a m -m°  sw ej nazw y nigdy
dzhva h -t, ? f rnika nie b yła - Praw - 
czeca 120 i  ® kci'Pern ikowska, li­
s to  H v znai dui« się w Up­ali, dokąd została wdokąd wywieziona" 
r w e W0ln ?  szw edzkiej, gay  w o j s i  
G ustaw a Adolfą z d o b y łf  Frombork
bH om vyr e2ien!u 0€alałe.i części bi- 'D u o terą kopernikow skiej, jako jedyne

? °  wie,lk!'m astronomie, 
pozostały  tu  jedynie m artw e kam ie­

nie. Bujna roślinność pokryw ała dzit 
dziniec, ścieżki katedralne, 6zczątki 
ludzkie wyrzucone z podziemi, a na­
wóz koński i ludzki zapełnia! ocalałe 
pokoje. Całość przedstaw iała obraz 
zupełnego opuszczenia i zniszczenia. 
W krótce jednak zjaw iła się tu  grupa 
robotników, a z biegiem czasu znala­
zły się i większe kredyty. Powoli cały 
teren katedralny w raca do dawnego 
stanu. N ie zabraknie pieniędzy na 
rekonstrukcję katedry  fromborskiej. 
Odbudowa zabudowań katedralnych, 
założenie muzeum dają  w yraz naszej 
wdzięczności dla w ielkiego rodaka, 
który  sław ę naszej nauki rozniósł na 
cały świat, d la wielkiego uczonego, 
k tóry  w nauce dokonał przew rotu 
wiekopomnego. Jakżeby bowiem dzi­
siaj w yglądał nasz świat, gdyby Ko­
pernik n ie  zatrzym ał słońca i nie po­
ruszył ziemi? Sp.

i ® w e  w a ż n e  p r z e d s i ę b i o r s t w o
Ziem ie O dzyskane są ciągle je ­

szcze kopaln ią  w artościow ych m a­
szyn, u rządzeń  fabrycznych, poszcze­
gólnych  w arsz ta tów . Rzeczy te  zo­
s ta ły  ukryte^ w  okresie  ew akuacji 
p rzez  N iem ców , albo rozrzucone po 
te ren ie , a  osadnicy, k tó rzy  je  za­
sta li w  budynkach  często n ie  o rien ­
tu ją  się co do ich przydatności. 
W iele w reszcie m aszyn  i urządzęń  
u k ry li po p ro s tu  szabrow nicy, li­
cząc, że p rzy jdzie  m om ent, k iedy  
będą m ogli je  w yw ieźć i dobrze 
sprzedać.

Że ta k  jest, św iadczą o tym  n a j­
lep iej spraw ozdan ia  organów  ochro­
ny  skarbow ej, w  k tó rych  każdego 
m iesiąca fig u ru je  w iele pozycji od­
zyskanego poniem ieckiego m ają tku , 
św iadczą o ty m  rozm aite  akcje 
zbiórki m aszyn, jak  n a  p rzyk ład  o- 
s ta tn ia  zbiórka m aszyn w łók ienn i­
czych na  D olnym  Ś ląsku, k tó ra  d a ­
ła  w  rezu ltac ie  1.500 kom pletnych  
m aszyn.

A by w ięc zapobiec m arn o traw ie ­

n iu  cennych rzeczy, niszczejących 
w  w arunkach  nieodpow iednich, czy 
też w  niepow ołanych rękach  pow ­
stało  w e W rocław iu P rzedsięb io r­
stw o Poszukiw ań te re n o w y c h . W 
najb liższym  czasie przedsiębiorstw o 
uruchom i w łasne oddziały w  Szcze­
cinie i O lsztynie i stw orzy w łasne 
agen tu ry  w  w ielu  m iejscowościach.

P rzedsiębiorstw o in te resu ją  p rzed ­
m ioty  służące do obrony k ra ju , jak  
m apy, ekw ipunek  w ojskow y I broń, 
surow ce, pó łfab rykaty  i fabrykaty , 
a szczególnie m aszyny i urządzenia 
przem ysłow e.

Inform atorom , k tó rzy  podadzą 
w iadom ości o uk ry tych , lub  n ieob­
ję tych  dotąd  przez państw o  obiek­
tach  w yp łaca  przedsiębiorstw o 10 
p rocen t użytkow ej w artości.

Pow stan ie  p rzedsięb iorstw a przy ­
czyni się n iew ątp liw ie  do ostatecz­
nego w ykorzystan ia  niszczejących 
n a  te ren ach  Z iem  Odzyskanych, 
często w ielk iej w artości, obiektów.

PBZEUSIĘBIOHSTW0 PAŃSTWOWE -  „FILM POLSKI"
zawiadamia uprzejmio P. T. Publiczność, 
że ofl poniedziałku, dnia 6 września br.

PKZEitt  ©S§  „ K 8 N O  ASCTU A L N O Ś C I "
ze sali k in a  „A pollo"

s§© k i n a  »sS  1L T I I I C  A 44 ni. św. J a n a  e
G o d z in y  s e a n s ó w  c o d z ie n n ie : g o d z : 12, 13,14 

P ro g ram  K ina  A ktualności
w yśw ie tla  rów nież  Kino O św iatow e -  nl Garncarska 1

c o d z ie n n ie  o  godz. 17, 18.30 i 20. strok

Uroczystości na Westerplatte
W rocznicę w ybuchu w ojny  w  

1939 r. n a  W este rp la tte  w  porcie 
gdańskim , odbyła się uroczystość z 
udziałem  m ary n a rk i w o jennej, p rzed­
staw icieli w ładz, w ojska, delegacji 
robotn iczych  i Z w iązku M łodzieży 
Polskiej.

Podczas uroczystości odpraw iono 
nabożeństw o żałobne n a  teren ie  
m auzoleum  poległych, n a  W ester­
p la tte .

Z astępca dow ódcy obrony W ester­
p la tte  kom . ppor. D ąbrow ski w  o- 
kolieznóściow ym  przem ów ieniu  za­
poznał zeb ran y ch  z przebiegiem  
w alk.

N a zakończenie uroczystości za­
palono  znicz n a  grobie poległych 
żołnierzy , zaś kom pan ia  honorow a 
m a ry n a rk i oddała  sa lu t honorow y.

Ogólmjpteka kcnfsrettcja ZHP
O statn io  odbyła  się ogólnopolska 

k o n fe ren c ja  k o m endan tek  i kom en­
d an tó w  Z w iązku  H arce rstw a  P o l­
skiego, n a  k tó re j om aw iano rezu l­
ta ty  le tn ie j p racy  H arcersk ie j S łuż­
by  Polsce. K onferenc ja  p rzy ję ła  r e ­
zolucję, w  k tó re j zeb ran i w y raża ją  
sw ą solidarność z m łodzieżą w szy­
stk ich  k ra jó w , w alczących o w ol­
ność przeciw ko ciem iężycielom  i 
s tw ierd za ją , że cała  młodzież polska, 
zrzeszona w  szeregach harcersk ich , 
będzie p ropagow ała  i czynnie popie­
ra ła  cele, k tó re  staw ia p rzed  sobą
Sf m d .

P rzed  naszą  organ izacją  — stw ie r­
dza uch w ała  — sto i zadanie  w ycho­
w an ia  m łodzieży tak , aby  s ta ła  się 
ona  w  przyszłości św iadom ym i 
członkam i ZM P.

R a z e m
l$dhyć m ożna  

Jaż © w r z e ś n i a  

w każdym kiosku

i o  i y i u i  n o w e g o

T Y G O D N I K A
ILUSTROWANEGO

MŁODZIEŻY

PKP ©sięga 0 5 %  
załadunku przedwojen.
Polskie K oleje Państw ow e zała­

dow ały i przew iozły  w  sierpn iu  b. r. 
571.032 w agony tow arow e zam iast 
p lanow anych  551.490 w agonów, w y­
konu jąc  w  ten  sposób p lan  w  
103,5%.

P lan  przew ozów  z sierpn ia  b. r,, 
w  porów nan iu  z analogicznym  o- 
k resem  1938, je s t w yższy o 35%, 
W zrost załadunków  w  stosunku  do 
ro k u  ub. w ynosi 27,6%. S ystem aty ­
czne przekraczan ie  p lan u  załadun­
ków  jes t w ynik iem  w spółzaw odni­
ctw a p racy  kolejarzy.

Specjalny w ysłann ik  „D zienni­
ka  Polskiego" do A rgentyny,

SUS l
' k tórego korespondencjo z p ie rw ­

szego e tapu  podróży zam ieszcza­
liśm y n a  łam ach  naszego pism a, 
rozpoczyna w  najbliższych n u ­
m erach  d ru k  dalszych reportaży :
„KURS NA BUENOS AIRES"

OGÓ LN OPO LSKI ZJA ZD  M UZE- 
OLOGÓW W BYDGOSZCZY. W
Bydgoszczy rozpoczął się 19 ogól­
nopolski zjazd muzeologów. W zjez- 
dzie b ierze udział ponad 100 re p re ­
zen tan tów  w szystkich m uzeów w 
Polsce. O bradom  przew odniczy p re ­
zes Z w iązku M uzeów dyr. M uzeum 
N arodow ego w  K rakow ie prof. d r 
Feliks K opera. M in istra  K u ltu ry  i 
Sztuk i rep rezen tu je  n a  zjeździe dyr. 
dep a rtam en tu  m gr W itold K iesz- 
kow ski.

ZMIANA CENNIKA APTEKAR­
SKIEGO. W najbliższym  czasie u le­
gnie zm ianie około 200 pozycji cen ­
n ik a  ap tekarskiego. Będzie to  w 
w iększości w ypadków  obniżka cen, 
z w y ją tk iem  pozycji specyfików, 
k tó rych  b rak  da je  się jeszcze od­
czuw ać n a  rynku .

„DNI ZAMOŚCIA". Od 7 do 17 bm. 
zorganizow ane zostaną w Zamościu 
tzw. „Dni Zamościa". W  ram ach uro­
czystości odbędzie się w iele imprez. 
M. in. o tw arta  zostanie w ystaw a Do­
robku Gospodarczego Zamościa, w y­
staw a Szkół Zawodowych oraz p ro je­
k tu je  się również otwarcie Muzeum 
Martyrologii.

WYNIKI KONKURSU 
„Poznajemy Ziemie Odzyskane*

— w—   i a—— — — ——■—n—nn— ———w m rwn— i 

Zofia Zacna |edzie bezpłatnie na Wystawę 25. O.
Nasz konkurs polegający na odga­

dnięciu — na podstawie zdjęć i za­
mieszczonych objaśnień — nazw 
trzydziestu miejscowości na  Ziemiach 
Odzyskanych, spotkał się z wielkim 
uznanieia i zainteresow aniem  czytel­
ników „Dziennika Polskiego". O trzy­
maliśmy z całej Polski wiele odpo­
wiedzi, a le tylko kilkadziesiąt roz­
wiązań było trafnych. Szczególne 
trudności mieli uczestnicy konkursu 
z odgadnięciem zdjęć n r 1, 14 i 29. 
Liczni czytelnicy nadesłali tylko 
część kuponów, więc nie mogli być 
wzięci pod uwagę przy losowaniu 
nagród.

Dziś zgodnie z zapowiedzią podaje­
my praw idłowe rozwiązanie oraz na­
zwisko laureata konkursu i tych, 
którzy otrzym ają nagrody pociesze­
nia.

Prawidłowe rozwiązanie konkursu 
„Poznajemy Ziemie Odzyskane" jest 
następujące: zdjęcie N r 1 z miejsco­
wości Brzeg, 2 — Cieplice, 3 —Choj- 
nasty, 4 — Frombork, 5 — Gdańsk, 
6 —- Głogówek, 7 — Jelenia Góra, 
8 —Kłodzko, 9 — Kowary, 10 — Ko­
źle, 11 — Legnica, — 12 — Między­
zdroje, 13 — Nysa, 14 — Oleśnica, 
15 — Olsztyn, 16 — Opole, 17 — O t­
muchów, 18 — Paczków, 19 — Sobót­
ka, 20 — Sopot, 21 — Szczecin, 22 — 
Szczytno, 23 — Szklarska Poręba, 24

-—Świdnica, 25 — Swieradów-Zdrój, 
26 — W ałbrzych, 27 — W rocław, 28 
— Zielona Góra, 29 — Złotystok, 30 
Żagań.

Uczestnicy konkursu podaw ali w 
w ielu w ypadkach nazw y nieco znie­
kształcone, np, nie Nysa, a  Nisa, nie 
Kłodzko, a Kłaazko, lub nazwy stare: 
zam iast Kowary — Krzyżatka, za­
miast Świeradów — W ieniec. Odpo­
wiedzi takie zaliczyliśmy do dobrych. 
Celem ułatwienia odgadnięcia kon­
kursu  ułożyliśmy zdjęcia według ko­
lejności alfabetycznej. W ielu czy­
telników, którzy się w tym zoriento­
wali, uratowało to od pomyłek. 1

Laureatem naszego konkursu, jak  
zresztą głosi tytuł, jest p. Zofia Zac­
na, stud. ASP zamieszkała w Krako­
wie,-ul, Szlak 17 m. 4. Zapraszamy ją  
na trzy dni na W ystaw ę Ziem Odzy­
skanych. Całkowity koszt podróży i 
pobytu we W rocławiu, pokryje reda­
kcja. Mamy nadzieję, że p. Zofia Za­
cna w ciągu tych trzech dni będzie 
mogła doskonale zwiedzić nie tylko 
W ystawę, ale także jedno z  najp ięk­
niejszych miast w Polsce — W ro­
cław.

A oto lista osób, k tóre otrzymały 
nagrody pocieszenia w postaci ksią­
żek o Ziemiach Odzyskanych. Los 
ach wybraił spośród w szystkich ucze­
stników  konkursu, którzy nadesłali 
pełną ilość trzydziestu kuponów:

1. Laureat konkursu — wyjazd do 
W rocławia na WZO, Zofia Zacna, 
studentka Akademii Sztuk Pięknych, 
zam. Kraków, ul. Szlak 17, m. 4.

2. Nagrody pocieszenia — książki
o Ziemiach Odzyskanych:

1. Adanńecki Tadeusz, Katowice, 
ul. Kościuszki 30.

2. Bogo Ryszard, W alb rzych-Sz cz a- 
wienko, ul. Prosta 2.

3. Burgiel Kazimierz, Żarnowiec, p. 
Jedlicze.

4. Czechowska Jadwiga, Kraków, 
ul. Grabowskiego 6, m. 6.

5. Dyduch Tadeusz, Kowary, ul. Ma­
tejki 23 (3) m, 1.

6. Dzićfb Wiesław, Zator, ul. W ado­
wicka 327.

7. Kleczkowski Antoni, Kraków, uiL 
Grunwaldzka 21, m. 2.

8. Krasińska Alina. Brzozów, pow. 
Rzeszów, ul. Bielawskiego 118.

9. Migdałowa Joanna, Grodków, pil. 
Wolności 1.

10. Orlicka Maria, Kraków, Al. Da­
szyńskiego 12.

11. Paściak Michał, Pysznica, pow. 
Nisko, woj. Rzeszów.

12. Przybyszewska Jadwiga, Kielce, 
ul, Sienkiewicza 72, m. 4.

13. Ruszkowski Antoni, Kielce, ul. 
Śniadeckich 33, m. 2,

14. Skarb o wek i Kazimierz, J a ro ­
sław, ul. Kraszewskiego 23.

15. Sobczyk Zbigniew, Pińczów, 
woj. Kieleckie.

16. Sych Lucjan, Kraków, ul. A- 
riauska 3, m. 4.

17. Syniew6ka Janina, Kraków, ul. 
G arncarska 11.

f8. Szewczyk Karol, Kraków, Al. 
29 Listopada 1, m. 7.

19. Turek Jan, Kraków, ul. Grze­
górzecka 8, m. 5.

20. W aw rzyniak Józef, W ojkówka, 
p. Łączki Jagiellońskie, pow. Krosno.

O wielkim zainteresowaniu naszych 
czytelników konkursem świadczy nie 
tylko ilość odpowiedzi, alo także wie­
le listów, k tóre  nam nadesłano. P. 
Szewczyk z Krakoiwa pisze: „Konkurs 
zainteresow ał wielce nie tylko mnie, 
a le i grono mych znajom ych i kole­
gów biurowych. Jakkolw iek konkurs 
był na ogół łatwy, niemniej jednak 
niektóre zdjęcia wywołały liczno dy­
skusje na tem at swego pochodzenia. 
Zainteresow ał on nie tyiko tych, któ­
rzy brali w nim udział i znali Ziemie 
Odzyskane, ale i tych, którzy ich nie 
znali i przynajm nej w ton sposób 
chcieli je „zobaczyć".

Student Akademii Górniczej p. 
Kleczkowski w liście dołączionym do 
kuponów konkursowych pisze: „Prze­
syłam rozwiązanie tego interesującego 
konkursu, k tó ry  budzi ea jęeie  Zie4 
miatmi Odzyskanymi i ich historią. 
Takich konkursów powinno być wię­
cej!'' '

P. Jaźw iński z Jankow ie poczta Ru­
dy k. Gliwic: „Konkursy podobnie jak 
ostatni dają bardzo dużo korzyści 
biorącemu w nich udział. Ucieszyłem 
się bardzo, kiedy przeczytałem w 
„Dzienniku Polskim '' wiadomość 
o konkursie i chętnie wziąłbym udział 
w  drugim podobnie pomyślanym".

GWIDON MIKLASZEWSKI

O jciec I syn

W  PAWILONIE CENTRALI PRZEMYSŁU METALOWEGO 
MOŻNA NABYĆ TZW. „SŁONECZNE" OKULARY 

— Te okulary, Małgosiu, to św ietny wynalazek. Od czasu 
kiedy  je ojciec nosi, ja się w  ogóle nie myję!...
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KRONIKA KRAKOWSKA
Kraków pracuje dla lotnictwa

W  dniu Święta Lotnictwa, gdy e- 
fektowne ew olucje maszyn w ojsko­
w ych udow odnią nam w ysoką klasę 
szkolonych pilotów, a  smukłe sy l­
w etki szybowców w yczynowych 
przekreślą błękit wrześniowego n ie­
ba, uświadomimy sobie, że i na tym 
odcinku państwowego bytu zdobyliś­
m y już m ocną pozycję. Może n ie  
wszystkim wiadomo, że w łaśnie Kra­
ków stał się dziś w Polsce przodują­
cym ośrodkiem lotnictwa. Prym at ten 
zdobyliśmy dzięki wysiłkom Sekcji 
Lotniczej W ydziałów Politechnicz­
nych oraz p racy Ligi Lotniczej Okr. 
krakowskiego.

O działalności Ligi Lotniczej opo­
wiada D yrektor Okręgu krakow skie­
go, Ludwik N azarkiew icz:

— W  ciągu swego rocznego is tn ie­
nia Okręg krakow ski pozyskał ponad 
50 tysięcy członkow, zorganizow a­
nych w  18 obwodach. Przodują pra­
cownicy PKP oraz D yrekcji Poczt i 
Telegrafów. Oba te obw ody w yka­
zują w ielki udział w pracach Ligi i 
posiadają już w tym zakresie ustalo­
ną tradycję.

Z naczelnych prac Ligi na  pierwsze 
miejsce w ysuwa się budowa hangaru  
lotniczego dla potrzeb Aeroklubu 
krakowskiego. H angar ten  stanie na 
Pasterniku, na terenach wydzierża­
wionych pod lotnisko sportow o-tury­
styczne. W ten  sposób. A eroklub — 
Po raz pierwszy w 6wej 20-letniej 
działalności — uzyska w łasny han­
gar i lotnisko — nieodzow ne w arun­
ki dla dalszego rozwoju.

Ponieważ do zadań Ligi należy ró­
wnież szkolenie teoretyczne i p rak ty ­
czne w spadochroniarstw ie, w przy­
szłym roku p ro jek tu je  się budowę 
wieży spadochronowej, wysokości 20 
metrów. W ieża byłaby pierwszą na 
terenie w ojewództwa i umożliwiłaby 
praktyczne szkolenie skoczków  na 
szerszą skalę. R ealizacja budow y 
wieży zależeć będzie przede w szyst­
kim od społeczeństwa krakowskiego: 
wzrostu liczby członków i odpow ied­
nich funduszów.

— Ambicją Ligi Lotniczej — mówi 
dale; -dyr. N azarkiew icz — jest utw o­
rzenie na  terenie Krakowa wzorowej 
m odelarni lotniczej! jedyną przeszko­
dę stanowi w tej dziedzinie brak od­
powiedniego lokalu (istniejąca obec­
nie m odelarnia mieści się w  pryw at­
nym mieszkaniu (!) instruktora Ligi, 
W itolda Stańczyka, entuzjasty tej 
gałęzi lotnictwa). Mimo trudnych w a­
runków pracy m odelarnia Okr. k ra­
kowskiego Ligj pochwalić się może 
pozytywnymi osiągnięciami. W  1946 
r. na I ogólnopolskich zaw odach mo­
deli latających w W arszawie modele 
ekipy krakow skiej zajęły  VI i X 
m iejsce w klasyfikacji ogólnej; w 
1947 r. trzy drugie m iejsca i jedno 
trzecie, w bieżącym roku, na ogólno­
polskich zawodach w Katowicach je ­
dno drugie miejsce w grupie modeli 
z silnikami spalinowymi. O wielkim 
zainteresowaniu modelarstwem w śród 
społeczeństwa świadczy najw ym ow ­
niej fakt, że w iek uczestników  jed ­

nego z kursów  w ahał się od 10 do 
64 lat.

W  m odelarni — w  mieszkaniu in­
struk to ra  Stańczyka — zw racają u - 
w agę kom plety specjalnych narzędzi 
m odelarskich oraz pokaźna biblioteka 
książek i  fachow ych czasopism w 
kilku językach. Szczególne zain tere­
sow anie w zbudzają silniki spalino- 
w e-liliputy  o mocy rzędu setnych 
części KM. Silniki takie  produkuje 
się u  nas w  Poznaniu, Gliwicach i 
Rzeszowie. N iezw ykle ciekaw y jest 
surow iec modelarski: am erykańskie

drzewo „Balsa", lżejsze od korka  i 
angielska k lejonka trójw arstw ow a, 
w iotka jak  arkusz papieru. I w resz­
cie liczne m odele lotnictw a bojow e­
go, używ anego podczas ostatniej 
wojny.

Pod redakcją  instruk tora Stańczyka 
w ydaw any je s t w  K rakowie „Biule­
tyn m odelarski" — pierw sza tego  ro ­
dzaju publikacja oraz p lany  modeli 
redukcyjnych w  skali 1:75.

Kraków pracu je  z zapałem dla lot­
nictwa.

Jerzy Kwietniewski

Z warsztatu pracy — pod obłoki
Czy m oże być  piękniejsza nagroda 

dla młodego (i nie tylko młodego) o- 
bywatela c zy  obyw atelki, n iż — po 
w ydajnej pracy — przejażdżka samo­
lotem? A  w łaśnie o takiej nagrodzie 
pom yślano w  tym  roku w  zw iązku ze 
Św iętem  Lotniczym , zabierając na lo ty  
pasażerskie nad Krakow em  przodow­
ników  pracy naszego miasta.

Na lotnisku już oczekuje „Douglas'’. 
'W siadamy do niego pełni ciekawości 
i oczekiwania. Są z  nami pracownicy 
z „Kabla", Uhezpieczaini, aktyw iści 
młodzieżowej, OKZZ i ZMP, junaczki i 
junacy „Służby Polsce". Trzeba w i­
dzieć, jaka radość m aluje się na ich 
twarzach, gdy samolot odrywa się od  
ziemi i ponad M ydlnikam l zakręca na 
Sowiniec, k iedy przelatuje nad w ypeł­
nionym  tłumem R ynkiem  (przecież to 
dziś uroczystość rozpoczęcia Święta  
Lonictwal), by docenić pożyteczność  
in icja tyw y lotów  takich jak dzisiej­
szy.

A  wrażenia z lotu? Te staiją się do­
stępne z każdym  dniem w iększej licz. 
bie obyw ateli. Latał naw et dwa lata 
temu na lamach „Przekroju" sam Ki­
siel — i by ł zadowolonyl A  to prze­
cież coś u niego znaczy! C iekawi 
niech poszukają jego artykułu, albo 
lepiej — niech przyjadą w  niedzielę  
na lotnisko, gdzie o godz. 15 odbędzie 
się w ielki pokaz lo tn iczy oraz loteria, 
na której „wygrać" można lo t nad 
Krakowem. Przekonają się, jak bezpie­
czna i mila jest podróż samolotem. I 
jeszcze jedna uwaga dla osób o bo-

jaźliw ym  żołądku: podróż samolotem  
daleko m niejsze stawia pod tym  wła­
śnie w zględem  zadania do pokonania, 
niż np. przejażdżka Pekaesem po ja­
kie jko lw iek  z  naszych w yboistych  „au 
tastrad". W obec tego — niech ży ją  
drogi powietrzne!

G. S.

W wigilię święta Lotniczego
Capstrzykiem  na Rynku Głównym 

rozpoczął Kraków w sobotę obchód 
Święta Lioitniilazego. Zebrani na  Ryn­
ku miaazikańicy Kraktowa z pnziedGfca- 
w&aSaiiami p a r t ia  po®tyczmydh. związ­
ków  zaw odowych oraz orgianiiizacji 
■społecznych j m łodzieżowych udała 
edę dlługiim poidhiodiean po wysłudhamiifu 
■przemówień mjor. lotaiictiwa A rabskie­
go i przew. ZMP O ę k ie łe w s k iie ig o  na 
pteic pcnzed Mcigdłę N ieznanego Żoł- 
nżarza i Mauzoleum żołnierzy nadaiec- 
Jdch, gdzie złożono w ieńce. Apel po- 
lagłydh lotników  przypom niał zebra­
nym  bohaterskie zm agania ruaiszagio 
lotmiiotwa.

Odczyt na  tem at ictaiiatwa w  odmo- 
dzomej PoCeoe i wyświieitletniie iillmu 
okoBazmiościiowiego zakończyło uro­
czystości w  wigilię Święta Lotniczego. 

*
Kraków obchodzi uroczyście 5 bm. 

Święto Lotnictwa. Zarząd Miejski 
zwraca się do wszystkich właścicieli 
i  zarządców domów na obszarze mia­
sta o przeprowadzenie w  dniu tym  
dekoracji realności chorągwiami o 
barwach państwowych i miejskich.

Jubileusz Krakowskich 
Wapienników i Kamieniołojnów

W  dniu 4 ban. obchodziły K rakow ­
skie W  apienwifki i  Kamieniołomy w 
sa li „Społem" 75 rocznicę swego is t­
nienia.

W  oficjalniej części uroczystości 
przem aw iali m. in.: nacz. J. Kowal­
sk i imieniietm w ojew ody krak., oib. 
Chlebowski z ram ienia KW PPR, ńnisp. 
Iniglot imieniem ZNP i  Staciranictwa 
Decnofcraitycameigoy delegaci Centr. 
Zjednoczenia Pnzean. M ineralnego, 
Zw. Zaw. Prac. Rrzem. Budowlanego 
i  Rady Zakładowej.

Jubileusz siwego zakładu uczcili no- 
botaicy  w ykonaniem  rocznego planu

JUŻ WKRÓTCE 
„Krople satyry" na Kraków 
świetnego liryka i satyryka 

JANA SZTAUDYNGERA

m m m
® Red. Olgierd Terlecki, w spół­

pracow nik  „D ziennika Polskiego" 
oraz Jan in a  D zida zaw arli w  sobo­
tę  zw iązek m ałżeński.

@ W ycieczka prawników polskich 
z D etro it Do Krakowa przybyła w y­
cieczką Polaków prawników am ery­
kańskich z Detroit w składzie: Robert 
W oyczyński, Józef Hellmuth, Michel 
Shelton, Stanisław  Gutowski, Chester 
Kozdrój i Józef Satala. W  czasie po- 
bytu w  Krakowie będą oni gośćmi 
prawników krakowskich.

© Pocztowcy i  leletecfcnicy okręgu 
krakow sk.ego przystąpili w bieżącym 
miesiącu do współzawodnictwa pracy. 
Akcja ta obejm uje m. in.: uspraw nie­
nie służby doręczeń przesyłek pocz­
towych oraz okienkowej ofosłuqi in te ­
resantów. upowszechnienie czytelnic­
twa czasopism wśród chłopów i te le­
fonizację wsi. Już w pierwszym dniu 
współzawodnictwa listonosze k ra­
kowscy obchód swych rejonów skoń­
czyli o 30— 45 minut wcześniej niż 
zwykle. Przodują w tej chwili dorę­
czyciele Urzędu Pocztowego Kraków

© Gipsowy model pomnika Ignacego 
lukasiew icza, wynalazcy lampy naf­
towej. dzieła wykonanego przez Jana 
Raszkę, ofiarowała Akademii Górni­
czej wdowa Do zmarłym niedawno 
artyście Jan ina Raszkowa. Dzieło to 
posiada duża wartość artystyczną i 
stanowi ideowe naw iazanie do rzeźb 
Jana  Raszki zdobiących główne wejś­
cie do qmachu Krakowskiej Akademii 
Górniczej.

O Uwaga, konsumenci prądu elek­
trycznego! W  związku z przejęciem  
z dniem 1 w rześnia Elektrowni M iej­
skiej w  Krakowie przez Zjednoczenie 
Energetyczne O kręgu K rakowskiego 
do inkasow ania należności z ty tu łu  
dostawy prądu upoważnieni 6a jedy­
nie pracow nicy zaopatrzeni w  za­
świadczenie w ydane przez to Zjedno­
czenie.

© Myjmy owoce! W  ostatnim  tygo­
dniu bilans zachorowań w K rakow ie 
podaje aż 4 w ypadki tyfusu brzusz­
nego. Inne zachorow ania: czerwonka 
— 3, płonica — 17, błonica — 3, m a­
laria — 2, odra — 4, koklusz — 5, 
róża — 1, gruźlica — 13.

•  Kupujący podręczniki szkolne —
w ydawnictw a Państw. Zakładów  W y­
daw nictw  Szkolnych zwracać w inni 
uwagę na uw idocznioną na  ostatniej 
stronie okładki cenę. Zdarza s ię  bo­
wiem często, że niesum iennie sprze­
daw cy za tanie podręczniki PZWS po­
b ierają ceny bardzo w ysokie. O w y­
padkach nadużyć zawiadam iać należy 
oddział PZWS Kraków, Rynek Kle- 
pareki 4.

© Obrabiarki do metali i drzewa
oraz , inne m aszyny nabyć mogą rze­
mieślnicy, zgłaszając się w biurach 
t™ v -k Z*m ~ slmczei PrzV u'. Anny 9 

n r a  Rzemieślnicza po-
! 1? £ L  wlenie maszvn. k tóre za- 
mierza rozprowadzić pomiędzy rze­
mieślników Centralne Biur0 Ib ro tu  
maszynami w W arszawie, oraz poda 
w arunki, na  jakich m a s z y n ^  m o ją  
być nabyw ane.

produkcji do dnia 14 sierpn ia  i w pro­
w adzeniem  od  m aja ow ocnego w spół­
zaw odnictw a pracy. W  czaiste uro­
czystości jubileuszow ych -wręczono 
p/Haodow!n£3com p racy  dyplom y uzna­
n ia  o nasz nagrody. W yróżnieni zosta­
li: Andrzej Pasbemniak, Ja n  P iąstka i  
Józef Śmigielski. Przem aw iając imie- 
nilem oidemaczjonyich przodow nik Pia- 
stka  zobow iązał się  do  dalszych ofiar­
nych w ysiłków.

Po czięści oficjalnej odbyła się au­
dycja radiow a „Przy sobocie po ro ­
bocie", a  w  godzinach wieczomnych 
zabaw,a. (g S)

Ilia Erenburg zachwycony 
Ojcowem

W  czasie siwego pobytu  w  Krako­
w ie Ilia Ereinhuirg zwiedził Muzeum 
Czartoryskich. Bawił rów niek znako­
m ity  p isarz radziecki w  O jcow ie i 
Piaskowej Skale. Piękno przyrody w  
dolinie O jcow a w yw arło nia nom w iel­
k ie  w rażenie.

W  siotbotę Ilia  Erenburg od jechał 
do W arszawy.

K ron ika  żałobna

Zgon prof. tir J. Latkowskiego
W  K rakow ie zm arł w  sobotę prof. 

dr Józef Latkow ski znakom ity infter- 
miiaSa polski. Po ukończeniu studiów  
lekarsk ich  i  praktyce, prof. Latkow ­
sk i by ł prym ariusaem  na  oddziale I A 
w  szpiftailu św. Łazarza, a w  r  1924 
ob jął stanow isko dyrek tora Kliniki 
W ew nętrznej U.J. w  Krakowie. Pia­
stow ał on sw ego czasu godność dzie­
k ana  w ydziału lekarskiego U.J., p re ­
zesa Tow. Lekarskiego i  Tow. Prze­
ciwgruźliczego oraz prezesa Koła Le­
karzy  Słowiańskich.

Prof. Latkowski ogłosił w iele roz­
praw  ■naiuik.oiwycih z dlziedziiny m edycyny 
a  m. in. „O w pływ ie ©ols w apniow ej w  
g ru ź lic y " P ro p a g o w a ł rów nież p ro- 
teinotenapię y? chorobach gośćca i 
położył rów nież duże zasługi na  polu 
leczenia tej choroby. Odznaczony był 
złotym  Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się we w torek 
°  14 w  kaplicy  bocznej

^ ^ R a k o w i c k i e g o  do grobowca

J a k a  b ę d z i e  p o g o d a  

w  d n i u  5  w r z e ś n i u ?
Rankiem m iejscam i mgły 

zamglenia. W  ciągu  dn ia  w 
ły m  kraju  pogodnie lub dosc p 
oodnie. M aksym alna tem peratura  
od 18 stopni w pólnocno-wscho 
niej części kraju , do 26 stop
n a  południowo-zachodzie kraju . 
Słabe w iatry  z k ierunków  połucin. 
w schodnich. _ _ _ _ _

Mieszkania dla ludzi pracy
Praca przy  budow ie dw óch bloków  

m ieszkalnych, w znoszonych przez 
Związkową Spółdzielnię M ieszkanio­
w ą przy  Al. D aszyńskiego, postępu ję  
szybko naprzód  i już w kró tce bloki 
nak ry te  zostaną dachem. Ludzie p ra ­
cy otrzym ają k ilkadziesiąt now ych, 
przywoiityich pomieszczeń.

W ydział W ykonaw czy OKZZ prag­
nąc ro z b u d z ić "  w śród członków  iusty- 
tucyj i  zw iązków  zaw odow ych  ̂ ideę 
spółdzielczości uchw alił przyznać 100 
udziałów  po 1.000 zł, m ających zna­
czenie raczej sym boliczne. W yrazie 
należy  przekonanie, iż członkow ie in ­
sty tucji i  zw iązków  zaw odow ych 
skorzysta ją  z tej sposobności i  przy ­
stąp ią  na  członków  spółdzielni, w y­
konując w  ram ach sw ojej działalnoś­
ci p lan  społecznego budow ania m iesz­
kali-

K  o m u n ik a ty

DYŻUR LEKARZ A-POŁOŻNIKA UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: dnia 5 września — dr Sta­
nisław  Szelc, Kopernika 23, tel. 597-39 i 548-30 

W e wszystkich innych nagłych zachorze- 
niaćh w nocy, należy wezwać lekarza dyżur­
nego z Uhezpieczaini, tel. 570-70.

DYŻURY APTEK: Rynek Główny 42, Miko­
łajska 4, Grodzka 17, Łobzowska 20, Staro­
wiślna 77, Krakowska 9, Długa 88, Senator­
ska 5, M ogilska 16, K alw aryjska 27.

WYCIECZKA NA WYSTAWĘ Z. O. DO 
WROCŁAWIA — AUTOBUSEM. W yjazd 8 
bm. rano, pow rót następnego dnia wieczo­
rem. Noclegi zapewnione. Inform acje i  zgło­
szenia: Polski Związek Turystyczny. Szpi- 
talna 30, tel. 573-65.

PIERWSZA LEKCJA TRYKOTARSTWA RĘ­
CZNEGO (niższy) i artystycznego — środa 
8 bm., godz. 18. Są jeszcze 4 m iejsca. In­
formacje: Liga Kobiet, ul. 1 M aja 1.

K A L E N D A R Z Y K  5&1PF5EZ
n a  niedzielę 5 w rześnia 

TEATRY. M iejski im. J. Słowackiego — 
godz. 19: „O brona K santypy” . — M iejski 
Stary Teatr — Duża sala , godz. 19: 
„A rchipelag L enoii"; M ała sala , godz. 
19.15: „Seans” . — Teatr Młodego W idza 
RTPD („Scala”) — godz. 19.30: „Panna 
M ężatka” . T eatr O peretka (Lubicz 48) — 
godz. 19.30: „Domek trzech dziewcząt” .

WYSTAWY. Pałac Szluki: Wystawa
xcydzlel m alarstw a polskiego — Azento- 
rlcz, Boznańska, Fałat, Gołtlieb, Mal- 
izewski, M ehoffer Podfcowiński Stani* 

jj law ski, Szymanowski, Tetm aler, Wy* 
aółkow skl — codzienni* w godz. 10—16.
-  Wystawa „Wiosna Ludów" 184S—1848
— w Muzeum Historycznym Krakowa, 
w. Jana 12. — W ystaw a prac Piotra Mi- 
:hałowskiego — w Muzeum Narodowym 
* Sukiennicach, codziennie w godz. 10—
,4. —■ Wystawa zabytkowych tkanin, ce- 
araiki, mebli, szkra i wyrobów metalo­
wych — w M iejskim Muzeura Przemysłu 
krtystyczDego Smoleńsk 9. codziennie 
•r godz. 10—14. — Wystawa oręża pol- 
ikiego od Chrobrego do Kościuszki — 
v Muzeum Narodowym. Al. 3 Maja 1.

KINA. Swit: „Cygańska m iłość” , Wan­
da: „Zielone la ta ” , Apollo i Sztuka: 
„Lekkomyślna s io s tra” , Uciecha: „M ia­
sto bezpraw ia”’, W arszaw a: „K opciuszek" 
i najnow szy reportaż z O lim piady w  Lon­
dynie, Gdańsk: „Mężczyźni w  je j życiu", 
W olność: „A leksander N ew ski” . Początek 
seansów : Swit i W anda: godz. 15, 17.30 
i 20; Sztuka: godz. 15, 17.15 i 19.30;
ApoLo: 15.30, 17.45 i 20; we wszystkich 
pozostałych kinach o godz, 16, 18 i 20.

KINO AKTUALNOŚCI w sali Apollo: 
Najnowsza Polska K ronika Filmowa: 
List, Konik m orski, Tonny Tucker z  o r­
kiestrą.

D2WIĘKOWE KINO OŚWIATOWE
(Garncarska 1): Program jak w kinie Ak­
tualności. Początek o  godz. 17, 18.30 i 20.

BEZPŁATNA CZYTELNIA prasy codzien­
nej krajow ej i  zagranicznej czasopism 
naukowych, fachowych, tygodników Ilu­
strow anych: TUR, ul. G arbarska 1. O- 
tw arta codziennie od godz. 12 20.

NAJ W A Ź N IB  SfiE 
list  AUDYCJE l i g

na  poniedziałek 6 września 
Godz. 8.20: „A nna Proiletartuszka", fra­

gment VI pow ieści Iw ana O lbrachta. 12.25: 
Scl-.uman _  pieśni z  cyklu „M iłość kob ie ty". 
12.45: Odpowiedzi na listy . 13.45: Jan  Seba­
stian  Bach. 14.30: Koncert życzeń.' 15.30: 
„N ietoperz", pogadanka d i J . Zabińskieoo 
d la dzieci. 16.30: M ozart -  Kwintet k la rne­
towy. 17.00: „Rozmowy o gw iazdach". 17,15; 
„W  letn ie popołudnie". 17.45: Przegląd tygoi 
dnia. 18.00 : „Mówi W ystaw a Ziem' O dzy­
skanych 18.05: Koncert kom pozytorski
Raoula K oczatóuego. 19.00: Koncert solistów  
19.30: „Em ancypantki':, 54 odcinek pow ieśd  
B. Prars. 20.30: Audycja literacka. 22 00- Od 
m enueta do tanga". 22.50: Gra Yehudi Me- 
nuchi-n.

„WIELE HAŁASU O N IC ", słuchow isko 
wg komedii W. Szekspira, w opracow aniu 
radiowym  Z. Leśno dorskiego i  reżyserii J . R. 
Bujańskiego, nada Rozgłośnia Krakowska w 
niedzielę 5 bm, o  godz. 14.45. W ykonaw cy 
głównych rot: art. scen krak. H. M odrzew­
i u .  Z. M rożewski, J. R, Bujański, K. O pa­
liński, C. Niedżwiecka i Z. Rysiówna. Ilu- 
s tra c ja  muz. K . M eyerbolda.

D Z IE N N IK  
S P O R T O W Y
S port polski na odbudowe 

steliey
Sport polski s ta je  w równym sze-6 

gu z całytn społeczeństw em  w 
niesien ia  pom ocy w odbudowie \ \ \  . 
saaw y. Celem  usta len ia  _ wytyczmy^ 
i u jednolicen ia  te j aikcji Gł. Urząd 
K. F- w ydał zarządzenie regulują^ 
dokładnie udział sportu  polskiego v. 
miesiącu w rześniu poświęconym 
spraw ie n iesien ia  pom ocy w  odbuid0. 
w ie stolicy^

W ażniejsze p u nk ty  brzmią nastę­
pu jąco :

1) W szystk ie  im prezy sportowe, w 
czasie od 1—30 w rześnia włącznie na 
teren ie  całego k ra ju , jak  piłkamsiis 
m ecze ligowe, spo tkan ia  ki. „A" j q 
w ejście do ligi o raz  zawody o mi­
strzostw o Polski, o charakterze ogól­
nopolskim , m iędzynarodow ym  i mię. 
dzypańsfw ow ym  podlegają  opodatko­
w aniu 2°/o od  w pływ u kasowego brut­
to, na Społeczny Fundusz Odbudowy 
Stoli-cy (S.F.O.S.).

2) Każdy państw ow y  związek spor­
tow y i okr. zw iązek sportow y zorga- 
nizńje w e wrzieśniu co najm niej 1 im­
prezę sportow ą, z k tó re j całkowity 
dochód ne tto  przeznaczony zostanie 
na  odbudow ę W arszaw y.

3) .W  porozum ieniu  i  przy współ­
p racy  z dy rek toram i W oj. Urzędów 
Kult. Fiz. oraiz z m iejscowym i Komi­
tetam i O byw atelsk im i Odbudowy 
W arszaw y przeprow adzone będą we 
w rześniu zbióriki p ien iężne  wśród pu­
bliczności podczas w szystkich imprez 
sportow ych.

4) Celem naw iązan ia  ścisłej współ­
p racy  z  innym i organizacjam i społe­
cznym i i  zadokum entow ania aktyw­
nego stanow iska  sportu, w  skład 0- 
byw ate lsk ich  K om itetów  Odbudowy 
W arszaw y w ejd ą  przedstaw iciele U- 
rzędów  K ultu ry  F izycznej oraz Związ­
ków  i zrzeszeń sportow ych.

5) Państw ow e i okręgow e związki 
sportow e w inny weziwać specjalnym 
kom unikatem  pod leg łe  sobie komór­
ki organ izacy jne, zarządy  zrzeszeń i 
k lubów  sportow ych  do w zięcia udzia­
łu w tej akcji rów nież przez przepro­
w adzenie zbiórki pieniężnej wśród 
sw oich członków .

A m bicją każdego zw iązku, zrzesze­
n ia  i  k lubu  w inno być osiągnięcie 
najlepszego  w yniku  n a  rzecz Odbu­
dow y W arszaw y.

6) Związki i k lu b y  sportow e, zwła­
szcza skup ia jące  s ię  n a  teren ie  War­
szaw y i w najb liższej je j okolicy 
w inny w ziąć czynny  udział w  odbu­
dow ie Stolicy przez p racę  swya 
członków  przy  odbudow ie, porządko­
w aniu  zniszczonych obiektów  sporto­
w ych  itp.

7) W szelk ie  sum y pieniężne, zebra­
ne  na ten  ce l w inny  być wpłacane aa 
kon to  lokalnego O byw atelskiego Ko­
m itetu  O dbudow y W arszaw y

K obiety dają przykład
W  sobotę rozpoczęły s ię  w  Krakowie aa M. 

Stadionie zaw ody lekkoatletyczne, *r ramadi 
k tó rych  odbyw ają  s ię : 5-bój kobiecy jŁ 10-bój
męski.

W  ilości s ta rtu jący ch  kob ie ty  pobiły męż­
czyzn zupełnie. Na 9 zawodniczek w 5-boja 
bierze udzia ł w  10-boju jedyn ie  2 zawodni­
ków, w  tym  jeden  spoza Krakowa. Jest to 
ob jaw  bardzo sm utny. W  5-boju prowadzi Le- 
gutko (Wisła) 126 p k t (100 m  — 13,1 sek, 
w  da l — 486 cm, ku la  — 7,52 m) pized Gara- 
kow ską (HKS) 103 p k t (13 sek , 422 cm, 8,09 
m), 3) Stachowicz (Legia) 93 ptot (14,5 sek, 
402 cm, 10,03 m), 4) W olańska (Wisła) 81
pkt, 5) Jan iszew ska J . (HKS) 78 pkt, 6) Bul- 
żanka (HKS) 64 pk t, 7) Pieczara (Legia) 60 
pkt, 8) Kowalik (Legia) 59 pk t, 9) Łaptaś (Wi- 
sla) 47 pkt. M ilan n ie  s tartow ała, W  10-boju 
prow adzi Kucz (Wisła) 2852 pk t (100 m -  
11,8 sek , w  dal — 616 om, kulai — 11,34 m, 
wzwyż — 157 cm, 400 m — 5,7.6 sek) przed 
Sochackim (HKS Zator) 2174 pk t (12,1 sek, 
548 cm, 10,28 m, 135 cm, 62,8 sek).

Odbyło się też k ilk a  konkurencji indywi­
dualnych: 100 i  400 m  Puzio 11,2 sek i 52,5 
sek, skok wzwyż D ręgiew icz 172 cm, (b)

O puchar O M  T U R  Wołania
W  sobotę odbyły  się m ecze piłkarskie juuio- 

rów  o  puchar OM TUR W olJnia  między dru­
żynam i Korony, Płaszowianki, Kabla i  Wola* 
nli. W ołania pokonała  Płaszotwiankę 1:0 (l-'0). 
Bramkę zdobył Kuźma. Korona zremisowała z 
Kablem 1:1 (0:0). S trzelcy bramek: Wójcik 
dla K abla i  Bomba J . d la Korony. Dalszy 
ciąg tu rn ieju  w  dn. 11 £ 12 września, (k)

Imprezy sportowe
W  Krakowie odbędą s ię  następujące 

p iezy  sportow e w  niedzielę 5 września:
Cracovia—Polonia (W-wa), boisko CracovĄ 

godz. 11.15; W isła—ZZK, boisko Wijsły, godz,
10.30, spotkania ligi piłkarsikiej.

Cracovia—Tęcza, boisko Craoovii, god*
9-45; AZS—Chrobry, boisko Olszy,
10.30, spotkania  ligii szczypióradaka.

O W  (Kraków) — O W  (Wrocław), boisk* 
Craoovii, godz. 16, o m istrzostwo piłki n0* 
żnej w ojsk lądowych.

r.Swiięto Sportowe K olejarzy", boisko 
szy, godz. 10—21.

Lekkoatletyczne zawody, 5-bój pań 1 ^  
bój panów  (dokończenie) Stadion M„ gośz- >•

SEKCJA BOKSERSKA RKS GROBLE 1#
wiadam ia swych członków, że począwszy o* 

września br. rozpoczyna normalne treningi 
sali gim nastycznej Gimnazjum Nowodwol* 

ski ego, plac na Groblach, w  poniedziałki 
średy  i pią tk i od  godz. 19—20.30, gdzie 1*** 

i nież przyjm uje się  w pisy na  npwych ało** 
ków  sekc ji. ,
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komunalna kasa o szc zęd n o ści M. CHORZOWA 
s p r z e d a  w  d r o d z e  p r z e t a r g u  B H f e l i c z n e o ^  

r e a l n o ś ć  w  K r a k o w i e  3
Di. XIII. Zwierzyniec, lwh. S i l ,  sk łada jącą"sie  z 2-ch 

4,738 m , oddalonych od siebie o około V  m l f o t u  
Ircdze nolnei na nń nnmirm . * poiozo-po

nytu ----- - H uwujIII btOKU KODCa Knśriu
siki, przeznaczonych planem zabudowy pod uprawą O fem  
wraz z dowodem na złożenie wadmm w wysokości zł 200 tvs 
należy skiadac w sekretariacie  K. K 0. m. Chorzowa r £  
szta ceny kupna p lalną będzie w 7 dni po otwarciu ofert 
które nastąpi dnia 15. IX. 1948 o godz. l l .  T astrzesa  sie 
unieważnienie przetargu i wybór oferenta. 8l42k

W03EW60ZKI WYDZIAŁ ZDRÓW,'A
p o s i a d a  n a s t ę p u j ą c e  w o l n e  e t a t w  
d o  n a t f f c E a i m a s t o w e a o  o b s a d z e n i a

na następujących warunkach:
1. lekarza referenta dla akcji przeciwwenerycznej, z upo­

sażeniem zl. 16.100.—  plus dodatki
2. lekarza kierownika koiumny „V/", z 'uposaż, zl 25 ooo 

plus diety,
3. lekarza referenta dia spraw higieny pracy z upos zło­

tych 16.100. —  plus dodatki 1 P ' 210
0 objęcie powyższych stanow isk ubiegać się mogą kan­

dydaci z dyplomem lekarskim  i odpowiednią praktyka 
(ad 1, i 2 wenerolodzy). —  Podania z życiorysem kierować 
należy do Urzędu W ojewódzkiego, Katowice, pokój Nr. 314 
do 10. IX. 1948 r. 8029k

ZARZĄD M IE J S K I  W S Z C Z E C IN IE
ogłasza niniejszym

i c o f c m u i t g
na rfanawiska: sekretarza Miejskiej Rady  

Narodowej i referenta organizacyjnego.
Do powyższych stanow isk przywiązane je st, zależnie od 

posiadanych kw alilikacji, uposażenie wg. VII. wzgi. VI gru­
py uposażenia pracowników państwowych. Premie zależne od 
wyników pracy, i pomoc w uzyskaniu mieszkania.

Wymagane są- kilkuletnia praktyka samorządowa na po­
dobnych stanowiskach, co najm niej średnie wykształcenie, 
nieposzlakowana przeszłość i posiadanie obyw atelstw a pol­
skiego.

Podania wraz z życiorysami 1 odpisami dokumentów należy 
złożyć w Zarządzie M iejskim, Wydzia! Ogólny, w term inie 
do dnia 30 września 1948 r.
8154k Prezydent M iasta: {— ) Inż. mgr PIOTR ZAREMBA

W a ln a  p a e a s ly

POTRZEBNI przedstaw icie le  
bantowi, ubezpieczeniow i. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„Nr. 25432“ .

25432-3

PIELĘGNIARKĘ a  św iade- 
<ieictwa<mi -do n iem ow lęcia — 
przyjmą. Kraków, F lo riańska  
26. Sklep tap icerski.

25838

SŁUŻĄCA uczciw a z  poiece- 
jńami potrzebna do w szyst­
kiego. K raków-Dębniki, ul. 
Skwerowa 5. 25825-2

POSZUKUJĘ robo tn ika  do 
fconj do robó t po lnych  KA­
WALERA poczta  W ola  Ju - 
stowska; Kraków, O lszanica 
folwark. 25522

MYDLARZ dośw iadczony po ­
trzebny do pow ażnego p rzed ­
siębiorstwa. W ym agana zna­
jomość gotow ania  n a  zimno 
mydeł toale tow ych  ew entu­
alnie g licerynow ych i do  go ­
lenia. Zgłoszenia Dziennik 
Potoki „N r. 25475“ .

JbSZU K U JĘ s ity  zoricnlow a- 
hej w  branży  przyborów  
szewskich. Zgłoszenia D zien­
nik Polski „N r. 25245“ .

SZPITAL E kspozytury  Spół­
ki B rackiej w  W ałbrzychu, 
ul. C zerw onego K rzyża 4 — 
poszukuje n a ty ch m iast Sio­
stry Przełożonej. M ieszkanie, 
wyżywienie i  o p a ł zapew nio­
ne, W arunki p ła cy  do  om ó­
wienia. O fe rty  Ekspozytura 
Spółki B rackiej, W ałbrzych.

8039ik-2

LICEUM PACANÓW  poszu­
kuje w ykładow cy chem ii, fi­
zyki — 24 godzin o raz  pol­
skiego, h is to rii — 25 godz. 
Tysiąc złotych godzina m ie­
sięczna p lu s dodatk i. M iesz­
kanie, u trzym anie zapew nio­
ne, tanie. Zgłoszenia osob i­
ste. 25844

POM OCNICA dom owa po­
trzebna  n a  dobrych  w arun­
kach. W iadom ość Kazimierza 
W ie lk iego  40/11.

25526

NAUCZYCIELKĘ języ k a  fran­
cuskiego z  angielsk im  przy j­
m ie zaraz  gim nazjum  j  lice­
um pod  Krakowem . W arunki 
bardzo dobre. — Zgłoszenia 
Kraków , W iślna 11. Sklep 
pap iern iczy . 25615

PRZYJMĘ pom ocnicę domo­
w ą z  um ieję tnością  go tow a­
n ia  i  p ran ia . W iadom ość — 
K row oderska Gla/6.

25293

POTRZEBNA dziewczyna do
w szystk iego, gotow anie  z 
poleceniam i. D obre w yna­
grodzenie. Kraków, św. Se­
b a stian a  36/11.

25811

POTRZEBNA p ie lęgn iarka  do  
dw ojga dzieci, 8 m ieś, 20 
m i es. do  Sosnowca! W arunk i 
dobre . O ferty  D ziennik Pol­
ski „N r. 25812“ .

Posad poszukują

MAGISTER chem ii obejm ie 
posadę  _  spec ja lność  anali­
zy  lekarsk ie. O ferty  ,,PAR“ 
R ynek 46 pod -,,3751“ .

8012k-4

TECHNIK den tystyczny  po­
szukuje  posady. Zgłoszenia 
Dziennik Polski ,,Nr. 25524“ .

KRAWCZYNI 6zyje w szystko  
w edług najnow szych żurnali 
poszukuje  domów p ryw at­
nych. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „N r. 25477“ .

MGR praw , ru tynow ana k o ­
responden tka  j  buchaltarka  
zm ieni posadę od  15 w rze­
śnia. D ziennik Polski „Nr. 
25484“

CUKIERNIK zdolny poszu­
k u je  p racy . —  Zgłoszenia 
D ziennik Polski „N r. 25425” .

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY 3-TONOWY
znanej m arki z a k u p i m y

Reflektujemy na wóz jedynie w bardzo dobrym stanie. 
Oferty „Nr. 25540“ Dziennik Polski Kraków.Kraków.

25546

zl. 120 .—  
zt. 165.—  
zl. 2 0 0 .—  
zl. 240.—  
zł. 310.—

zł 55.—
-  120 mm • * zl 70.—
— 200 mm zł 85.—
-  300 mm . . zł 100.—

mm .  . zł. 130.—

CENNIK OGŁOSZEŃ
w  „ D Z I E N N I K U  P O L S K I E !

OGŁOSZENIA  T E K S T O W E :
(układ 5-cio szpaltowy) 
za 1 mm szer. szpalty 52 mm
do 70 m m ................................   .
od 71 mm —  120 mm . .  .
od 121 mm —  200  mm . .  ,
od 201 mm —  300 m.t . . .
ponad 300 mm . . . . .

OGŁOSZENIA ZA T E K S T E M :
(układ 8 -mio szpaltowy) 

za 1 mm szer. sznalty 54 mm
do 70 mm 
od 71 mm 
od 121 mm
od 201 mm 
ponad 300 mm

NEKROLOGI ZA T E K S T E M :
(układ 8-mio szpaltowy) 
za 1 mm szer. szpalty 54 mnt 
do 70 mm
od 71 mm — 120 mm 
oS 121 mm — 200 mm
od 201 mm — 300 mm
ponad 300 mm

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E :
Za siowo .
Ola poszukujących Drący 
Najmniej słów 10 
Najwięcej — 40 

Pierwsze słowa i stówa tłustym drukiem 
podwójnie W niedziele i św ięta 30»/« droze) Z®s' rz®,
żenie miejsca 50"/. -  wśród drobnych dc 50 mm w
1 szpalcie 50°/e. ponad 50 mm ■ dwuszpaltowt 
drożej.

Za ogłoszenia tabelaryczne, bilanse ogłoszenia nom 
binowane dolicza sie dodatek 100"/.

Ogłoszenia graiologów ctiitomantów wróżek itd 
gą być zamieszczane tylko :ako °6 ,osz|" - ^  
(szpaltowe) zwyczajne -  za tekstem  -  r,eczvwi 
niach kliszowych — bez zestawu — Uczy sie  rzeczym  
My wymiar ogłoszenia.

35.—
.  . Z? 50.—

t .  .  Z? 90.—
4 • . Zł 120.—
« 8 . zł. 150.—

• S . Zl 30.—
i . z! 15.—

5S7gr

MŁODA, zdolna z  maszyn®.
pism em  poszukuje jak iego ­
ko lw iek  zajęc ia  w  godzinach 
biurow ych O ferty  Dziennik 
PoMki „N r. 25606''

BUCHAlTER-biłansista bu
do w lany, przem ysł, handel 
o r f ?  i Ł pracy oodziiwwo. 
25608“  Dmenillk Po!^  „N r.

nvrVR 0 ^ v ' rK , r<>bÓt budow la, nych, d ługoletnia p rak tyka  
n a  prow incji poszukuje pra-

",Nr.°SsM9-. D2iennlŁ * « •«

KUPIĘ pedałów kę ? walce 
cukiernicze -  Górski, N o ^  
Sącz — Zawada.
________   8110k-2

lub fortepian, k ró­
tka kupię . Zgłoszenia Dzien- 
25537"  Kraków „Nr.

MASZYNY BIUROWE aowo- 
a :esne. Kupno __ sprzedaż. 
Gołębiow ski — Rafalski św 
M arka 27, 508-18.

25464-3

KUPIĘ w anny l<ano-żeliwne, 
Boiler na  600 1., ru ry  pocyn- 
kow ane oraz  kociołek do 3 
m2- Zgłoszenia „W odosani- 
tair” . Kraików, Piłsudskiego 
20- 25535

Sprzedaż
SZALE. KRAWATY, najno- 
■wszo -wzo-ry „W łókno" Łódź, 
6-go SieTpnia 2.

7858k-10

ODCISKI i  zgrubienia skóry  
usuw a płyn  przeciw  odci­
skom  z  „G ołąbkiem ” . W ytw . 
Chean.-Fannaceut. R. M. W i­
tkowski, Kraków.

8047k-10

MŁYN m otorowy w  m ieście 
pow iatow ym  do sprzedania 
lub  w ydzierżaw ienia. O ferty 
Dziennik Polski — „Nr. 
25003P” , 25003P-3

SPRZEDAM m otor NSU 350 
Paw ia 10. 25810

PIANINA — fortepiany oka­
zy jn ie  sp rzedaje  — kupuje. 
Kwiatkowski, Kraków, Szpi­
ta lna  20. 25132-10

KOŁDRY puchow e, w ełniane, 
w atow e, beciki d la  niemo­
w ląt poleca: W ytw órnia Koł­
der — Kraków, K rowoderska 
32. 25206-15

SYPIALNIE, szafy trójdziel­
ne, kom binowane, tapczan, 
jada ln ię  sprzedam . — Staro­
w iślna 3(7 w  sieni na prawo.

25317-10

LODÓWKĘ elektryczną „Fxi. 
g ida ire” sprzedam : Długa 17 
m. 16. Oficyny. 25380

SINGERA m aszynę, lewora- 
m ienną cholewtkarską sprze­
dam. Kraków, K rakow ska 35 
sklep. 25579-2

SYPIALNIĘ, p iękny  model, 
szafę trójdzielną, orzechow ą 
sprzeda o raz  w ykonuje  na 
zam ówienie jadaln ie  kombi­
now ane. pokoje, tapczany, 
Stolarnia, Kraków Plac Do­
m inikański 4. 25595-3

OBLIGACJE POŻYCZKI Od­
budow y Kraju sprzedam . — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„N r. 25821” .

25821-2

OWCZAREK alzacki, m łody 
do  sprzedania. Kraków, Ska­
w ińska 25/13. 25471

SYPIALNIA do sprzedania.
Kazim ierza W ielk. Boczna 
77b, m. 4. 25273

p u t b T "
wykonuje oraz przyjmu­
je wszelkie naprawy 
Nowootwarta Pracownia K 
Kuśnierska —  Kraków.
DŁUGA 9. Sklej*M

C en u  n is k ie  j

Rodzice!
przybory szkolne 
najtaniej zakupi­
cie w sklepie 
B R A T N IE J 

POMOCY STUD- 
U. J .  

J a b ło n o w s k ic h  10 
8060k

PREPARAT
do

BfĄgMROii OflHOgjy

U ł a t w i a
gotow anie. 

N ie daje osadu.
poleca 

WYTWÓRNIA CHEMICZNA

» D L T R 0 N «
1 .0D Z , 

ul. Południowa 78 c
I s t n i e j e  §

o d  1 9 2 5  r o k u .  *

Należność za o 
g ł o s z e n i a  n a l e ż y  
wpłacać na konto 
PKO Nr IV-111.

 msi-------

TAPCZAN nowoczesny, stół 
° lŁrągł:y  i łóżko do sprzeda­
nia. Kolberga 8, m. 6.

25823

APARAT radiowy, 7 lam po­
w y sprzedam. Kraików, Pę­
dzi'chów 6. Stolarnia.

25829-2

KOŁDRY, łóżeczka dziecięce 
tapczany poleca sk lep  Kra­
ków, F loriańska 26.

25834

SPRZEDAM szafę kom bino­
waną, łóżko, m aterace. — 
Smolki 12c, m. 5 od  14-—18.

25493-2

SAMOCHÓD półciężarowy 
po generalne na chodzie ta ­
nio do sprzedanaia. Tel. 568-63 

2525G

PIANINA, fortepiany — ce­
ny  okazyjne sprzeda Świą­
tek, Kraków, Starow iślna 12.

25538-3

KILIMY. DYWANY, narzuty.
samodziały, duży w ybór — 
W ytw órnia „KOBIERZEC", 
Kraków, Szewska 22. Tamże 
fachowa NAPRAWA.

8129k-2

MOTOCYKL 750 ccm „Indian" 
stan  b. dobry sprzedam lub 
zam ienię — bez dopłaty n>a 
m niejszy  do 125 acm. Kraików, 
Poselska 11. Sfclep.

25804

S p rz e d a ż  
n ta r u c h e m a ia l

OKAZJA- 1/6 kam ienicy — 
pokój, kuchnia w olne zaraz 
sprzeda. Kraków, W ielopole 
8/1. 25543

DOMY, wille, parcele p ie r­
wszorzędny w ybór s-przedaję 
Kraków, SIENNA 5.

25262-3

A tt? ; * lN I S T R A C 7 J n iO  H A N D L O W E  
roczne, półroczne i krótsze. •— WPISY w sekretariacie 
Gimn. i Liceum Adm.-Handl. im. Staszica, Kraków, 
ul. Podwale 7, — w godzinach 10— 12 oraz 16— 18.

CEGŁĘ pierw szorzędną loco 
w agon st. kol. Kały dostar­
czy Cegielnia M otorow a — 
„Baibinka", tel. 10 Jełow a, 
Śląsk Opolski. Szczegóły — 
Kraków, Lelewela 5. Andrze­
jew ski. 25247-2

MŁOCARNIĘ sztyftów kę — 
diwa czyszczenia — m arka
„K ratk i” m ałą okazyjnie
sprzedam. W iadom ość Prze- 
bieczany 107, poczta Trąbki.

25585

BIBLIOTEKI WIEDZY 22 to ­
m y (W ydawn. Trzaska, E- 
v e rt i M ichalski) płócienna 
opraw a sprzedam. O ferty z 
podaniem  ceny nadsyłać do 
Dziennika Polskiego „Nr. 
25534".

KAMIENICE, dornki, w ille 
wolne po kupnie, parcele — 
gospodarstw a rolne sprzeda 
biuro „W AW EL", Kraków, 
GRODZKA 60.

8097k

NAGROMADZONYCH dużo 
różnych domów, will, parcel 
sprzeda , .W łasna Strzecha *, 
Kraków, Rynek Główny 10. 
Tel. 585-71. 24755-10

WIELKI w ybór KAMIENIC 
trzypiętrow ych, d wupi ętro-
wych, jednopiętrow ych — 
kom fortowych: — DOMÓW 
dw urodzinnych, jednorodzin­
nych, wolnych w ill oraz  par­
cel sprzeda „TRANSAKCJA" 
Kraków, Jagiellońska 9.

25469-3

PARCELĘ 280 sążni (Wąsowi­
cza), parcelę 350 sążni (Fa- 
łata), parcelę 130 sążni (Kró­
low ej Jadwigi) sprzeda biuro 
CHOWAŃCA, Kraków, św. 
G ertrudy 2. 25833

DWA MORGI poda. Swoszo­
wice sprzedam.   Kraków,
Zielna 18. godz. 9—14, tel. 
574-86. 25836

DOM jednopiętrowy, 16 ub., 
bram a wjazdowa, parcelę 
300 sążni (Podgórze) sprzeda 
KULCZYK Karol, Kraków, 
Basztowa 10/1

24963

W KRAKOWIE sprzedam — 
dom nowy, jednopiętrow y — 
w olne natychm iast 2 pokoje 
komfort, Śródmieście. O fer­
ty  Dziennik Polski „Nr. 
25547“ . 25547-2

PENSJONAT nowoczesny — 
murowany, 24 ubikacje, cen­
trum Szczawnicy sprzedam. 
Zgłoszenia Dziennik Polski, 
Kraków, „Nr. 25514” .

DOM nowy, pełnokomforto-
wy, w olne m ieszkanie z  du­
żym magazynem do sprzeda­
nia  bez pośredników. Zgło­
szenia pisem ne .Biuro Ogło­
szeń „PAR” , Rynek 46 dla 
„N ow y Dom“ .

8150k

Lokata
POKOJU z kuchnią, komfort, 
pa rte r lub  1-sze p ię tro  — za 
zwrotem kosztów remontu, 
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „Przemysłowiec pa­
p iern iczy” . 8116k-3

ZAMIENIĘ pokój z kuchnią, 
kom fort w nowym domu na 
3 pokoje z kuchnią, komfort. 
Zgłoszenia Dziennik Polski
„Nr. 25394” .

25394-3

TRZYPOKOJOWEGO miesz­
kania, okolica Karmelickiej 
szuka lekarz. W arunki omó­
w i — telefon 583-90

25473

WSZYSTKIE KSIĘGARNIE
Kola k rakew sko-rzeszow sk iego  
Zw iązku K s ię g a r z y  Polskich

i ® < 5 ® S l « < S ® S l ®  € 1  KBfflE ©  iiffi H  I «

PODRĘCZNIKI SZKOLNE [f
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Min,  O ś w i a t y
. ........  "  " ------------      8 164IC

WELONY oraz w szelkie ar­
tyku ły  ślubne sprzedaż -2- 
kupno   w ypożyczanie. K ra­
ków, Starow iślna 37.

25460

FOTOGRAFIE nagrobkow e, 
porcelanow e w ykonuje  „Fo- 
to ceram ika” , W arszaw a, Si­
korskiego 33. Inform acje li­
stowne. 8038k

LOKOMOBILĘ „G iller“ 25 
KM. 8 atm. sprzedam . Strzy- 
bn ica  „M łyn E lek tr” , pow. 
Tarnow skie Góry. (Śląsk).

8086k

SPRZEDAM szczeniaka, o-
w czarek alzacki. 18 Stycznia 
5, m. 8. 25806

DOMKI, ogrodami wolne — 
Parcele, Urzędnicza, Cichy 
Kącik. W ola Justow ska — 
w iele innych sprzeda TRZO- 
PEK, Kraków, Floriańska 16.

25010-5

KAMIENICĘ komfortową — 
wodne mieszkanie, sklep. — 
Dom w surowym stanie, o- 
gród, Prądnik Biały oraz 
w iele kam ienic, d<xmów. par­
cel sprzeda biuro. CHOWAŃ­
CA, Kraików, św. Gertrudy
2. 25832

ZAMIENIĘ mieszkanie 3 po­
kojow e, komfortowe, śród­
mieście na  Katowice. Zgło­
szenia Dziennik Polski „Nr. 
25813” .

MIESZKANIA 1—2 pokojo­
wego — komfortowego po­
szukuje kupiec krakow ski. 
Zwrot kosztów zapewniony. 
Zgłoszenia „WSPÓLNOTA , 
Plac W szystkich Świętych 8 
pod „447“ . 25828-2

DOM nowy, p ię tr., 11 ub. 
ogródek (przy tram w aju) — 
sprzeda KULCZYK Karol — 
Kraków, Basztowa 10/1.

25462

K U R S Y  HANDLOWE NOWAKA.
roczne, */i-roczne księgowości i Biurowości, 

2-miesięczne księgowości przebitkowej — przemysłowej E 
WPISY: KRAKÓW, Dl. FLORIAŃSKA J8. —  Tel. 538-2S

© r  «L K O S T
powrócił 1 ordynuje w chorobach skórnych i kosmetyce 

Leczenie
ż y l a k ó w  I h e m o r o i d ó w

KRAKÓW —  D l. SMOLEŃSK S. 8128k

WEŁNY
KOBTY

JE D W A B IE
DZIANINY

i  Przemysłu Państwowego I Prywatnego —  poleca 
HURTOWNIA 6ALANTERY3NO-TEKSTYLNA

» K  ©  S  M  O S «
S t.  K a m a s a  i  B. P e s c h e l  

Ł ó d ź , P io t rk o w s k a  5. T e l. 167-50

PAtiSTWOWf 
NIERUCHOMOŚCI ZIEMSKIE

Zarząd Okręgowy w Koszalinie
poszukują pilnie:

inspektorów-lustratorów  
inspektorów przemysłowych  
Inspektorów budowlanych 
Jnżyntarów-rolników  
inspektorów i Ref. mechanizacji 
Rewidentów i Księgowych  
Ref. ogólnych, ziemopł. i organiz. 
Spawaczy-monterów na m aszyny  
rolnicze i gorzelniane.

Zgłoszenia pisemne z odpisami św ia­
dectw, życiorysam i i referencjami na- 
leżv kierować do W ydziału Personalne­
go Zarządu Okręgowego P. N. Z. Ko­
szalin, nl. M atejki 12—14. 8040k

ZAMIENIĘ z  -wojskowym — 
dwa pokoje, kuchnię, pokój 
dla 6łużącej, kom fort w b lo­
kach w ojskowych na dwa 
pokoje z kuchnią w  domu 
pryw atnym . Koszty przepro­
wadzki zwrócę Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 25527” .

JEDEN lub dwa pokoje z 
ku-chnią, kom fort potrzebne 
zaraz. — Koszty poniesione 
zwracam. W iadomość: Za­
kład kraw iecki, Kraków — 
Stradom 7. 25529

ZAMIENIĘ pokój duży z  ku ­
chnią, śródm ieście na dwa 
pokoje, komfort. Koszty re ­
m ontu zwrócę. O ferty  Dzien­
n ik  Poilsikl „N i. 25548” .

25548-2

ZAMIENTĘ ładny pokój, ku­
chnię B ielsko na  Kraików — 
Dziennik Podski „N r. 25492".

ZAMIENIĘ pokój 1 kuchnię 
n a  2 pokoje i  kuchnię, kom ­
fortow e w nowoczesnej ka­
m ienicy. parte r wykluczony. 
O ferty  Dziennik Potoki ,,Nr. 
25513".

PANI na dobrej posadzie po­
szukuje pokoju przy rodzi­
nie. Zgłoszenia do Dzienn ika 
Polskiego „Nr. 25199” .

DWU lub trzypokojowego 
m ieszkania kom fortowego — 
poszukuję, okolica Parku 
Podgórskiego lub przy przy­
stanku. — Koszty remontu 
zwrócę. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „Nr. 25807” .

DO ODSTĄPIENIA lokal 
przem ysłowy 120 m2, centra l­
ne ogrzewanie — za zwrot 
kosztów  remontu. Tel. 578-04 

8151k

ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnię 
komfort, 1 p. n a  w iększe w 
śródmieściu. O ferty Dziennik 
Potoki „N r. 25525*'.

POSZUKUJEMY 2 mieszkań 
po dwa pokoje z kuchnią lub 
no  jednym  pokoju z kuchnią 
ewentualnie wspólna kuch­
nia lub pojedyncze pokoje. 
Zgłoszenia N r. telefonu 
543-21. 25539

MŁODE małżeństwo bezdzie­
tne poszukuje pokoju sublo­
katorskiego z umeblowaniem 
lub  bez. Zgłoszenia D ziennik 
Potoki „N r. 25550**.

T e a t r  M- im . J .  S ło w a c k ie g o
Dziś o godz. 19 

komedia L. H. Morstina 
„OBRONA K SA N TY PY ‘

s i m

„ARCH i PELAG LEN O IR “
z ANTONIM F E R T N E R E M  \

Znakomita komedia Armanda Salacrou „Archipelag 
Lenoir“ z udziałem Antoniego Fertnera, grana jest dziś 
i codziennie o godz. 19-ej na dużej sali Miejskiego
stŁ- ego i estru

„SEANS* N oel C o w a r d a
Ciesząca się niebywałym powodzeniem komedia Noel 

Cowarda „Seans” grana jest dziś i codziennie o go­
dzinie 19.15 na małej sali Miejskiego Starego Teatru.

8011K

T e a t r  „O PER E TK A ” L ub icz  48 , g. 19.30
Ostatni raz! Ostatni raz!

„DOMEK TRZECH DZ2EWCZAT*
Przedsprzedaż biletów: „Gospoda Aktorów", ul. 1 Ma- 

ja  4, od godz. 11. W Kasie teatru od godz. 18-tej.
W niedzielę i święta w kasie teatru od godz. 10-tej 

bez przerwy. 8147k

SOLIDNA, starsza urzędni­
czka poszukuje pokoju bez 
mebli względnie umeblowa­
nego. W iadomość Dziennik 
Potoki „Nr. 25808” .

ZAMIENIĘ dwa pokoje, ku­
chnię, komfort przy 29 Li­
stopada na jeden pokój, ku­
chnię komfort. Zgłoszenia 
Dziennik Polski „Nr. 25809” .

MIESZKANIE 2 pokoje zpn. 
komfortowe z  dużym m aga­
zynem  w nowym domu do 
wynajęcia. Zgłoszenia pise­
mne Biuro Ogłoszeń „PAR” 
Rynek Główny 46, dla „M ie­
szkanie z magazynem” .

8149k

Zdrojowiska
SZCZAWNICA — pensjonat 
„Belweder" poleca słoneczne 
pokoje na wrzesień. Utrzy­
manie pierwszorzędne.

25285-3

Nauka 
i wychowanie

MATURA MAŁA 1 DU2A —
przygotowują profesorowie 
liceum: Krowoderska 14. — 
Zgłoszenia 17 — 19.

24750-6

WPISY — na zatwierdzone 
przez Kuratorium Kursy Kro­
ju, szycia l modelowania — 
„S tró j” przyjm uje się Kra­
ków. Konarskiego 32.

24967-10

KURSY pisania na maszy­
nach Polskiej YMCA. Kra­
ków. Krowoderska 8.

25392-5

MATURA. W szystkich przed­
miotów uczą profesorowie 
liceów. Lekcje codziennie — 
Sienkiewicza 12/6.

25478-2

PROFESOR M ikstein rozpo­
czyna lekcie g ry  na forte­
pianie. Specjalność dzieci — 
Tarłowska 3, m. 4.

25816

ROZPOCZYNAM przyspie­
szony kurs tańców. W ieczy­
sty  — Kościuszki 73. Tum ie- 
jow cy rozpoczynają treningi.

25562

PRZYSPIESZONY kurs m atu­
ry, liceum. Kraków, ul. św. 
Jama 2 — 6. 25523

UDZIELAM lekcji g ry  na
fortepianie szybką metodą
5 — 6 m iesięcy. Informacje 
Dolne M łyny 9, m. 10.

25266

Poszukiwania się 
wzajemna

R. Karolczyk, Kraków, ul. 
Konarskiego 34/6 prosi p. 
Bogusława E. Szczęsmowicza 
lub  osoby znające go — o  
podanie adresu celem sko­
munikowani a się.

25613

Zguby — kradzieże
ZNALAZCĘ aparatu fotogra­
ficznego zostawionego 2. IX. 
w  pociągu Kraków—W ielicz­
ka, godz. 13—14 proszę o
zwrot za wynagrodzeniem — 
Firek Bieżanów 40.

25533

SKRADZIONO zawiad czernie 
RKU Sanok na nazwisko — 
W ęcławik Stanisław.

25549

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną RKU Bochnia Kukla 
Bronisław, zam ieszkały Łą- 
kta. 25504

ZGUBIONO k artę  re jestra ­
cyjną RKU Bochnia Brzeski 
Julian, Chromów 95. Lipnica 
M urowana. 25506

ZGUBIONO k artę  re jestra ­
cji RKU Bochnia Pączek Jó ­
zef. Łąkta. 25507

ZGUBIONO dowód zareje­
strow ania w  Urzędzie Pracy 
Nr. 9655/48 na nazwisko — 
Coufal Aleksander.

25510

ZGUBIONO legitym ację po­
cztową Bylica W incenty — 
poczta Czernichów.

25518

SKRADZIONO legitym ację 
kolejow ą Nr. 049109 na  na ­
zwisko Lipiarska Karolina.

25281

ZGUBIONO dowód osobisty 
nazwisko — M ikołaj Józef 
Giec. 25282

SKRADZIONO kartę  han­
dlową re jestracyjną Nr. 
226350 Męczeński Piotr. Kra­
ków — Wróblowice.

25291

ZGUBIONO dowód osobisty, 
kartę  re jestracyjną RKU Tar­
nów, Spyrka W aienty, Da- 
mienice, Bochnia.

25567

ZGUBIONO dokumenty: kar­
tę rozpoznawczą, kartę  reje­
stracji RKU Kraków, kartę 
rowerową na nazwisko — 
Szlachetka Tadeusz, Podgó­
rze, Janow a W ola 8.

25580

ZGUBIONO książeczkę woj­
skową RKU Tarnów i do­
wód osobisty  Spyrka Cze­
sław, Damienice Bochnia.

25568

SKRADZIONO książkę w oj­
skową Nr. 10142/46 RKU — 
Bochnia, Synowiec Józef.

25581

ZGUBIONO kartę  rejestra­
cji wydaną przez  RKU Bo­
chnia, Kącki Józef.

25583

ZGUBIONO dowody osobiste 
na nazwisko Nowak Kazi­
mierz, Luborzyca, pow Mie­
chów. 25587

ZGUBIONO legitym ację aka­
demicką Nr. 1562 na nazwi­
sko Jaw orski Zdzisław.

25805

Różna

ZNALEZIONO zegarek złoty, 
w łaściciel poda dokładny o- 
pis zegarka na poste-Testante 
Kraków pod 13.1892.

25500

KOLEKTURA „WSPÓLNOTA"
Centrala Kraków. Pl. Wszy­
stkich Świętych 8. teł. 540-32 
rozpoczęła sprzeda! losów do 
I k lasy  nowej loterii.

25042-5

WARSZTATY Samochodowe
B. Sikorski 1 Ska, Kraków, 
Kałw aryjska 34. W ykonują 
generalne rem onty i wszel­
kie drobne na/piawy sam o­
chodowe oraz roboty tokar­
skie. 25827

GABINET KOSMETYCZNY
Barnasiów ej — Kierownictwo 
lekarza, Kraków, św. Toma­
sza 18. 25572

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków. biżuterii złotej wyko­
nuje najtaniej — Gajewski, 
Kraków, ul. Starowiślna 26.

25575-6

DO wydzierżawienia 4 moigi 
g runtu  pod warzywa ew en­
tualnie i m órg ogrodu wa­
rzywno-owocowego w  Dębni­
kach, możliwość mieszkania 
i s tajn i. O ferty  Dziennik Pol­
ski „Nr. 25586” .

RADIO n ie  gra? Naprawi ci 
na m iejscu „Pogowie Radio­
w e” , Różana 10/4. Telefon 
598-69. 25605

KAPCE różnych fasonów z 
pow ierzonych m ateriałów  — 
w ykonuje solidnie, tanio — 
pracow nia cholewek, Kra­
ków, ul. św. G ertrudy U

25843-3

Zlecenia pisemne na zamieszczanie ogłoszeń wykona- 
lemy tylko po uprzednim nrzekoianlu należności orzeka- 
zem pocztowym (ub wplata i»a sasz* k o n t o  w  P K O  
(Mr I W—1 1 1  Na odwrocie jrtekaztr raietz oeiwa 
runkowo eaznactyc te o«enfądie erzesfane sa aa ogło­
szenie. Omyłki drukarskie nie cnisksitałcające treści 
ogłoszenia nie upowalmaja do żądania bezpłatnego 
przedruku lub zwrotu zapłacone) należności. 5J8*r
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h arcu je  ca ły  rok, bo je st  potrzebny
KAROL SZPALSKI

A R Z B M I A
Gdybym miał swadę — a nie miał talentu, 
Gdybym miał tupet — bez krzty sentymentu, 
Gdybym miał rozmach — bez podstaw i racji, 
Mniej nieco skrupułów i gram orientacji.
Gdybym w rodzinie mej miał dygnitarza,
Lub wuja z pieniędzmi (co również się zdarza)

To miałbym już dzisiaj z komfortem mieszkanko, 
Nad morzem siedziałbym z uroczą kochanką,
I miałbym benzynę, szofera, samochód,
Gotówkę na czysto — na brudno zaś dochód.
I byłbym szanowny i zawsze zajęty.
I pełen humoru. I pełen pointy.
Składałbym wizyty, urządzał przyjęcia.
Kuzyna ministra dostałbym za zięcia,
Poezji toin miałbym wydany wspaniale, 
Chodziłbym do barów, jeździłbym na bale.
W  efekcie wspaniale, a w sumie kariera 
I co dzień litr wódy jak jasna cholera.

Tak było by, gdyby tak było jak nie jest,
Że nie jest jak wyżej — niestety to źle jest.
Bo nie mam tupetu i brak mi jest swady 
(A gdzie tylko spojrzysz, wprost leżą posady)
I brak ml rozmachu i miewam skrupuły,
I jestem stanowczo za miękki, za czuły,
I w całej rodzinie, choć zliczę ją do sta,
Ni jeden dygnitarz. Ni jeden starosta.
Jest tylko inkasent gazowni, niestety, 
t jeden konduktor. A reszta kobiety.

Więc siedzę ł piszę. I patrzę przez szyby,
I wzdycham po cichu: Ach, gdyby... ach. edvbv.

I

Rys. T. Olszewski

— Jak ty  idziesz?!
— Żona kazała m i tak chodzić, że. 

bym  m e niszczyi podesaew.

DZISIEJSZA MODA

— Mamusiu, czy  mogę pobawić się 
jz tym  chłopczykiem?

OSIOŁEK 
Pewien ogrodnik miał osiołka. O- 

•iołek padł. Ogrodnik oddał skórę 
osiołka do wygarbowania i poszedł do 
rymarza.

— Panie majstrze — powiedział — 
czy pan może mi zrobić teczkę z oślej 
skóry? Skórę dam swoją...

BOGDAN BRZEZIŃSKI

MIŁOSC JEST SŁEPA
— Twój narzeczony jest bardzo 

przystojny, ale czy zauważyłaś, że on 
się jąka?

— On się jąka?! On się wcale nie 
jąka! On tylko jest tak dokładny, że 
niektóre sylaby wymawia po kilka 
razy!

ON
On jest jak orzeł bystry,
Jak lew  — bez cienia trwogi,
Jak pies sw ej żonie w ierny  —
Choć ma — jak  jeleń  — rogi!

\
KOBIETA 

Kobieta jest jak różyczka,
Jak powój czasem bywa,
Jak storczyk, gwoździk, bławatek — 
Jak kaktus i pokrzywa!

ZOSIA
Zosia jest dobra, uczciwa, serdeczna, 
Chętnie bym  odę na je j cześć napisał! 
Jedno je j tylko można by zarzucić:
Na szy ję  srebrnego lisa.

JA K  DZIECIĘ 
On jest łapow nik?! To potwarz! 
Plotkarskie nędzne pułapki!
On tak-jak dziecię niewinne  — 
W szystko rad bierze d o  I a p k i . . .

ż.ya. T. Olszewski
pracuje tylko od— Pan to chyba 

czasu do czasu?
Raczej o d  w c z a s ó w  

w c z a s ó w ! . . .
d o

JOZEF CHOM1CW

Ballada o dwóch Ikarach
(%  o k a z j i  Ś w i ę i a  Ł o t ^ i c l w a )

Przed w ielu la ty  ż y ł pew ien Dedal,
M iał syna im ieniem Ikar.
Ikar chciał w znieść się hen po n a d  chm ury  —
Jak now oczesny Piccard.

A  w ted y  ziemia ludzi więziła,
N ik t w ówczas jeszcze nie latał.
Ikar chciał ujrzeć św ia t z lo tu  ptaka,
Joli n ik t nie w idział świata.

Przypiąć do ramion skrzydła  szum iące.
W zlecieć do góry,
Hen ponad chm ury  —•■
Tam, gdzie ogniste lśn i słonce!

M artwił się Dedal, mówił: „Ikarze,
Skaranie z  tobą boskie!
Jeszcze cię dobry Zeus pokorze!
C zym  przypniesz skrzyd ła?“ —  „W oskiem ! ‘ .

Przylepił skrzydła, skrzydła  szumiące,
W oskiem  za trzy  obole,
W zniósł się  się do góry, hen ponad chmury,
N ad dom, nad Jas, nad pale...

Szczęśliw y leci prosto ku  słońcu,
Gdzie się żar straszny sroży!
W osk się roztopił — spadł biedny Ikar —
„Bo człow iek latać nie może"...

Tak je s t w  legendzie, tak uczą ludzi 
M itologiczne baśnie.
A  ży c je  uczy, że  je s t inaczej,
A  jak?  — to zaraz w yjaśnię.

Ż y je  w  K rakow ie poczciw y człow iek,
M ą syna  i starą ciocię.
Ciocia staruszka nie w sta je  z łó żka  - 
Syn  lata na „Dakocie".

Bo ziemia ludzi dzisiaj nie więzi,
I \kazdy m oże polatać,
A  jeśli zechce zostać lo tn ikiem  —
Zwiedzi szmat p iękny  świata.

N ie ma u ramion skrzyde ł szum iących.
Lecz trzym a dłoń na sterze,
N ie jes t Ikarem, G rekiem  naiwnym.,
Lecz polskim  jes t żołnierzem!

Leci sam olot, chluba lotnika,
W zbił się do góry,
Hen ponad chm ury  —
N asz now oczesny Ikar!

NIEWINIĄTKO
W pewnym urzędzie naczelnik za­

uważył, że urzędnik wziął łapówkę. 
Wzywa go i krzyczy z oburzeniem:

— Widziałem, jak pan brał łapów­
kę!

— Panie naczelniku, ja jestem nie­
winny, ja nie chciałem! — tłumaczy 
sie przerażony urzędnik.

— To dlaczego pan wziął?
Z przyzwyczajenia, panie naczel­

niku...

O, przepraszam pana!...
Rvs. T. Olfizmyriki

N A  W .Z .O .
— P rz e p ra sz a m  b a rd zo , czy  p a n  

jest tłumaczem?
—  T a k  je s t.

—  T o n ie c h  p a n  z ła s k i sw o je j 
w y tłu m a c z y  m o je j m a łżo n ce , że 
j a  a i s  m am  ju ż  w ię c e j p ie n ię d z y , 
w ię c  n ie  m a p o  co  ła ta ć  do  P a-

ELŻBIETA KAŃSKA

Rys. T. Olszewski
— Ja mam kanarka i złote rybki, a 

ty nie!
— A  ja mam robaki, a ty  nie!

Rys. T. Olszewski
Co pan powie o Beethovenie w  

wykonaniu m ojej córki?
— Że to b ył najnieszczęśliwszy czło­

w iek na świecie: .jeszcze po śmierci go 
męczą... M

M IECZYSŁAW  WRZEŚNI A K

P a ry s dzisiejszy
JW°1> Ph° d Jyokiem milicję, Pędził bimber niewzruszony.
W/ęc mówili inu sąsiedzi:
— Gdzie ty  p ę d z i s z ,  o szalony?!

D ałl P afnucy  K ogutkiew icz z n ie- 
*  pokojem  oczekiw ał pow ro tu  żony 
z letniska. S to razy  bystrym  spoj­
rzeniem  obiegał w szystkie ka ty , że­
by spraw dzić, czy gdzie n ie  k ry je  
się podstępnie jak ieś straszliw e 
c o r p u s  d e l i c t i . . .

W szystkie w azony i w azoniki w y­
pełn ił kw iatam i, żeby w yglądało, iż 
p ragn ie  sw ej m ałżonce usłać życie 
jeśli n ie różam i, to p rzynajm nie j a- 
s tram i i  gladiolusam i.

W reszcie o godzinie p ią te j rozległ 
się energiczny, znajom y dzwonek... 
P an  Pafnucy  d rgnął, przeżegnał się 
i popędził do "przedpokoju.

No nareszcie! Jak że  się cieszę! 
— w ołał z n ien a tu ra ln y m  uśm ie­
chem n a  tw arzy. — Jesteś, kochana 
K undziu! I ty, T adziu kochany!... 
Św ietnie w yglądacie! A ty, m ożna 
powiedzieć( przytyłaś.

— J a  przytyłam ?! — w rzasnęła  
pan i K unegunda — Oszalałeś?? Cl- 
ezu chyba n ie  masz! N aw et P iecze­
n ia rska  pow iedziała m i, że schudłam  
i  w yglądam , jak  podlotek!
. — T ak  !e st. W yglądasz, kochanie, 
jak  podlotek. P ieczen iarska m a zaw . 
sze rację!

— P ieczen iarska m a zaw sze r a ­
cję?! Czyś ty  zbzikow ał? T a id io tka 
zawsze gada od rzeczy. Tylko tym  
razem  już m usiała  przyznać, że 
schudłam . Suknie w iszą n a  m nie 
jak  w orki.
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Państwowe

— A wiszą, rzeczyw iście w iszą ja k  
w orki! No, n iech-że cię pocałuję! 
Taili, s ię  stęskniłem !...

— N ajp ie rw  pom óż m i zd jąć  
płaszcz. N ie stój, ja k  kołek! X nie 
Diaguj, ze się stęskniłeś, bo tego nie 
lubię. N a pew no żyłeś tu ta j, ja k  su ł­
tan...
, r u f 3 ; 1 K oteczku, żyłem , ja k  asce- 
ta . C iągle ty lko  w  dom u i  w  dom u

— W ieczoram i też?
— Też. W dom u kam ieniem  — 

m ożna powiedzieć.
— To się okaże, jak  przy jdzie  r a ­

chunek  z e lektrow ni... No, jakże tam  
dom  w ygląda? Palm a!!!

— S łucham  cię?
us<*ła ! M oja ukochana 

palm a! T y je j m e podlew ałeś!
— Owszem, ta k  ja k  kazałaś, reg u ­

la rn ie  — m ożna pow iedzieć. X w ca­
le  n ie  tego... n ie  uschła. W ygląda 
jak  now a! “ ’

,Milcz! J e s t żółta, ja k  cy tryna! 

kurnfc 6 pogadam y 0 tym ! tte  tu

~  re fe ra t poslugaczki, A ndzia 
w ycierała.
r n ~ J  ty  tem u  gam oniow i?
i i  ze,ja było popraw ić, skoro  t a k  
w ycierała! A  te raz  zobaczym y, jak  
w yg lądają  m oje nalew ki...
w ^ L nieP° k ói p an a  Pafnucego  
w zrósł w yraźnie.

d °  ^ e w e k ,  to uw ażasz, 
K undziu, bardzo m nie ra z  bolał

Rys. J. Jurjewicz
— A  Me ko sz tu je  z  własną?,,, 

STANISŁAW DYMEK

m i i  N A C Z E L N I K
— W ylew nością — rzek ł — ludziom
Będę życie umilał!
I na razie poczciwiec —
Kilku z posad już wylali,..

b rzuch i  tego... I  w ypiłem  ze dwa 
kieliszki... Może trzy...

P a n i K u n eg u n d a  otw orzyła kre­
dens.

— T rzy? w te j butelce jest na 
dnie. a  d ru g a  próżna! Ty pijaku o. 
brzydliw y, tob ie  n ie  brzuch doku­
czał, ale gardło!

— K ochanie, w eź pod uwagę, że 
jed n ak  dw a m iesiące...

Milcz! J a  w iem  najlepiej, co 
m am  b rać  pod uw agę! Dobry sobie! 
P a lm a sucha, ja k  p ieprz, butelki su- 
cne — is tn a  susza w  tym  domu! Ile 
m asz p ieniędzy?

3-'° m oże po tem , Kundziu... Her. 
b a tk i cl zrobić?

— N ie chcę tw o je j herbatki. Mów, 
ue ci zostało pieniędzy? Wszystko
przełajdaczyłeś?

A leż skąd! M am  dw a tysiące... 
T ylko? No, to  m y teraz poga. 

damy!...
I  pogaw ędka trw a ła  dwie godzi­

ny. Był to  w łaściw ie rodzaj odczy­
tu  na tem a t ła jd ak ó w  mężów, któ­
rych  trzeb a  pilnow ać, jak  złódziei.

G ry  w reszcie  pani Kunegunda 
w yszła do kuchn i, pan  Pafnucy z o- 
sow ialą, m iną siedział na fotelu. 
M iał m inę  sponiew iaranego  psa. Ta- 
dziow i zrobiło  się żal oica. Chciał 
poruszyć jak iś  pogodny temat.

T a tu siu  — pow iedział — ja  ju­
tro  idę po raz  p ierw szy  do szkoły. 
Ju tro  rozpoczyna się ro k  szkolny.

T a tu ś odpow iedział z ciężkim wes­
tchnieniem :

~  W iem, synku . A dla mnie wy­
k ład y  rozpoczęły  się już dzisiaj... 
M am usia dała  m i dobrą  szkołę!...
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